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Zarys dziejów edukacyjnych polski poro- 
zbiorowej na obczyźnie.

WSTĘP.

T r e ś ć ;  1. Stan badań[ dziejów oświaty szkolnej w Polsce porozblor 
rowej. — 2. Podział tychżendziejów.

1. Józef Łukaszewicz1, zasłużony autor „Historyi szkół w Ko­
ronie i w Wielkiem Ksi&stwie Litewskiem“, wydanej w Poznaniu 
w latach ujd 1849' do 1851, zamknął pisane swą rokiem 1*7114.1 
Dziejów ośjfąaty.- szkolnej w Polsce porozhiorowej nikt dotąd nie 
opracował i n ieaujął w jeden jednolity obrM. W ydano co prawda 
.sporo monografij. a obok dośe’«(dużo materyału źródłowegę, ale to 
wszystko w stosunku do rozległości dziedziity jest  za mało. Gło­
wnie skupiono uwagę tylko na  pewne ważniejsze^ąnomenty tych 
dziejów, a pozostawiono odłogiem resztę pola. Na ogół biorąc, 
dziejów oświaty szkolnej w Polsce porozbiorowej nie znamy. N a­
wet pedagogowie z zawodu i ludzie, przykładający bardzo E zynną 
¥§kę do bieżącychBreform szkolnych, nie mają o wartości pec$--: 
gogjęznej tych dziejów należytego pojęcia, owszem wygłaszała 
o n ich czasęm wręcz fałszywe zdania.

Pan Kazimierz Lutosławski, jeden z najruchliwszych i na j­
światlejszych reformatorów szkolnych doby obecnej, poucza .nas
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błędn i®  że, chcąc budować nowy system wychowania naypolskicli 
itraclyayach pedagogicznych, trzeba usunąć,'r. lolbrzymio rumowisko 
XIX1; wieku, w kterym nic 'twórczego w Polsce na  tein polu nie 
powstało11. bftTo się nie zgadza z prawdą. Kto Reformuj®, wycho- 
w-aniej dobwolseęia e j ; od t?go mamy wszelkie iprawo żądać**! aby 
pierwej pogłębił działania i dzieła pedagogiczne bodaj takich mę- 
:,ż[ów jak. Czartoryski, Czacki, Wielopolski i tylu innych, kt.órycli 
szeteg jeśt  długi.

W łaśnie  puąozbiorowa część:: dziejowa edukacyjnych polskich 
może dla,/reform pedagogicznych bieżącej chwili dostarczyć nie­
jednej praktycznej wskazówki, z niej w'ła[ś|iie możemy zaczerpnąć 
'•niejeden „najnowszy" ideał i środek pedagogiczny, który dziś 
bierzemy'/zkżagTanicy, każąc solnie samym i obęym wierzyć, -że 
byJiśmy i jesteśmy na n iw *  pedagogicznej narodeni nieprodukty­
wnym a zdolnym tylko do naśladowania.

U n a s  niwa historyczno-pedagogiczna leży niestety nieomal 
rcalkiem odłogiem, ho teł, co się na niej robi, je^feyjw stosunku do 
?<5g'roinu przedmiotu prawie Biczem. Pracuje na niej zaledwie kilku 
badaczy a między nimigznaczna część tylko dorywczo. Za .granica- 
uprawiają fe dziedzin" dzipj.ówą nie tylko dług-fe szeregi fachowo 
wyszkolonych jednostek, lecż^także liczne towarzystwa naukowe.

W M em czeM  n. p. dla zbadania dziejów oświaty szkolnej 
niemi-eckiej, założono w E 3 ę l in ie  w r. 1890 osobne towarzystwo 
p. n. „jGesellsęliaft fiir deutśćilie Erziełiungs- und Sćhulgeschichte“ , 
które dotąd rozrosło się do olbrzymich rozmiarów i rozwinęło 
bardzo owocną dzłwalnośjć! Towarzystwo liczy obecnie około 
.2'00Q.fezłonków, pjćfcących rocznie po 5 M. Towarzystwo dzieli siei 
na  grupy, obejmujące weszystkie, kraje, „wo die deutseke Zunge 
k l i n g i *  Niemiecki B eichstag j uchwalił dla tego towrarzystwa w r. 

LT'8§9 stśFą roczną subweHcyę w kwocie 30.000 M. Poszczególne 
grupy pob ie ra j-ą^ub irań .^^  od miejsć<fwych rządów7. Grupą au- 
stryaćka ma od swego rządu ośmset koron stałej rocznej za­
pomogi.

Mążjfcj do dyspozyńyi tylu pracowników i rozporządzając tak 
bógątymi środkami materyalnymi, mogło Towarzystwo zdziała'®] 
bardzo w7iele.

Dotąd staraniem Toy7arzystw7a wyszły „Documenta Germaniae 
ppledagogica11 w 35 grubych toma&ji, wydano 17 roczników : „Mit-

x) Zob. Polskie.' Ognisko w7ycliowTawcze wTiejskie, Lwówr 1906,
str. 3.
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^ei.lungon“, prz jabszących  rozprawy drobniejsze, a 14 sporych 
„Beihe-fte zu den M ittę ilungen“, wydano i inne przygodne publi­
kacje. Prócz tego grupa austryacka Towarzystwa ogłosiła własnym 
nal ładem ,£! sporych niekiedy■ tomowych zeszytów p . ®  ..o j^ J rage  
zur oesterreichischen Erziehungs- und Schulgesckićhte.

W  odezwie, wzywającej do przystąpienia do Towarzystwa 
i popierania ję‘go celów, umieścili organizatorowie ustęp charakte­
rystyczny, ktffly pozwalam śonie powtórzyć w dosłownem brzmie­
n iu :  „Die wiirdige Aufgabe kann in w issenschajłlich’geniigender 
Weisej nur durch das Zusammenwirken vieler Krafte gemsjt wer-i 
den. E ^ g i l t  den vereinzelten Bemiihungen auf dieśem Gąbiete 
einen M ittelpunkt zu schaffen, durch giełgntete VęM)ffentliekungen 
den W eg dmfelęutśchen Bildung die Jahrln inderte  hintjlureh ińif- 
zuliellen und )libr.dureJi die Besti;ebungen der Gegenwart Stu for-  
derkl‘ . Kićdy my przyjdziemy dartego  rozpoznania, że zadań pe­
dagogicznych bieżącej chwili nie można należycie1' rozwiązań;.- bez 
gruntownej znajomości historyi oświaty, narodowej ?! %M. tem roz­
poznaniem jfr&jdzw dopiero organizacja pracy historyczno-pedago­
gicznej. a zatem-, nareszcie kroczenie w przyszłość po drodze nie­
omylnej. Z tajgo też ńiowodu badanie dziejów edukacyjnych pol­
skich a zwłaszcza porozbiorowych uważainjza pilne zadanie bisto- 
ryografii narodowej.

Aby zaś stucłya historyczno-pedagbgłczp'e . mogły się stań: 
niezawodnym regulatorem naszych dzisiejsżych działań i mlzreł 

riieformatsrskicii na  polu wychowania, aby jednocześnie mogły nas 
uwolnić od błędnego przekonania, że na niwiei pedagogicznej 
jesteśmy tylko naśladowcami, trzeba koniecznie rozszerzyć ich 
zakres, trzeba objąć niemi nie tylko ;właśeiwą liistorjfla szkół,jłęcz 
zarazem i historyę pedagogiki polSkiej, owszem na historyczną 
ewolucję poj.óę pedagogicznych w Polsce, a zwłaszcza w Polsce 
porozbiorowej trzeba położyć silny nacisk.

2. W ten  sposób trzeba traktować każdą część dziejów edu­
kacyjnych Polski porozhioi'0-wej. Dzieje edukacyjne polsffle dotąd 
jednolitóy  zaczęły się bowiem z chwilą pierwszęgę rozbioru rozbi­
jać  na kilka równoległych'1 ale niejednolitych prądów. Dzieje te 
trzeba przedstawić w tylu osobnych obrazach, ile byto odrębnych 
dzielnic. •

W  jednym  obrazie trzeba odtworzyA1 dz i e j p  o r  o zb i o- 
r o w e  w y c h o w a n i a  P o l a k ó w  n a  o b c z y ź n i e :  1. .Polaków
na emigracji politycznej clŚtykjplak,ów na eraigr&^yi ekonomiifenej;
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3. Dzieje peregrynacji1 młodzieży polskiej dla nauki i 4. Dzieje 
l iteratury pedagogicznej polskiej na obczyźnie.

Drugi obraz powinien objada d z i e j e  w y c h o w a n i a  i n a ­
u c z a n i a  w z i e m i a c h  z a b o r u  p r u s k i e g o .

W toku dziejowi wychowania i i&zkół dzielnicy pruskiej uwy- 
c la tn i ł jŁ ie  wyirhźnie trzy  okresy. W  ziemiach polskich, zabranych 
w i. 1772!h rząd pruski rozpoczął od razu bezwzględną gennani- 
zacyę szkół i przeprowadzał ją f ,z  wielkim pospiechem i niesły­
chaną energią i bezw zględnością  To okres p ierw szy.

ziemiach polskich drugiego i trzącieg.o flyaboru pruskiego 
a następnie w d z M n ic *  wytworzonej przez k o n g ra l  wiedeński 
w r. 1815, zdążał rząd pruski stale do zgermanizowania szkół, 
ale działał ostrożnie, aby z powodu uiemstalonyeh jeszcze< siosun- 
ków politycznych nie drażnić umysłów polskich. Zakładając szkoły 
niemieckie, utrzymywał obok nich polskie z Ojrganizaeyą pruskćL 
Ta 'wytrwała? ale oględna polityka szkolna pruska w  ziemiach 
polskićh skończyM'się z chwilą, gdy Prusy dSMki wielkim pfpwo- 
dzeniom oife^a swegę wybiĘjsnję na  stanowisko1) pierwszorzędnej 
potęgi europejskiej. Pogrom Austryi a zwłaszcza upokorzenie 
.Paiancyi to k r e s  o k r e s u  d r u g i e g o  dziejów edukacyjnych pol­
skich w zaborze pruskim. Z r. 1873, z nastaniem ministeryum 
Palka, rozpoczął'kię okres trzeSi, o k r e s  b e z w z g l ę d n e j  g*er- 
m a n i z a m y i  wychowania!’ i szkół, który się' dotąd nie skończył. 
W  dzielnicy pruskiej niema dziś ani jednej szkoły polskiej, n ie­
ma nauki R z y k a  polskięgo, niema dla żadnego przedmiotu języka 
[wykładowego polskiegfy Nad szkołami dzielnicy pruskiej powiewa 
sztandar z złowrogim średniowiecznym krzyżackim napisem „ex- 
terminare lclioma polonicum“, wytępić wszystko, co polskifefi •

Wręcz o d w rb tn |  obraz przedstawiają d z i e j e  e d u k a c y i  
p u b l i c z n e j  w d z i e l n i c y  a u s t r y  a c k  i ej. Zaraz po roku 
1773 zaczął, rząd Habsburgów przeprowadzać ra ly k a ln ą  germani- 
zacyaSkdSlj która dokonywała niemałego spustoszenia',' padając 
na  grunt, nietknięty dobroczynnynr^ypływern reform KomisyfPedu- 
kaeyi narodoWej. Szkoły polskiejpoznoSzonó, a w ich miejsce! po­
zakładano austryaekie z językiem wykładowym niemieckim. iJTcisk 
szkolny i germanizacya yyychowania i nauczania słabły w dziel­
nicy austryaekięj w miarę kurizenia się i wątlenia siły i znacze­
nia ' monarchii austryackięj. Porażką z r. 181$ położyła kres za­
pędom germanizacyjnyin. Bok 1867, wr któryiil"(m,licya otrzymała 
naczelnąfBaclę fezkolną krajową, i w którym rozpoczęło sjfę unaro­
dowianie nauczania i wychowania, z a m k n ą ł  o k r e s  p i e r w s z y
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dziejów edukacji w dzielnicy austryackiej a r o z p o c z ą ł  d r u g i ,  
który się dotąd nie skończył'.

ZaniĘjffsię przejdzie do dzielnicy rosyjskiej, t rz e te  zatrzy­
mać się przy szkolnictwie gęganizmów politycznych, wytworzonjwb 
z cząstek dajynej Polski z rządem antonomicznyrp polskim.

W  osobnym obrazie wystąpią d z i e j e  w y  c h o w an a® , 
i. s z k ó l  k  s j ę s t \Y a w a r  s z a w s k i e g o ,  utworzonego w 1807 
z ziem polskich, odęWań$'t:h Prusom, a powiększonego1 w r. 1809 
terytoryami, odebranemi Aińnryi. Władze szkołnei Ksijestwa war­
szawskiego poszły torem, wytkniętymi przez Kom isję  edukacyi 
narodowpj, a z dpugiej strony korzysiały z pozostałych urządzeń 
szkolnych pruskich, zwłaszcza przyijorganizowaniu szkół ludowych.

kongres  wiedeński, z r. lS l 3 n t w o r z y ł  wolne miasto Kraków7 
z okręgiem, i Królestwo polskie.

D z i e j e  w y c h o w a n i a  i s z k ó ł  w o l n e g o  m.  K r a k o w a  
i o k r ę g u  c z y l i  . R z e c z y p o s p o l i t e j  k r a k o w s k i e j  (1815 do 
IS^O y^łożą^^g  na niały, miniaturowy obrazek edukacyjny. RZęez-j 
pospolita krakowska b j j a  orgajnizmem niewielkim a przytem sła­
bym a w .dodatku  ubogim i jako taki nie mogła w dziedzinie 
wychowania zdziałać nic wybitniejszeg;® i^yynęksż^o. W  dziejach 
edukacyjnych Reezypospolitej krakowskiej ęysują się d w a  olcr-ey 
s i k i, , p r  z'e'd z i e l  o n e i 1883. W pierwszym oparło się szkol­
nictwo na w;zorach edukacyjnych Księstwa warszawskiego a zatem 
poślednio na dorobku KońńSyi e.dukacyi nagodowej. W  r. 1833 
zaczyna się dokonywmć: pod /naciskiem rezydentów trzech państw 
rozbiorowych reorganizacja  szkól na modłę austryackjąjj W  roku 
1M 6  zabrała Kraków Augtiya. *:

Osobny wjęlki obraz wypełnią d z i e j e  e d u k a c y j n e  Kró.-' 
le-s„twa p o l e s k i e g o ,  utworzonego w r. 1815 razem z Bzeczą- 
pospolitą krakowską. W  dziejach tych ro z ró ż n ia n i  Kilka odrę­
bnych faz czJyli okresów rozwmju. Mając konstytucyjnie zagwaran­
towany samorząyl szkolny, rozwijało Królestwo skrzętną działalność 
na  polu ed u k a c j i .p rz e rw a ło  pracę tę i zamknęło o k r e s  p i e r ­
w s z y  pow7stanie listopadowe.

Po upadku powstania rozpocząłj..śię o k r e s  d r u g i ,  o k r e s  
t ł u m i e n i a  s z k ó ł  p o l s k i c h .

Poprawiły się stosunki po wstąpieniu na tron Aleksandra II. 
w r. 1855. Zaczął się o k r e s  t r z e c i .  W  r. 1861 objął, w Kró­
lestwie polskiem dyrekturę wyznań i ogwiafy Aleksander Wielo­
polski. W  r. 1862 przywrócono Uniwersytet warszawski pod na- 
-zwą „S zkó ly ig łów nfiń  W y cl Są a niebawem ustawa szkolna jest
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trwałym pomnikiem (rozumu tych, którzy ją  u tworzyli: samego 
Wielopolskiego i licznych jego doradców i pomocników. Kres 
temu krótkiemu ale pięknemu rozkwitowi szkołjy polskiej w Kró­
lestwie polskiem położyły skutki powstania z r. 1863. Rok 1869 
zniweczył1 jednym zamachem wszystkie! szkoły polskie w "ziemiach 
Królestwa polskiego i zainaugurował o k r e s  c z w a r t y . '  o k r SrM 
| | i 'o g i e g ;O j  u c i s k u  s z k o l n e g t ó ,  który doprowadził do n iesły­
chanego w dziejach oświaty zjawiska, do strajku szkolnego. Oby 
chwila obecna była póeSSftkiem nowego} okresu, pomyślnego dla 
oświaty narodowej.

W  osobnym i ostatnim obrazie wypadałoby odmalować 
ćtBfeęj e L a d u k a c y i  w t. z. K r a j a c h  z a b r a n a ®  t. j. na 
twie, Wołyniu, U krainie  i Podolu. Trzeba je podzielić n a  t r z y  
o k r e s y .  P i e r w s z y  okres kończy ślę z chwiljl  wystąpienia księ­
cia Adama Czartoryskiego i Tade'us?za Czackiigo, d r u g i  z chwilą 
zamknięcia Uniwersytetu wileńskiego 183$) i Liceum krzemie­
nieckiego (1833),, t r z e c i  jest  zupełnein pognębieniem; całego 

Fsżkolnjgtwa polskiego w tych zabranych krajach.
W  ob^ebie okresu pierwszego trzeba będzie odrębnie trakto- ,' 

wać zabór, dokonańyjw r. 1772, a osobno zabowjz r. If7.| | i 1 79EM 
Statut szkolny litewski, wydany przez aara Paw ła  wT r. 179.7 
uwzględnił do pewnego stopnia dawne ustawy K o m ik i  edukacyi 
narodowej.

Okres drugi dziejów edukacyjnych w krajach zabranych jest 
wprawdzie jednolity, jako oparty na duchu i dorobku Komisyi 
edukacyi narodowej, musi być jednak rozdzielony na dwa osob n g i  
obrazy. Na jednym  będzie głównym działaczem ks. A d a m C z a r ­
toryski, a punktem centralnym działania Wilno, na drugim wysu­
nie się naprzód silna in d w id u a ln o ść  Tadeusza luzacki ego a jako 
główne ognisko oświaty Krzemieniec.

clicaib poprzestać na kreśleniu pięknych programów \ 
pracy, o co u nas tak łatwo, oddaję niniejszeip na własność pu- 
bliczną'\,„Z a r  y s d z i e j ó w  e d u k  a c y j n y E h  P o  l s k  i p o r o z b i o -  
r  o w e j  n a  ojli c z y ź n i e“ .



ZARYS D ZIEJÓ W  ED UK ACYJNYCH PO LSKI POROZBIOROW J®  7

CZĘŚĆ'^PIERWSZA.

N a  e m i g r a c y i  p o l i t y c z n e j .

i.

Pierwsze ogniska oświatowe polskie na emigracyi 
politycznej.

T r e ś ć :  1. Szkoła kadetów w Luneville. — 2. Szkoła oryentalna
w Stanibule. —  3. Emigracja po r. 1831. — Ulgi rządu frajnpuslnugo 
dla liczącej się młodzieży. — Odezwa Henryka Ełakwaskiego. — To­
warzystwo naukowej pomocy w Paryżu. — Jego cele, YŚkłąd, Sródła 
dochodu i p race: Stypendya i zapomogi dla uczącej się m ło d z ie^ f  
wspiera kursa czyli szkoły wojskowe polskie ; zakłada pierwszą fflblpfi 
tekę ' polską ;*uiganizuje szkofy polskie w Nąiiąy,, i Orleanie. — Upadek 
Towarzystwa. — Podobne towarzystwa w Ołiateauroux i feesanęffl. —
4. Towarzystwo Dam polskich w Ptfjyżu. — Jego udział w pracach 
ĘKhowawczych. — 5. Towarzystwo politechniczne polskie. — 6. To­
warzystwo Pań w Edynburga. — 7. Towarzystwo literackie, przyjaciół 
Polski w Lmraynie. —• Ubocznie zpńiijo się dziatwą szkolną polską. — 
8. HSwarzystwjl naukowej pomocy dla dzięci eWiEfantów polskich w An­

glii. — Jego działalność. — 9. Polacy w Portugalii.

1. Jeszcze Rzeczpospolita? polska istniała, a już rozpoczęło 
się, pjr-zesuw anie ognisk oświatowych polskich d.ó ziem obęyęh. 
Ęyła to mała p rzy g t |w k a  cło tego, co niebawem miało'.przybrać 
wjelkie rozmiary. Oj tych pierwszych instyt-ucyach naukowych pol­
skich na obczyźnie, zorganizowanych jeszcze za bytu Polski, 
“wspomnę pokrótce.

Pierwszy.. polski wychodźca polityczny, król Stanistąjy /Re­
szczyński, założył pierwszą szkołę polską na ziemi obcej. Była nią 
Szkolą  haĄetóv^nv Luneville w  m rancyi a raczej konwikt dla dwu­
nastu młodzieńców połskick. Instytueya"*ta utrzymała się stosun­
kowo dfpgo, od r. 1738 do 1766, i wychowała '..szereg młodych 
Polaków, którzy, wróciwszy do ojczyzny,[wywarli zbawienny/wpływ, 
na  zmianę pojęć i tok spraw politycznych w Polsce.
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L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  B e n o i t  A.: L ’ecole cles cadets-gentel- 
homntós du roi de Pologijega,, Luneville 1738—1766, Lurteville 1867.

'  2. Kiedy się kończył byt' szkoły lunewilskiej organizował się 
na wschodnich kresach Europy innego rodzaju zakład polski na 
obczyźnie.

Rzeczpospolita polska .miała z Tufbyą ciągłe stosunki zarówno 
w sprawach wielkiej polityki jak drobnych zatargów sąsiedzkich 
i interesów handlowych. Z\tego pohyodu potrzebna była w Polsce 
znajomość języka tureckiego. Posługiwano się w razfe potrzeby 
tłómąfeżarni, o p * w r y f m  drogo.

E lW ól Stanijsław August powziął zamiar założenia S sm ly  
oryentalnej w Stambule, w którejby się młodzież polska uczyła 
języków ■wschodnich. Wykonawca^ myśli królewskiej’ był Karol 
de - BośYkunp.

Projekt zrealizował, się w r. 1766. Sejm .uchwalił potrzebne 
na  szkołę! wjnlfltki: żakład otwarto na przedmieściu stambulskiefń 
Pera. Kierownictwo nad szkołą objął1' tłómacz Rzeczpospolitej 
Antoni i Łukasz Crutta rodgm z Albanii. K i  początek umieszczono 
w szkole czterech uczniów".

Pierwszymi uczniami byli: Lwowian Jan  Kikorowicz, Michał 
Decferkało, dalej syn byłego. tłómacza K ^ cży)jpspolitej Pgbtr Giu- 
lani i Stanisław de Pichelstein. Oprócz nauki języków wschodnich 
mieli p o b ie r a j  lekcye języka,łfi;Ąncuskieg^ i polskiego* Obowiązani 
byli ćwidzyć* sin * przedewszystkiem w stylu urzędowym, aby się. 
wykiórować na tłó.maezów i urzędników poselstwa ą helskiego 
w StfonbuleJ Utrzytńanie szkoły kosztowało z początku 2460 pia­
sków, czyli około 615 dukatów czyli 12300 złotych polskich XVIII. 
wieku. Sejm ^ r .  '1768 wyznaczał na nią^40.(jpO złotych. Fundusz 
ten szedł na. utrzymacie 1 i kształcenie wspomnianych czterech 
uczniów i ich dozorcy. W dohie konfederaeyi barskiej głucho
0 tej szkole.

W  r. 1772 ułożono dla szkoły nową instrukcyę a liczbę 
uczniów zredukowano do trzech. Instrukcyę opracował sekretarz 
wielki koronny, Jacek O.grodzki.

Uczniowie otrzymywali mieszkanie, stół, światło i pranie; 
prócz tego każdy pobierał po 200 piastrów rocznie na ubranie
1 drobne wydatki, i) piastrów wyznaczono dla dwu smżących, 
Ormian lub Greków, mówiących po turecku i przynajmniej nieco
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po wlftpii. Por- jeżyków7 arabskiego, pfeskiego i tureckiego mieli 
być os.obm metrowle, płatni po 4 piastry na miesiąc od ucznia,, 
z zapewnieniem osobnej malej gratyfikacji za sumienne i pilne 
pełnienie obowiązków7.

Uczniów iejmieli poznać celniejsze dzieła literatury wschodniej, 
pTżedew^żjstkiem jednak zgłębiefJlląjfemnice firmąnów i przyswoić 
sobie j izyk  dyplomatyczny i' Stylistyczny minisieryum R p ra w  za- 
graniczńy.ffh państw a ottomańskiego. Obowiązani też byli uczyć sie 
rifflyków europejskich: francuskiego i włoskiego; na metrów tych 
języków7 wyznaczyła in s trukc ja  100 plastrów rocznie.

PrżTełożoneinu szkoły Zygmuntowi Ewerhardowi, agentow7i 
Rzeczypospolitej w  Koi^’tantynopolu. dodał sekretarz Ogrodzki do 
Rolno cg dragoimBa agetitury Zygmunta Pohla  Pahgaliego.

_Vłfo zredukowaniu jjezbajuczniów i wydaniu nowej instfukeyi 
Rzeczpospolita  p ła tn a  m l  szkołę M.'000 złr. 1500 dukatów.

Stanisław August nie zapominał o,szkole. W r. 17,8,2 posłał 
cło Konstantynopola Mózefa M ikoszS  powierzając mu nięjjylko dozęjr 

^szkoły lecz ząrazem obowj-azek ć w ic ą n ia  uczniów w Bzyku pol­
skim i obznajamiania ich z ins ty tucjam i Rzeczypospolitej.

Ip i i im o to  szkoła rozwijało! się, opornie. Pobierało z funduszu 
Rzeczypospolitej dwóch czasem jeden młodzieniec po 700 plastrów7 
rocznie na doskonalenie się w józykacm wschodnich, lecz szkoła 
wr właściwem tegcj słowa znaczeniu przestała istnieć.

W  r. 1790 przybył do Konstantynopola jako rezydent Rze­
czypospolitej Piotr F.raiiciszek Potocki celem zawarcia z T urcja  
traktatu handlowego. Przy tej śpbjśobnosci zajął sfęflzkoła1, oryen- 
tąmrą. Opracował projekt uregulowania tej szkoły i posłał gj> do 
'W arsza jy  Deputacyi interesów cudzoziemskich.

Projektował, aby połowa uczniów7 była narodowości polskiej 
a  dnjga połowa innych narodowości, ile można Francuzów. Rażeni' 
mieli gię wszjjscy uczyć języków: tureckiego, perskiego, arabskmgo,: 
a próczTrefgo uczniowie polscy francuskiSęo i włpskiego, jako po­
wszechnie waStam bula nęywarrach, zaś ucziiowie eudzożiemcjij 
języka polskiego. ■ W ^ y s g ^ r te ż  mieli się uczyć hłsloryi. geografii 
handlowej, ustaw7 oraz zwyczajów obu p a ń s tw : polsłięgeS i tureckięggU 
Uzdolnieni i chętni mogli pjŁ^cowpft' pr™tem w7 kancelaryi mi­
nistra  rezydentą^Rzeczypospolitąi i z a p r a w i ć  się w ten sMreób 
praktycznie, do śllrasy-politycznyeh i handlowych. Dozór naci szkołą 
mia-ł mieć handlem misyi polskiej w7 Stambule,
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Potom i oświadczył się za pensjona tem  i podał projekt wyk 
datków na  utrzymanie szkoły z pensjonatem , obliczając go na
3 3 .8 9  złp.

Nie czekając na decfzyę Deputacyi, urządził Po toeti  szkołę 
joryentalną 'w edług swego uznania. W ybrał czterech uczniów, ubrał 
ich w kostiumy oryenfalne, i łożył z własnych fundijsżów na ich 
utrzymanie i mańki.

Ile-putacya zgodziła się na projekt Potockiego, zredukowawszy 
wydatki do, 3|b0,00 złp.

W  zorganizowanej ma nowo szkoło kształcił si&jeden Polak, 
jeden "Francuz, jeden Ormianin i jeden Włoch. Kierownictwo 
sźkoły objął tymczasowo kanonik smoleński ks. Janowski.

Wydatki .skarbu publicznego na szkołę dzięki prywaramj' hej 
nośdi (Potockiego były niewielkie.

Pptocki, niezadowolony z fundowanej przez siebie instytueyi, 
wyPtapił po pewnffln czasal z nowym projektem, doradzając prze­
mienienie szkoły z Stambułu do Warszawy. Prorekp ten u p a d ł!  
utrzymała smę pierwćftna organizacya.

•"'i Szkołąhstn ia ja  do. końca Ezeczypospolitej^, ale njętórzynioSSa 
jej; oczekiwanych korzyści. Jeden tylko jej uczeń Ormianin Kirkor 
służył gorliwie upadającej Ojczyźnie,

i tW  a t u r a i ź ró d i ja .  S m o l e ń s k i  W.: Szkoła (yyentnhią... 
w Stambule na koszcie Bzeczyposnoljtęd. w Kwartalniku liist., I. str. o84.

3. Już przed trzecim rozbiorem .Polski wyruszyły liczne! 
zastępy patryotów i żołnierzy polskich zargranicę do państw, k tóre  
z mocarstwami rozbiorowemi żyły w nieprz-yjaSni: do Turcyi, 
Wołoszczyzny a najwięcej do 'Franteyi. Al® bkedy hłyślańo tylko 
o prędkiein odfWkaiiiu^utraconej wolności politycznej. W  okrasie 
le^uonó^Y,., spodziewając śih bliskiego powrotu, wychodźcy polscy 
nie organizowali na obczyźnie szlfół własnych.

Ppzyniła to dopiero em igracja  polityczna po roku 1831, 
która przybrała ogr.omńefł-bziniary i przeciągnęła sięnWdłuższy c-zas'.. 

Powiedziano słusznie, że wychodźetwo . polskie z r. 1*831 
przedstawiało cały organizm narodowy w skróceniu.

Wchodzili w ; s t ł a d  jełgo członkowie rządu i naczelnicy wojsk 
rai obok biadni wyrjobn^y Uprość* żołnierze, najwyżsi gępius-ze 
poęzyi i nauki a obok njaluófjcy w ciuchu, książęta a obok pro­
siaczkowie z gminu, młodzież wieśniaczą,, owa chluba -\Malki o nie­
podległość w r. 1831.
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W  dziejach narodów nieraz zdarzały się wychodżctwa, ale 
zwykle po niedłyigim czasie wychodźcy wracali do swoich ognisk 
albo też rozpraszali się i wsiąkali w społeczeństwa. Wśród których 
znaleźk schronienie. Inaczej emigracya polska: trw ała  ona przez 
lat dziesiątki, nie wsiąkła w żaden obcy żywioł i do końca po­
została „sama sobą.

fć^ łów na  fala wychodźców polskich po r. 1881 popłynęła do 
Francyi. Znalazło ich się tam około dziesięciu ty s ięcy .J) Beszta 
rozproszyła, się po rozmaitych krajach i częsOjachKwiata, znajdujab 
prźytułęk w Belgii, Anglii, Hiszpanii, Szwajcaryj, Algierze, w Sta­
nach Zjednoczonych Północnej Ameryki i gdzieindziej. -

Przed przybwi§m emigi\ą;'c*yi ńaszej do F ra n c y i  Izby tego 
krain dla \vychodzc0w hiszpańskiclm^rłóskich i portugalskich za- 
wotowąły były w budżęcie 1832 roku 600.000 fr. Po przybyciu 
emigrantów polskich rząd musiał zażądać^m w ifkszenia . krldęlytów. 
Przętltem jednak przeprowadził prawo o cudzoziemcach, prawo 
%1-aniczające ich swobodę osobistą, i wyjmujące ich w pewnyią- 
ryźgjęęlzie z. pod prawa ogólndgo. 'Prawo tofydawało rządowi t. j 
ministijowi spraw r, ewnętrznjmh moc gromadze-nidł'wychodźców 
w jednem łub kilku miejscach, na to specy.ąjni’6,' wyznaczonych, 
i przymuszania ich do stałego pobytu w tychże. W razie nieposłu­
szeństw a lub w razie, jeśliby zachowanie się wychodźców zagrażało 
zakłóceniem porządku i spokoju publicznego, upoważniało wńadzę 
do wydalania ich z granic Francyi drogą administracyjną^ t. j. bez 
wszelkiego wyroku sadowego. sposobem nowe prawo odda­
wało poniekąd wychodźców a w pier\fezyM rzędzie -Polaków na 
łaskę i n ie ła sk y  organów właday jSsykońawifzej t. j. policyi. ł ła  
uehwalenijejtego prawa wpływała d y p lo m ^ y a  rossjyjska. Dnia 19j 
kwietnia 1832 roku przeszło to prawo iśw Izbie,-,panów frańcuskichl 

Bząd, otrzymawszy tę uchwałę, ktćrca emigracya polska przy­
j ę ł a  z niesłychanem rozgoryczeniem, przeprowadził niebawem 
uątawę o utrzymaniu polaków. Zawotowano (BRmiliony fr. T a .jrzy  
miliony to był chleb codzienny ńhszych. 'tułaczy, to była spłatą]

1) Demokrata polski, tom II. 1839, str. 231 i 232 oblicza ogół 
wychodźców polskich w Francyi na 9.472, z tego uczniów, rozrzuco­
nych po rozmaitych szkołach by® 449: a w szczególności uczących sib 
m edycyny^® , prawa 61, aptekarstwa ^'2, górnictwa li?}, języka fran- 
cuśkiego 31, matematyki 20, rolnictwa 48, weteryiiaiałi’ 16. sztuk pię­
kny cii 12 itd.

Według^tegoż „Demokraty11 (Bok IY. 1842, str. 2?2) było nai, 
początku rejtu 1842 ,we Francyi emigrantów Polaków 4.471.



12 PRZEWODNIK NAUKOWY I LJTERAOKf

długu, który F r a n c ja  -winna była Polsce za utrzymanie armii 
francuskiej.

Obie ustawy; uchwalone na rok jeden, przedłużono i na  n a ­
stępny. Ale rok lSjłS przyniósł dotkliwe rozporządzenie rządowe, 
oddające-iiWTychodźctWb polskie, które dotąd pocSegało ministerstwu 
wojny, pod zarząd władz cywilnych, ministerstwa spraw wewnętrz­
nych. Nad emigrantami rozciągnięto bardzo/f&isły dozófc. Nareszcie 
i taryfa ‘żołdu, jak nasi stale nazywali pobierane subsydya rasS 
yjowe, która już nieraz byłh zmieniai®5Vtferaz znaczne.inu uległa 
znizettiu. Według niej puze-znaczono odjąd m iesięcznie: penferałom 
d^W'zyi 15,0 fr., generałom''brygfidy 100 fr., pułkownikom, pod­
pułkownikom i majorom 60 fr., kapitanom, porucznikom i podpo­
rucznikom 4iw fr., podoficerom i żołnierzom po Tą g j ^ ntimów 
dziennie i racyę chleba. Emigrantom cywilnjWi: profesorom, nrz&d*' 
nikom, lekarzom, akademikom i t. p. przeznaczono od 45 do 70 
fr. miesięcznie.

Z poćzbtfdem r. 1833 zawzęto też zwijać- wielkie zbiorowiska 
emigrantów, zwarie w języku urzędowym franćńskinu „depots" a po 
polsku powszecłmte „zakładami", i rozdzielaj W; ięłozdrabiijać 
po lą&hjteh miejscach, taki, że nigdy w liczbie znaczniejszej się 
nie znajdowali.

W  ten sposób przez lato r. 18313 wychodźstwo po lsH ! zostało 
rozsypane na  sto kilkadziesiąt, potem na więcej jeszczefcakładó w.

jjeRozdzieliwsyy Polaków po miastach na tak zwane „depóts" 
czyli Nakłady aj rząd franc.uski pilnował, aby się n ie 'przenosili  
z miejsca na  miejsce: Dopiero po długich staraniach zipwolii, by 
młodzież, pragilącS sięHoddać nauce! mogła z „zakłddów.^ prze­
nosić się 'cło większych, miast na studya. W  praktyce! rząd stawiał 
jednak sporo trudności. Dopiero Tliiers, objąWsfoy w r. J835 mini- 
steryum spraw w7ewnę,trznjmh, poczynił rozmaite ulgi. Uzyskali je 
Polacy główmie dzięki zabi,pgomi*»ks. Adama Czartoryskiego i jene­
ra ła  Kniaźjewicza.

ZabiggająHo te ulgi, u rządu, 'wpływano jednocześnie na mło­
dzież, aby, nie tracrfęgczasu, imała się pracy i nauki. W r. 1833 
ukazała-.się w Paryżu broszura p. t. ;„0 liajkorzystniejszem użyciu 
czasu w emigracyi"), skierowanafgłówmitwdo młodzieży. N ie  w y ­
mieniony na niej autor, po&eł H enryk  Nakw7a s k i łw o ła łv?aby emi­
g ra c ja  zwróciła wszffltkie sw7e sąp^  wsz®tkie swe widoki ku 
dobru Ojczyzny, a to nietylko pracując5'nad  jej odzyskaniem, lecz 
nadto kształcąc i sposobiąć się; aby je j  być prawdziwm użyra]-
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czną. Trzeba się »czye na emigracyi. Kto wróci nieukiem, ten 
Ojczyźnie służyć nie potrafi.

Młodzież .emigracyjna ma dobrą sposobność nauczenia się 
wiele. Młodzieńcy, xgfysyłańi dawniej za granicę przez różne ma- 
gistracury, uniwersytet)} i towarzystwa, mało g!o większe pobierali 
zasiłki nad te, jakie dziś pobierają oficerowie polscy.' od .ężądu 
francuskiego, a dawniej nie było 'takiej jak dziś łatwości n a b i f  
wania nauki. Francya, powiada ant®, we wszystkich prawie ga­
łązkach nauk przedstawia s-p.dsobność dobrego kształcenia się. Każsljs* 
młodzieniec miał sobie obrać jakiś kiejunek naukowy, jakiś zawocf, 
i poświęcić mu pegłębicjjną j s-Rupioną' uwagę i wytrwała., pifąpęl 
aby go mógł opanowaćli dojść w nim  do możliwej do^onf(|pści.

‘Rozwijając dokładniej myśli swoje, zastanawiał sigj autor 
szczegółowo nad poszcz5gólnemisgałęziami zatrudnień, jakim Polak 
z pożytkiem dla swej Ojczyzny mozfi! s p  oddąwać rią wwehodźctwie. 
Dzień je na rolnictwo, przemysł, handel, na  nauki wojskowe, rzą- 
klowe czyli polityczne, filozofiozno-matematyczne, nakoniec na nauki 
i sztuki piękne. Przy każffij; poscza młodzią!* w Łjaki sposób 
najkorzystniej może się w niej Rsztaiłcić tak te&jetycznie jak p p -  
ktjycznie. PVzy tej 'S.p.oswojci w y m ie n ia -P o la k ó ^ 'k tó rzy  już się 
wzięli do uczenia się i do pracy, i Wskazuje na nich jako na 
pijzykład dobry. -Wymienia też zakłady francuskie, angielskie, nie­
mieckie, Bgdzie młodzież może sisi nauczyfc cSagoś dobrego.

Odezwa podz ia ła ła  na młodzież dobroczynnie. Przestawszy 
marzyć o zbrojnym powrociń do kraju, zaczęła się garnąć do 
nauki i do pracy praktycznej.

Ponieważ zastępy młodzieży polskiej emigracyjnej, garnącej 
sie do nauki a nie maja&ej środków do jej zdólykeia. były bardzo 
znaczne, przeto grono patryotów zawiąZału dn. 29. grudnia 18Ś2 r. 
T o w a r z t s t w o  n a u k o  w e  j p o m o c y w P a r y ż  u, która] w ode- 
z u S  wydMąj wjfetoczniu roku 1 ^ 2 ,  określiło dokładniSyswe cele.

Rząd Rosyjski po upadku powstania listopadowego używał 
wszelkich środków, aby zniweczę® narodowość polską. Zakłady 
nauczania publj[czn(effip by.w jednym zjgjłównydi przedmiotów je gę 
nienawiści i pnorago ucisku. Pozamykał-'^szkoły polskie, zniweczył 
uniwersytety, przywłaszczył sobieRlla celów riisyfikacyjnyńh fum 
duszeS przeznaczone na edukacyę młodzieży polskiej, i uwiózł 
z ^Polski do Rosyi biblioteki i zbiory sztuk pięknych.

Młoćlzież polska, zmuszona do tułaczki na obczyźnie, nie 
miała środków egzSfieiffiń i mimo zapału dek nauki musiała 
w bezczynności oęzekiwać losu, który jej przyszłość gotowała, lub
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najmować sin do slużhy u obcych lab szukać t.i a j tu lku  w zakła­
dach naukowych francuskich, w których, pozostawiona bez opieki, 
Swyzuwszy się z uczuć narodow.ynlh -i zapomniawszy mowy macie­
rzystej, byłaby prędzej czy później przepadła dla ojcż^zrH

T.ćn właśnie stan rzeczy był powodem założenia Towarzystwa 
pomocy naukowej. Założyli je :  Książę Adam, Czartoryski, genera­
łowie Karol Kniaziewicz i Pac, były prezydent rządu narodowego 
B.:, Niemojowski i kasżtelan Ludwik p la te r  razem z byłymi depu- 
towapejęi Cezarem Platerem i Aleksandrem Jełowickim oraz 
Adamem Mickiewiczem i dr. Karolem Marcinkowskim.

Celem zawiązanego towarzystwa było ułatwianie stndyów 
młodzieży polskiej, wszelkimi możliwymi środkam i: inaieryaliiie, 
niosąc pomoc,‘pieniężną jediigyn uczniom, którzyby pragnęli po­
świecić się studyom sp e c ja ln y i i j i  uczęszczać z tym zamiarem na 
kursa publiczne; moralnie, una®zcz5|KBHycW  w zakładach publi­

czn y ch  lub prywatnjMi jakichbądź w Francyi, Anglii i.' Niepiczerćh; 
dal£j/.zamierzano działać przez organizowanie kursów specyalnysh 
w jbzyku w7ykłklow7yni polskim dla umiejętności najniezbędniejszych, 
oraz nareszcie przez założenie osobnego instytutu, aw 'którymby 
młodzież polska znajdowała prócz pomieszczenia .także-.Wychoiwanie: 
i nauczanie prowadzone w7 duchu narodowym.

ttów7arzystwfó naukowej pomocyj w Paryżu, założone w7 r. 
1882. składało się z Bady kierującej, liczącej pierwotniej 10 człon­
ków, i z stowarzyszonych w liczbie 18. Przewodnictwo w Rajdzie 
objąłfksiążę Adam C zarto rysk i,y lff ik re taryat Jęłowicki a po nim 
Feliks Wrotnowski. W  latach następnych liczba członków,, po- 

.'.większyła sięA Weszli’, do Radyfprócz w7yżej wymienionych lub w ach  
miejsce między innymi JplianfylSiemcewi.cz,'',Ignacy Domejko, ge­
nerał Dembiński.

Bada podzieliłafsię na  dwa' k om ite ty : finansowy i|»ediikactyjnyilV 
Dzirajalność rozpoczęło Towarzystwo ocl zbierania-, składek 

pomięclzył członkami a jednocześnie zwróciło siglz odezwą publi­
czną o poparcie.

■/Ofiary na cele towarzystwa płynęły z początku obfhcie i od 
rodaków z ffiijgracyi i krą!j,u oraz od przyjaciół,; P o lsk i : Francuzów, 
Amerykanów a przedew.szjjstkiem od Anglików7. Towarzystwo po­
mocy naukowej' naw iązało41 stosunki z Towarzystwem literąckiem 
przyjaciół Polski w Londynie oraz z ł ^ w a p y s t w e m  Dam angiel­
skich w Edynburgu. W  ciągu lat dwunastu sama Anglia złożyła 
na rz,ecz Towarzystwa .-SI .481 fr. Skutecznie także wsnółdziałaLo 
Towarzystwo Dam polskich w Paryżu.
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Pomiędzy ofiarodawcami i dobrodziejami towarzystwa spoty­
kamy nazwiska hr. -Montalemberta, lady Byron, miss Cruiksbank 
i lady Gibson Graigh.

Najofiarniejszymi ńzłónkami Towarzystwa byli generał,luira** 
ziewicz i .Jełowicjki. Niezmordowani w gromadzeniu funduszów 
Czartoryski. 'Niemcewicz, Kniaźiewiez i inni. Znaczne siun.y .pły­
nęły z dzjelnjey rosyjskiej, iSe anonimowo z obawyBprzed rządem 
rosyjskim, który pilcie kontrolował każdy krok emigracji.

Dzięki szerokiej ofiarności Towarzystwo, naukowej pomocy 
V  krótkim czasie od r. 1832.l.'do 1S44 oddało sprawie wychowania 
narodowego znaczne usługi.

9 Na same wsparcia dla uezaólj się młodzieży wydało w ciągu 
.tego cfzasu .80.287 fr. 36 centimów. Udzielało zasiłków ciągłych 
i jednorazowych. Pomóc ciągła, z razu hojniejsza, później musiała 
się ograniczą# do 15 f ran k ó w .m-iesjfęcznie. Wsparcia jednorazowe 
wynosiły od 35 do 10() fr.
1 . Ęe'alizując dalszy punkt programu, udzielało Towarzystwo 
pomocy naukowej moralnego i mateyyalne.go poparcia K u r s i n n  
w o j s k o w y m ,  organizowanym w samym poc-zatku emigfącyi po 
„zakładach11,

JJPierwotnie osiedlonoląjolaków tylko w sześciu „zakładach11: 
w Bourges, Besanęon, Dijon, Avignon, C4iateauroux i w ,Qahors,'

W- tych właśnie miastach urządzano knrsa czyli szkoły wój- 
skowBJ dla młodzieży po lsk ie^w  .języku polskim. Oficerowie pojksęp 
lub osabjj. świeckie wykłłifoały w nich nauki wojskowe a obok hi- 

•iaor.yę, geografię, statystykę, literaturę polską i inne przedmioty.
Towarzystwo pomocy naukowej spieszyło według możności 

z pomocą tym ięzkołom, płacąc za najem hal wykładowych, kupując 
dla nich książki i Pod tym względem nastały  gorsze- dla
działalności Towarzystwa warunki, gdy nieliczne dotąd-; wielkie 
zakłady rozdrobniono na mnogie małe.. W yłoniły się przytein 
i inne przeszkody.

Była s z k o  I  a w?o j s k o w a w fila h  o i\s. ^Towarzystwo pomocy 
naukowej,, udzieliło jej w hS.33 roku 100 fr. zasiłku.

W  B e l a n ę  o n  organizowała sin  ̂za pozwoleniem ministra 
wo.jny a s ta ran iem ^genera ła  Kniaziewicza S z k o ł a  a r t y ł e r y i .  
Kniaźiewiez przysłał" n a  jej nśytek szkrzynię kstgppk naukowych, 
kosztem .jego nabytych lub otrzymanych od ministra wojny. Pani 
Koiriarowa ofiarowała dla tej szkoły! 196 toniów dzieł i 20 atlasów. 
Nareszcie piej dłuższych w ahan iad i  rozpoczęto 25. wrześnią 1832 
roku z zasiłkiem Towarzystwa pomocy naukowej wykłady. Pro­
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gram ich obejmował kurs artyleryi, fortyfikacji, strategii, mate­
matyki, fechtunku oraz służby p e c h o tH  i jazdy.

Na Ku r s i .e .  w o j s k o w y m  w B o u r g e s. otwartym w lutym 
r. 1833, wykładano strategie, fortyfikaoyę, historyę polską i język 
francuski. Historyę i statystykę w y k ła w Jp o se ł  Ksawery GodebsH.

W  D i j o n  zebrała się nieliczna ale wykształceusza garstka 
Polaków7. Byli mTgĆJży nimi młodzi akademicy z Wafszawy i k ra -  
k n r a ,  żądni wiedzy. Miejscowy uniwersytet dawał im do jej na­
bycia dobrą''sjiOsfibność.

Zebrało ftięyW Dijon około 50 Polaków, przyjmowanych przez 
miejscową ludność bardzo życzliwie. Mer mmśffi, udzielił' na  ze­
brania  obszernej sali w ratuszu, a', Klub inieję.ćlowSj pozwolił im" 
korzjisrać z Czytelni swej. Nadarzała się też w Dijon dobrą spo­
sobność do wTykształce'iiia się w kierunku praktycznym; młodzież 
polska nie korzystała z niej jednak, omaniona nadzieją rychlej 
wojny europejskimi Myślano o wykształceniu wojskow7ein. Już 
w r. lfSjj® Jakób Malinowski, były profesor szkoły maryinonckiej. 
wykładał w Dijonmeografię i sta tystykę; Zamierzano nadto zor- 
ganizowaćyŁurs taktyki wojskowej i kilku innych przedmiotów, ale 
szybki bieg wypadków zwrócił młodzież w inną stronę. W kwie­
tniu r. l]§33 wyruszyło kilkudziesięciu młodych naft. zw. w y praw a  
frankfurcką. Po ich wyjściu pozostało w Dijon tylko 15 Polaków?

Na K u r s a c h  m o j s k o w y c h  w7 P a r y ż u ,  które Towa­
rzystwo popierało najwydatniej, wykładał gein^ął Sznajde (taktyka 
kąwalereyi, .pułkownik P a p r o c i  ta&yke pi.echoty, kapitan Pogono­
wski rysunki topograficzne,(kapitan Hauke artyleiw^- Rymgayłło 
architekturę a generał ‘Chrzanowski, znany autor wielkie., mapy 
Polski, knrs piochofcf i sztuki 'wojennej.

•’fcursa wojskowe trwały szędzie klatko. Paryskie zamknięto 
po pięciu miesiącach.

Towarzystwo pomocy naukowej zdbrało dostarczone tym 
kursom książki i otwarło w Paryżu w7 październiku r. 1834 B i ­
b l i o t e k ę  p o l s k ą ,  pierwszą na wfechodźctwie, powierzając dozór 
nad nią. Feliksowi Wrotnow7skiemu.

1 Innym środkiem działanća Towarzystwa pomocy naukowej 
było zakładanie szkól*ędla dzifttwej. emigracyjnej; aby ją  kształcić' 
i wychowywać w duchu narodowym a, przez tojmlironić przęśl 
wynarodowieniem. Towarzystwo zorganizowało dwie takie szkoły.

S z k o ł a  p o l s k a  w iN .a n e y  powstała dn. 29. listopada T833 
rokułjDżieći, {mmiąszęzone w pensyonacie Irancuskińf," pobratały
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przepisane dla ich wieku i stopnia wykształcenia przedmioty 
w,'-szkołach publicznych. Niezależnie od tego n a j p y c n l e  polscy 
uczyli j;ę języka, historyi i ̂ geografii polskiej; i religię wykładano 
im w języku ojczystym a nadto powtarzano z nimi w języku po®- 
skim.'prmdmiotffl wykładane- po fraYtcusku w pensyonacie, a w z g S  
dnie w szkołach publicznych.

Towarzystwo płaciło nauczycieli i lokal, dostarczało szkcne 
.potrzebnych jej książek i przyznało każdemu dziecku zapomogi 
miesięczne po 5 fr. Towarzystwo dokładało też -wszelkich starań, 
aby wyjednać u rządu przeniesienie rodzin polskich, mających, 
dzieci w wiekuj/szkolnym, do Nancy, aby zgromadzi”  w Szkole 
około 40 dzieci. To się nieudało

Dozoreri honorowym^ szkoły w Nancy był ks. kanonik Jóźbf 
Niezabitowski. kapelan żmudzkiegb powstania, a po jego śmierci 
(w roku 1837jj: Włodzimierz Gaclon, prezes rządu powstańczego 
w7 powiecie- telszew7skim.

Szkoła miała z początku do nauki polskielrprzediuiotów trzech 
nauczycieli, pod koniec tylko jednego. Uczyli w niej Morawski, 
dr. Dziewoński i Eąjewski.

t o c z n i ó w  liczyła od 18 do -21. Korzystali z niej chłopcy 
i dziewczęta. Pobierali w niej nauki elśmantarnę jedni,Ai inni 
przechodzili kurs gimnazyalny.

Prócz Towarzystwa pomocy naukowej popierało szkołeTłę, 
i miasto Nancy. Pod koniec podtrzymywały je j ib y t  przeważniej 
tylko panie angielskie. Szcą;§g$lnre opiekowała się nią Miss A nna 
Cruickshank. Jej zgon riapełnił Polaków w Nancly głębokim 
smutkiem. Ząrząrlzono, aby dziatwa i (nauczyciele szkoły oraz 
rodzice dzieci ndsili przez pewien czas po zmarłej żałobę. Uczczono 
psmjęć jej nabożeństwem żałobnem i osobną jeszć|eJuroc|ystościti 
("19.’ stycznia 1837;), w czasie której wygłoszono dwie" mowy na 
cześć zmarłej opiekunki. Przemawiali Włodzimierz Gadon i Józef 
Eymkiewicz.

Szkołę zwinięto po dziesięciu latach istnienia, wydawszy na 
n i ą , 18.434 “fr.

Podobną S z k o ł e p o 1 s k ą podtrzymywało Towarzyst wo po­
mocy naukowej .w O r l e a n i e .  Ta powstała jy r. ©533 a zaczęła 
u p a d a j  już w r. 183?flz powodu braku funduszów. Szkoła ta ko- 

tśztowała Towarzystwo 11.750 fr.
Dozorcą honorowym szkoły orleańskiej .był ks. Dąbrowski, 

późniejszy dyrektor szkoły polskiej batyniolskiej w Paryżu.

2
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.Dzrtiki s taraniom Towarzystwa pomocy naukowej minister 
s j ia w  wewnętrznych Thierś nie tylko zezwolił' na  przesiedlenie się 
rodziców|bmajitcycli dzieci a przez towarzystwo ws^azany^h, do 
■orleanu lelz poniósł nawet część kosztów przesiedlania tjMhże. 
W skutek tego szkoła zgromadziła liczniejszy z \stęp  dzieci. LiezyłaJ 
ich od 11 do 22. W r. 1837 było w niej 17 uczniów w wieku 
od 5 do 23 lat.

I  tu urządzono naukę jak w Nancy, i tu dla polskich przed­
miotów, opl'aca-1'o Towarzystwo trze<H profesorów. Pr<M ks. Dą­
browskiego uczyli w szkole byłjy' profesor g im n a z ja ln y  wileński 
Gerard Gronostajski i Chrząszczewski.

Nie móg(lc utrzymać osobnej szkoły w' '.Orleanie* zamierzało 
Towarzystwo przenieść ją  do Nancy. Szkoła orleańska utrzymała 
sig; czas jakiś jeszcze po utracie suljpydyów Towarzystwa.

Towarzystwo pomocy naukowej zamierzał zorganizować po­
dobne szkoły polskie i w innych miejscach n. p. wfeBesanęon, 
Tours i t. d. Wykonaniu tej myśli stanął na  przeszkodzie brak 
funduszów oraz niemożność zgromadzenia#'większej liczby dzieci 
na tjednem miejscu.

Aby uchronić młodzież od utraty uczuć religijnych i naro­
dowych, od zepsucia światowego i od umysłowego zwichnięcia 

tó ż y ło  Towarzystwo do utworzenia osobnej w Paryżu ing tóucyi 
naukowej. Dyrekeyę najwyższą, miało zatrzymać> Towarzystwo, 
a bezpośrednie kierownictwo^ miał,© p rze jść ' w ręóe ffisdy nadzor­
czej. Instytiieya miała być skromna i tajemna, aby nie obud ijf l  
uwagi nieprzyjaznych nam rządów, miała nosić nazwisko pensyi 
prywatnej, jak gdybym była własnością <jej kierownika. Opłata 
roczna miała wynosić 300Qe> fr. a miała się zmniejszać w miarę 
wzrostu liczby pensyonarzy.

Młodzież miała chodzić na  kursa poza dom a w domu miała 
pohierąć korepetycye wT języku polskim, a uczy# się języka i lite­
ra tury  polskiej, histor.yi i geografii polskiej, prawa polskiego oraz 
filozofii katolickiej.

Zamiar ten zrealizował się w innej nieco formie, ale już po 
-rozwiązaniu się Towarzystwa.

W  r. 1841 ogłosiło Towarzystwo naukowej ponfiscy konkurs 
na napisanie kziążki, .nbejinująóej kanon wuedzyU o rzeczach pol­
skich p. t. S z k o ł a  d o m o w a .  , 0 książce tej a rficzej' o jej pro­
jekcie będzie mowa tam, gdzie przyjdzie do oceny literatura pe­
dagogiczna polska na obczyźnie. Z tej akćyi powstał) tylko E M l 
mentarz polski.
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.tak różnorodne i liczne potrzeby nie miało Towarzystwo 
s| t a ły c h  dochodów ; fundusze wpływały tylko z dobrowolnych ofiar 
i składek, które z początku napływały  dość hojnie a z bićgiem 
czasu coraz słabiejk Z początku .mią^JBowarzystwo przeszło 25.000 

'/ r .  rocznego dochodu, pod koniec zaledwie 2ł®00 fr. Przy^roztro- 
p-nęin szafarstwie unikło deficytów z wyjątkiem r. 1836.

Towaiajystwo naukowej pomocy dawało jeszcze j \  1847 słabfe 
znaki życia i upadło osta-rocznie nie t$fe dla braku poparcia ma- 
tęfyalnepb, ile raczej wskutek nierozumnej opozycyi. z którą.-prze- 
ciw niemu 'wystąpiła pewna garstka wychodźców polskiph, upra­
wiających psendopoli&ykę Bm igracyi wmawiających w młodzież, 
że den rodzaj zajęcia ’ i .  §j. . oddawanie się naucąf jest przeszkodą 
dla  „życia publicznego11 na einigracyi. Oto, co mówi były pedagog 
wileński i bgTy sekretarz Komitetu grudniowego ^Walery Pietkie­
wicz w liście do prżyjaeiela : „Nie uwierzysz, jak prę.dhęp* nasi tu 
głupieją', szczególniej młodzi”  co sj,ęi uczą; prawnictwo, ekonomia 
zafbija ieli okropnie. Kilku porźądnycBr przedtem chłopcówyrozu- 
iniee już nie mogę. tak derezonują, tak zdoktrynoszeli. To okro­
pna !  Wolałbym, żeby się nic nie uczyli: żeby próżnując w za­
kładach siedzieli: a będąc w kupjejlpolskiem g |w il i  się czuciem11.

fenajtego domieszały się potępieńcze swary i nieznośna no- 
■dejrzliwoś&i; To-warzjtet-wo padło ich ofiarą. Głoszonoęiysród emi- 
•gtócyi, że imię jTowarzystwa, służy tylko jego prezesowi za pozór 
do szafowania -dumami, przysłanemi mu dla Emigra^-yi. Zarzucono 
mu nafflet „zwolennictwo i przedajność11, choć Towayzj&two ogła­
szało dokładne raporty i sprawozdania, • a jegd*. księgi stały dla 
każdego tótyforem u kasyera, w mieszkaniu 'ggńerała Paca. Tak 
Ui. p. ogłoszono w Tuluzie, że Śżartófjfeki obiidza zgrozę przez 
jnoszustowskie trwonienie pieniędzy emigracyjnych, że ńrafez pypu 
iiśfgdnictwo Towapjzystwa njmbowej pomocy rozsyła wsparcia swoim 
zwolennikom, po większej części próżniakom11.

S ip lo śn y  waichoł i potwarca elnigracyjjiy, ,T. B. Ostrowski, 
zwany „Ibusiem11, zapamiętale poduszcźat, zaręczając, że Czarto­
ryski ma 140.000 fr.. nadesłanych mu dla Einigracyi. Książę, za­
pytań przez Dwernickiego, odpowiedz®, że żadnych pieniędzy 
nmignicyjnjmh nie posiada, a jeśli co ma, toydaiie m u H ą  oro  do 
własnego rgaporządifflma albo z celem wyraźnie oznaczonym.

tjjwdy Ostrowski wołać-ure przestawał, gssgmskntek teao | o -  
łan ia '  niekitóge Nakłady udawały się wprosj z zapytaniem do księ- 
■cui -Adama, w tedyjteu  o d p o w i^ l ia l  ■ w liście z dn. 3ł>. -stycznia 
1884 roku, że nie on sam funduszami rozrządzi! le&z wspólnie

2*-
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z wyziijczoną .przez s to w a rz m o n f f l i  RadiaJ która ogłasza sprawo­
zdani^ swoje drukiem i podleg-L t«m samem kontroli publicznej. 
Fundusze te fbyły zawsze szczupłe, a powieść o kilkunastu tysią­
cach dukatów jfest czczem tylko wymyśleniem.

jS A a czele Towarzystwa pomocy naukowej stał Czartoryski, 
a wiec Leleweliei i Demokraci głosili, fee jest ono ,,zam‘achem na 
ogarnięcieEuł'actwa“, utworzohe jty lko , ' by „kupować stronników 
dla arystokracyi"

Towarzystwo jednak służyło najwięcej rtym właśnie, którzy 
wclTilj ,,jiyystokratami“ n iw *% li, służyło pyzę z spory szereg lat 
i posłużyło wielbionej ’pami&>i Karolowi ^Marcinkowskiemu za 
jwzór do założenia podobnegV ikowanygtwa dp dziś dnia w Po- 
znańskiein błogo dzi#ająnego.

Dr. Marcinkowski rozpcjeacm szczytiią dziafąlnosć już w Ra-, 
Beżu znamiennjń/n czytfein. W konkurgie, rozpisanym przez A ka­
demią medyczną- w Paryżu. zdobH medal złoty.: Uzyskawszy ze-
jzwólenfdrjnstytucyi, zrzekł się medalu, a wartość jego, 1.000 fr., 
przekazał Towarzystwu pom®e'y n,aukowąj na wsparcia dla ucżńió.w 
polskich?, uczących sjra medycyny.

iBgrżieindziej na emigracji powstały-podobne Towarzystwa, 
ale’ te miały Joyt bardzo krótki.

W O h at.e a u r o n x  zawiązało .się w. lutym r. 1833 T o w a ­
r z y s t w o  w z a k m n e g o  ó i  v. i e t f en  i a ^ z  celem „doskonalenia 
się wzajeipnego i h i e n i a  ku pożytkowi ogolu Polaków^. Preze­
sem tegO^Tęwarzystwa był Franciszek Kran a a  a sekretarzem Se1-- 
menenko.-

T o w a r z y s t w o  z t a  Idą s a j n ą '  n a z w ą  uformowało się 
i W B e s a jugom-po-d przewodnictwem Józefa jjfeyznera, a sejbre- 
tarykflfem Henryka Kałusowskiefeo i wydsSoą kilka numerów pi­
semka pod imionami żołnierzy polskich.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d h a .  Akt"-utworzenia Instytutu naukowej 
pomocy 188,2,,■ rlęps Muz.,<X'X/vfDyaHoryskicli w  Krakowie. — K iom pte­
r e n  cl ue cle laSpęićte polonaiH des Siuclos. J |tablm KiPai-js. od 18K4 
do 1844. - ię .żu en n ik  narodowy,, ^ S 'v ż  1,84,3'. — Gacjjon L.: Emi­
gracja polska, 1901. — K a j  e-n d a r  z, 'pcaryź 1838. —  K‘‘o-#i s-y-'a 
funmH-.ów g&mfeaeyjnMhJ emigracji. Paryż 1834, — K r&s n o rjjfs k i : 
Almanach liistcmątfe;-,'Paryż 184,61 — K no-n i k a. emigfflfeyipolskiej 183(5.— 
M u z e u m  Xe5. Czwto^ysJcieh w Krakowie: Materiały rtkopiśmienae. — 
.(Nrnk W af.%kii H . j ; Uwjftgi o dżyciu liajkoęzystniejszem czasu w emi-
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Etacyi, Paryż 1838. — No w o r o c z n i k  demokratyczny, Pfffifz 1842. — 
R o c z n i k  emigrącyi polskiej. Paryż P8-3,'6. — B o c z n i k  Tow. lrist.- 
lit. w Paryżu z r. 18,66 — 18&ST — S t a t u t  Instytutu polsfeego po­
mocy naukowet* rkps Muzeum XX. Czartoryskich. — W i a d o m o ś c i  
krajowe i emigracyjne, Paryż 1837. — W i e l o g ł o w s k i  W.: Emi­
gracja polska wobec Boga i nStadu. Wrocław 1848.

A n t o n i  K a r b o w i a k .

^ćL ja  df#łś% nastąpi).



W yc ieczka  do P arany
(stanu rzeczypospolifej Brazylii).

D ziennik  podróży.

SŁOWO WSTĘPNE.

Wyehodźctwo z ziemi polskiej nie u&taje. Trwają wciąż przy­
czyny,, które ję  wywołują, a m ianow icie : szybkie rozmnażanie śię 
ludności iBeszczyszybciej rosnące jej potrzeby kulturalne a z ar a'-1 
zem brak dostatecznie ob i ty ch  żróde3ł dochodu i zarobku, któreby 
czyniły zadość tak pierwszemu jak drugim (t. j. Epospiesznemu 
mnożeniu się ludności i wzrostowi jê j, potrzeb cywilizacyjnych).

jv]^śt to zjawisko powszechne w ■ każdym żywotnym narodzie 
ładu europejskiego, zawierającego 422 miliony ludności na prze­
strzeni 9,89,6.7.90 kilometrów kwadratowych.

W ciągu ostatnich lat 80 naród polski pomnożył się w dwój­
nasób co najmniej. Stało s i ^ t o  skutkiem dwu zdarzeń, które 
bardzo wpłynęły na zwiększenie środków utrzymania ludności 
nasze j: uyrJa^zężęnie włcBŁiaK i rozwój przemysłu wraz z postę­
pem gospodarstwa rolnego. PomnożjSffiBsflę i zwiększyły dochody 
i zarobki — nastał lepszy ich;, podział. Jednak  rozrost środków 
dt);życia nie posuwa się z szybkością dorównywującą przyrodzonej 
sile rozrodczej narodu.
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Wynikiem takiego stanu rzeczy musi być bezwarunkowo 
wielka śmiertelność a, ponieważ opasały kulę ziemska, nieznane 
przedtem ułatwienia komunikacyjne, przeto rozpoczął się wielki 
odpływ ludności polskiej do krajów, gdzie ona znajduje większe 
dochody i zarobki niż na ziemi rodzinnej. (Na mniejszą skalę 
odbywa się ruch przesiedleńczy za życiem w samyjćh krajach pol­
skich ze wsi do miast- oraz w daleko mniejszym stopniu odwrotnie, 
z ‘Galicyi zachodniej do siedzi*! p rzem yshtt  naftowego we wscho­
dniej — ze wschodnich H ibern ii  Królestwa Polskiego i Galicyi 
do Poznańskiego, Ślązka, Prus zachodnich i wschodnich).

Wychodźctwo będzie zawsze istniało i to na wielką^skalę, 
dopóki nie nastaną w Połscóystosunki szwajcarskie, belgijskie, 
amerykańskie, australskie, saskie, nadreńskie, gdzie jest przewaga 
immigracyi nad emigracya, a przynajmniej równowaga między 
tymi dwoma przeciwnymi prądami.

Wychodźcy nasi są wprawdzie nędzarze, lecz nie najbiedniejsi 
z biednych. Najwięksi '"łpedąey m arnieją pod płotem rodzinnym 
(w rodzinnych strzechach, lepiankach i suterenach). Tak najlepsze 
maszyny i narzędzja nieużyte i zaniedbane rdzewieją po składach 
fabrycznych. Cemiiejszwod najdroższych lfflszyn pracownik ludzki 
ginie u nas, w straszniejszej*; mierze bez pożytku dla siebie i dru­
gich, niż na zachodzie Europy i w zeuropeizowanych częściach 
świata.

Aby magnesy, pociągające ludność polskąfjfprzestały dziiSM 
nie ma inńego sposobu, jak tylko, żeby albo w krajach dopływu 
wychodźct-wfC zaparowały stośunki nasze, albo żebyAnasze upodo­
bniły sTę do 'tamtejszych. Trzeciego wyjścia nie ma.

Miejmy wiarę w  postęp ludzkości i w to, że pierwsze nie 
ń©tapi, lecz rączej drugie, t. j. że kraje polskie, niepowstrzymane 
przez żadne pęta zastoju i niewoli, zakwitną nappódobieństwo 
tych krain błógich, wytwarzających dla siebie miliardy z pom oM  
w y c h o d ź c t. w a naszego.

Ale i wówczas nie bcflzie zażegnana sprawa ‘ wychodźcza 
luftylko będzie mniej "więcej równowaga między odpływem i przy­
p ływ em  ludzkim. Wychodźctwo będzie zawsze is tn iało® choćby 
dla ciejfawości i nauki, dopóki w społeczeństwie będzie tliło 
życie.

Nie dający się, odmienić życiowy fakt wychodźctwa powin­
n i ś m y  wyzyskać tak, jak to ezyni^  inne- narodj?  bard®) doświad­
czone w tej mierze. Qne nie tylko nic n ie1trac'ą na licznych wę­
drówkach sM7yeh obywateli, lecz korzystają w lichwiarski sposób
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z ich rozproszenia i skupienia w celach rozszerzenia swego je s te ­
stwa drogą handlu, przemysłu i innych wpływów. Wszak Ame­
ryka; Australia  i znaczne-części Azyi i Afryki są„ dalszym cią­
giem państw i społeczeństw europejskich — obszerniejszych zwy­
kle i potężniejszych od macjejzy odnośnych. Nie marnujmy po­
ważnego już Zaczątku nowopolskiej]* społeczeństw. Przyrodzony 
iście amerykański przyrost ludność] polskiej wola g ło śn o :

Z żywymi naprzód iść
Po życie sięgać nowe!

W południowej Ameryce, którą zwiedziłem, jako wysłannik 
Polskiego Towarzystwa; Handłowo-Geograficznego, najliczniej i .po­
myślniej osiedla się żywioł polski w brazylijskim stanie Parana. 
Inne  stany sąsiednie zawierają go mniej i goi-^ej skupionego pod 
względem prawdopodobieństwa zachowania włąściwości^wojskich. 
Poznałem też i inne kraje prawie pustynne, gdzie nic n ie ts to i 
na  p r ^ y k o d z ie  bujnemu rozrostowi osadnictwa polskiego.

Praca n in ie j^ e  je s t  tylko opisem wymoczki do Parany. 
ona gruntowną przeróbkąjdrukowanjpfh urywkowo m. i. we Lwo- 

jiwie „Wspomnień", które spisałem był p i w i e  zupełnie z pamięci. 
Albowiem większa część’ notatek i wszystl ie klisze fotograficzny 
pogłnęr®jmi w niewygodach podróży... na  deszczu brazylijskim. 
To, co zostało ogłoszone drukiem, jest właściwie pierwszą notatką, 

.Zupełnie; 'n a  nowo przerobioiidf Ta p r z e r ó b k i  czy uzupełnienie 
gWspomnióri" polega na przypomnieniu sobie wielu faktów i wra­
żeń osobistych, nie ńiętyeh z powodu pośpiechu, a nie bedą- 
ć̂Sjjjch bez wartości, jak mi zaręczają. Ztąd otuCha moja i odwaga 

^stawienia się z pracą niniejszą przed sądem szerszej publiczności 
polskiej', a zarazem obowiązek zdania sprawy przed nią, obowią­
zek ni;$; całkiem dotąd wypełniony.

D r. S tan isław  KłobukowgkK
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ROZDZIAŁ I.

Lw ów  — II io de Janeiro. — 19. sierpnia  — 13k'września.

LipcowyAi rankiem we Lwowidft w chwili kiedy magio mi 
się śnić o wszystkiem, tylko nie o podróżach, budzi mnie przyj a- 
ciel i zaraz po przywitaniu rzuca mi p y ta n ie : ^Ozy nie pojechali­
byście do Ameryki południowej? Towarzystwo ś w / R a f a ł a x) po­
trzebuje przewmdnika dla tysiąćaj^yohodźców, ruszających dn  
Brazylii. Przyj.ąwszy obowiązki takifgo kierownika, będrdęcię mieli 
zapewmioną wolną jazdęiiprzea ocean i z powrotem". Nie wahałem 
siej długo. Po kilku minutach istnego zesztywnienia z powodu 
natężonego myślenia odpowiedziałam, że jac^ę.

Postanowienie moje, mimo swej swbkości, m e należało d(l 
lekkoinyślnych. Nieraz bowiem rozmyślałem o '‘stanowisku takiego, 
przewodnika i podróżnika. Przesunął mi sięMbłyskirwdcznie cały 
szereg. obrazów7 t e g o / c o ;  można było w idząc  i zdziałać w7 ciągu 
takiej podrcSgl Lwńw7 potrzebował w ó A a ^ w7iadoiności d o k ła ­
dnych o wychodźetwie do Ameryki południpwej. Wycieczka moja 
mogła się do ich zebrania przyczynie. Zwłaszcza potrzebowało ich 
nowm powstałe Polskie',Tow’arzyitwo Ha'ndlow7o-CTffijograficznie. Jako 
członek tegoż, miałem moralny obowiązek! korzystania z nadarza­
jącej Ś'ię sposobrfośęi, aby mu tych danych dostarczyć.

Wyjazd rn'pj jednak, zamiast nastąpić nagle, opóźnił się na! 
szczęście o kilka tygodni. Miałem więc tffboć trochę czasu poro­
bienia przygotowali do podróży,'laby była jak najobfitsza w7 skutki.

Wypadało zaopatrzyć s ( |  w r«żn|_ poledenia, ułożwg plan 
zwiedzania osad naszych na południowmj półkuli,Poraź póppzumieć' 
się w pewnej miecze z światem kupieckim i przemj"sl’ow:yiTi celem 
ewentualnego nawiązania stosunków handlowyjelL z ‘polskiemi za^ 
morskiemi koloniami, rokującemi niemałeAnadzieje. Po kilku tyj 

ISodiiiaćh rozjazdów7, długich konferencji i w-ęgóle przygotowań, 
które ‘w Eppaw ie  tak w7ażnej a niedocenionej mogły być-nieste ty  
tylko bardzo dorywcze, zebrawszy,?troch|3poleceń i próbęk towuw 
rów jthgłównie z Warszawy)' i wiele błogosławieństw7 na drogę, 

jwfyjechąłem na czlłe jednej z bieżfjęjpch parfyj, wychodźców, uda-

D Katpiickie towarzystwa niemieckie, mające na celu pieczę nad. 
-wychodźcami. Eilie jego istnieją w7 Austryi. Jedna z nich powstała we 
Liwowie za staraniem; kilku arystokratów galicyjskich.
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ją&yclt sięWza Atlantyk pod opieką lwowskiej filii Towarzystwa 
św. Rafała.

Livóiv — Wiedeń. .■— .9 .-1 5 .  sierpnia  1896 r.

".9. sierpnia opuśćyłem Lwów, wyprzedzając o kilka dni wy­
praw, ę. tysiąca wychodźców. W W.iedniu chciałem koniecznie po­
czynić w dalszym ciągli przegotowania do czekającej mnie podróży 
n a  drngą połknie.

Tymczasem tysiąc przyszłych obywateli południowo amer.yA 
kaliskich przyByłjo do Wiednia o kilka dni wcześniej, niż móziia 
Tiylo przypuszczać i unicestwiło mi zamierzenia przygotowawcze 
m. ijnwidzenia się z ministrem spraw wewnętrznych kr. G'ołu- 
ehowskiiśn/jrodakaęm jawnie popierającym $pt’awę, kto-fgj się odda­
wałem. Trzeba było bez zwłoki udać ai-.e Ą  dalszą podróż, aby nie 
narażać' wychodźców7 na wydatki i szkody zwiąkąnę z pobytem 
przedłużonym w Wiedniu.

Albowiem Towarzystwo p-Św. Rafała Wiedeńskie w ptfJozu- 
mieniu z filią Lwowską zajęło 'sj&jrano przeprawianieni ludzi na­
szych, nieumiejących po niemiecku, z dworca północnego do połu- 
dłiijowegp,' przeżywieniem ich. zakupieniem im biletów i 'wysła­
niem ich ffcego samegaSdnia wieczorem z Wiednia w dalszą drogę. 
Chodziło-j' o to, aby wychodźcy?! jakifaj-mniej zatrzymywali się 
w W iedniu tak z powodu kosztów, jak .gawiedzi wielkomiejskiej, 
która zaćhojwywryła się względem nich jak względem zwierząt 
w m enażerii,  a niejobywnteli tęgń samego państwa.... wreszcie 
trzeba było unikać zatrzymywania się ze względu na poliĆyę 
ausftyąćka, niewyczerpaną w pomysłach krępujących ruch takiJ 
jatyrachodźctwo. I  istotnie już pod wieczór „polic.ąje'“ jęli się przy­
czepiać do roślejszych parobfeiw mówiąc, ze pewnie uciekają od 
wojskaffinie mają papierów w porządku i t. p.

Szczęściem udało mi się przy nieocenionej pomocy i inicya- 
"fiywie p. Adama Kłoskowskiegp, pełnego ofiarności urzędnika koJ 
lejowego,.; wyzyskać współzawodnictwo istniejące między koleją 
południową a państwową W ten ' sposób, żem osiągnął od jednej 
z nich dla mego tysiąca emigrantów zniżkę ceny biletów jazdy 
3 klasą z 12 iz ło^eh reńskich centów na 6 złr. 29 c. za 
przejazd z Wiednia do granicy włoskiej.

„Państwowa" d ro g a■ żelazna, mija gęanicę pod miastem Pon- 
ęlfebbałj! tam też oczekiwało w y chodźcy  hufiec nasz dwóch ajentów
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emigracyjnycłńp. p. Noclari oraz ks. Luda, aby go przenocować; 
i u ła tw iJ^m u przejazd do Genui. Niestety trzeba było tę drogę 
zaniechać i wybrać „południowa11, znacznie dłuższą, prowadzącą do 
granicy włoskiej przez miejscowość IffiaaŁdiis-. gdzie nas nikt nie 
oczekiwał.

Ta zmiana marszruty wytworzyła wielkie trudności,! gdyż 
przyjęcie tysiąca ■emigrantów1', ich przenocowanie, ułatwienie im 
kupna biletów i t. p. były przygotowane w Pontebbie a nie 
w7 fijermons. Obawiałem się, ze Biegam sobie, rady z umieszcza­
niem i wyprawieniem tak wielkiej ilości ludzi, bardzo biednych 
i mało oświeconych w kraju wToskim, obcym mi zupełnie.

Jeszczę,*przed wyruszeniem z W iednia zaznałem pierwszych 
p rz y je m n o ść  przewodnika emigrantów. Nadzwyczajny pociąg', wio­
zący 1000 wychodźców naszych, wyruszał o kWandrans po zwydj 
kłym osobowym, którym ja  miałem jechać«naprzód L la  uprosz­
czenia expettycyi bagażów dołączyłem moje 4 kuferki do{emigran- 
e | i M : wTyszedłem na kem prawdziwie, jak Zabłocki na mydle. 
Okazało się bowiem, że po za ulgami i ułatwieniami takich dra­
pieżników, jak zarządy kolejowe w Aus.trji, stoi zwykle zasadzka; 
dano wprawdzie' zniżkę cAny biletów jazdy wychodźcom, lecz nie 
tylko cofnięto im zwykłą wolną wagę 25 kilo od osoby, ale ka­
zano jeszcze opłacie bardzo drogo za'przewóz pakunków7, oddanych 
nft wagę (10 złr. od kuferka*)! Każdyjj którego bilet po zniżocej 
cenie kosztował 6 złr. 29 ctn., płacił 10 złr. za 1 kuferek, 20 za 

r2 kuferki i t. d. J a  zaśj< który miałem całkieiillllwolnę? jazdę, 
musiałem zapłacić 40 złr. na  4 niewńelkie pakunki. Dowiedziałem 
się tedy, co nazywają w Austryi zniżoną cenę i wolną jazdę.

.Zbliżyłem się do okienka kasy? aby otrzymóg kwit w$pr&- 
wióngSph kilkudzieśjfpu kufrów, j których na szczęście1 hyło mało, 
bo każdy nie omal poszedł za radą  p. K. i zabrał do wagonu, 
tyle rzeczy, il'e tylko ra|gi;' Przywitał mnie uj.nująęo ęjodki uśmiech 
kasjera. Znając zbyt dobrze fę^fdolmatliwmfAtypypnedeiiskie, któ­
rych uśmiech pokrywą bardzo często zdradę^ przeczułem in ­
stynktowo coś niedobrego. Jakoż nie omyliłem się; Pan  kasjer 
pieszczotliwym gTóSep oświadczył, i d  mam zapłacić 215 złotych 

.reńskich. Struchląieln. Za 20 minut odchodzi mój pociąg. Istne 
zachodziło niepodobieństwo w tym cźaęiełod kilkudziesięciu wło- 

jsciaij "wydobyć na 'j iąkunk i po 10, 20 i więcej złotych reńskich. 
Wytłómaoz żeiphłopu, że niezarabiam na tyin iu te r e s ia  że za rzeczy 
każdy pjł<5,cS,‘6 musi więfeej niż za bilet! Postanowiłem nie płacić 
wcale wobec szczupłych funduszów, jakiemi -rozporządzałem.
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Lecz z drugiej strony zwłoka mogła sprawić, że moje 1000 
emigrantów zatrzymałoby'1 się 24 godzin dłużej w Wiedniu. *Ga- 
wiedź i policya -stanęłymnu na nfysli. ^Altruizm wziął górę nad 
samolubstwem. Zapłaciłem. Zdołałem w ciągu 10 minut wycofać 
całe 110 złr. nadspodziewanie — przypuszczałem, że nie wycofam 
ani jednegó. Ale słyszałem gło.ęy: Pakunki nie warte 10 złr., 
lepiej niech przepadną".

Wieczorem z uderzeniem; 9-tej godziny wyjechałem. Nadzwjr- 
czajny zaś poclfg, unosząc!® wychodźców, opuścił o kwadrans pó­
źniej stolicę naddunajską. O ten  prz|piąg» czasu ustawicznie aż do 
granicy .włoskiej wyprzedzałem swych -'towarzyszy podróży.

Sim m ering  — Gormons — Udine. — 14. — 16. sierpnia.

Wielkie gorąco w w a g o n i^ 2  klany, przygotowało mnie nieźle 
do klimatu braz3rli|skiego. Pp, kilku godzinach przebywania w atmo- 
sfęfZe pie®. od chleba, zasnftłem. Zbudziło mnie zimno dotkliwe 
i kazało się domyślać, że przejeżdżamy przez szczy ty , alpejskie 
Simmerirfg-u. N ie s f ly  tylko za pom ocą 'skury  s.wojej, odczuwającej 
tę zmianę ̂ temperatury, a nie,,za pomocą wzroku swęgo czułemsj«że 
w ciemnościach n^cyj^przejezdżamy slynną łi  malowniczą drftgaP 
Dane mi było jedynie oczyma duszyćprzedstawiae sobie widoki 
goi’4 :dolin, wąwo.zów, przepasek skał^-białych arkad, kamiennych 
mostów i innych świetnych dzieł sztuki inżynierskiej, po których 
przelatywałem z rezybkoś&i sokoła.

Nazajutrz rano znalazłem ®  na południowej stronie g łó­
wnego pasma Alp i mogłem ząchwycać się tym razemp dowoli 
pięknemi widokami."Niestety usposobienie wewnętrzne przeszka­
dzało ini korzystać w pełni z czaru obrazów górskich. Od samego 
wyjazdu z Wiednia trawił mnu? niepokój i im więcej zbliżałem 
się do .granicy  włoskiej, tem silniej szarpał memi nerwami. Jak- 
.Holwrek zdążyłem zawiadomić te legraficznie  ks. Salezjanina M a ę  
i agentów emigracyjnych Nodarich, wyczekujących naszegó, przy­
bycia na g ran ie^w ło sk ie j  w Pontebbie, że jedziemy koleją połu­
dniową na  Oój-mons a. nie pańśt,wową na  Ponteb^ę, nie miałem 
jednak pewności, cjgr ywłoski telegram doszedł, lub został
zroznmiany należycie.

Objeżdżaliśńiy tymczasem wielkicm półkołem znaczną prze­
strzeń państwa austryackiego, przebiegając przez Grac, Lubiane,
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Nebresinę i Cormons w ciągu całych 24 godzin; pomykając zaś 
prosto na Łeoben i Willach do Pon tebby^przeby libyśm yp ||d rogę  
w ,ciągu 12 godzin.

Od czasu do czasu,, gdy poctóa mój zatrzymywał- się dłużej 
niż kwadranfc na i&pyi, pociąg nadzwyczajny towarzyszy-w^chodź- 
>cpw doganiał mnie. korzystałem z tego,- -by zapoznać się wtedy 
z nimi, służąc im za tłómacza; wyszukiwali mnje na stacyach, da­
rząc mnie syyojem zaufaniem. Jak głównodowodzący mianuje ge­
nerałów i oficerów, tak też i ja  wypatrywałem intellige-ntniejszych 
pomię/jzy nimi. Chciałem bowiemęi-o ile można, wszystko wiedziśe', 
co się ysssuód nLĆh dzieje, i urządzić się tak. aby to. co miałem 
im do udzielenia, niezwłocznie wszystkim było wiaclomem.

Przejeżdżałem przez ziemie, gdzie toczy siei walka uciśnionej 
Słowiańszczyzny z rozpanoszoną Niemczyznąg dotknąłem się pif^J 
ceni tej wojny podczas pokoju. Jakiś otyły niemięc czy zniemczony 
odmieniec, brał mnie za jakąś wysokąj, osobistość® o upało nie 
złamał krggjża, gnąc się w ciągłych ukłonach przedemną. Ja  zaś 
przybrałem postawę Excellencji. Byłam z nim  wybiosłw^iw miarę, 
lecz zarazem grzeczny i popularny, raczyłem się go spytać, co za 
czasopisma w nieznanym mi języku ma prZy sobie. Były to, jak 
łspo^rzegłem od razu, gazdty e-foweirskiSy ludowe i 'robotnicze: 
Spiekł yąk,a, jak panna, i zaczął się tłómaczyć z „w7iny“ czytania 
takich bezeceństw. „W kraju, przez który jedzi'emy,“ mówił, Są 
tJsy, którzy nie umieją do-brze po niemiecku i włoska, a nawet, 
o zgrozo! niechcą się wyuczyć, tych języków -ęfywilizowanjmh. 
Trzeba jednak wiedźmę, co ci Słowianie pis.ują. .N iemógł sirę dośa 
wydzkwić niepojętej łagodności rządu austryackiego, który pozwala 
w słowiańskiem piśmie socjt-list-Jcznem deklamowjtći przeciw mili- 
taryzmou i ; przypiiśSeJa-J, .&e chyba tylko przęż nieuwagę prze­
puszczono bezkarnie frazes Rewolucyjny: „Matka, która nie p r z e ­
klnie lnilitaryzimu niech sama bę*zóe przeklęci® Starał się ujp,ć 
mnie ten mąż czarnożółty zapewnienie®, że Włosi w ogóle nie­
zmiernie żałują, panowania austryackiego. „£>ą tS b ą rd z o  dobrzy 
ludzie ci W łosi,“ powtarzał, ale Słowian, to ja strasznie n iena­
widzę. “ (idy, zmarszczywszy; brwi, powiedziałem inińsucho, że je ­
stem słowianinem, niechciąl wierzyć. zamilkł i patrzał na m nia  
osowiałyfilecz zawsze z największym szacunkiem. fiNa s tac j i  na­
s tępnej wybiegł jak oparzony, bi,|ąel ustawicznie nizkie • ukłony 
przedemną; brał mnie wciąż za wysokiego urzędnika austriackiego.

W Efebresyn ip  i stacyach, bliższych granicy włoskiej, miałem 
istny ątak xii'dp!okoju z powodu odpowiedzialności za obrócenie
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drogi wychodźców z Pontebby na JCormons. -Niehiogąc nic Jeść 
z powodu zdenerwowania podniecanego głodem, straciłem na 
chwilę jakby w a d z ę  myślenia. Na jednej stacyi w y p a d ł e m  z wa- 
-gonu i naczelnika tejżfe, urzędnika austriackiego, zagadnąłem licha, 
włoszczyzną, zaczerpniętĄze słownika: „Signor ©łpostazione i t. d /  
aby ,go  nie,-obrazie dźwiękiem niemczyzny i_ dowiedzieersię dokła­
dnie, kie‘dy dojeżdżamyf- doafildine; sądziłem żejuż przejechali[s'fny 
granigę. „jGapostązione" grzecznie odpowiada lichą włćS^szyzną, że 
przdjcltem d łuższ^  czas zatrzymam się. na  granicy w Oormons, 
gdzie będzie rewizya pakunków i t. p. Silił się być zrozumiałym 
przezem nie , w języjku Danta. W tem ujrzałem na jego czerwonej 
czapfa  i na  szklanmmh drzwiach napis ^StationsYorsteher". Ro- 
ześmiałcjh', słe serdecznie. Śmieszność takiego sweSo wystąpienia 
‘przywikciła mi w.fęcej spokoju, mz szynku* i wino czerwone, łap ­
czywie spożyte zaraz po włoskiej' rozmowie z austryackie|n naczel­
nikiem stacyi.

Wreszcie po zachodzięj słońca dojeżdżamy do granicy wło­
skiej, do „Cormons11. Myśl o tej miejscowości niepokoiła mnie. 
choć wyczekiwałem chwili ujrzenia jej, jak  zakońhany kochanki. 
Okazało się, że by^a tó  stącya kolbjowa i komora wcale nie pier­
wszorzędna.

Ludzie zdenerwowani w obec nhgłego małego niebezpieczeń­
stwa bywajiSitehórzliwi a w obec wielkiego i nieuniknionego stają* 
się odważni; podobnież i ja  przybyłem tam spokojny i i wesół, 
nie bardzo nawet zdziwiłem sjaftejau, że nikt na nas nie czekał.

Naej&lnikJ.ś&Je^, gdy zapytałem go o księdza Dudę LNoda- 
rich, zaraz domyślił się, w jakim interesie przyjechałem. Obecny 
temu żandarm austryacki wziął mnie na poufną konfenrencyę 
i Jwypytywał się z zaciekawieniem i udaną obawą', czy rżąid sprzyja 
e m ig rą c y i fe y  m ę ma chorych i drżał na myśl, ż e b j r^ ło s i  nie cofnęli

partyi wychodźców z powodu cholery (niby interesował go 
„Rafał"). Zapytywał wciąż, czy stowarzyszenie to jest w dobrych 
stosunkach z rządem austryackim. Nie omieszkałem lnu na to wy­
niośle powiedzie; że konferowałem z jego Esćellenę^ą M inistrem 
spraw zagranicznych, hr. Gołuchowskim, że kierownik nawy pan ■ 
stwowej Austro-W ęgier rad był mym) odwiedzinom, że b p  bardzo 
łaskaw na mnie za to, iż podjąłem się tak uciążliwego zadania 

jjak transport wychodźców, że Excellendjfa Minister sprzyja.’̂  roz­
sądnej' opgfce ęwyćhodźctwa t. j. takiej,V,jak'% roztaczają Tow. św. 
R aM o  i Polskie Tow. Handlowo G ^ g ą^ggzne we Lwowie, że 
w ła ś n i* te  towarzystwa mnie wysłały i tj d. Słowa me w jw iepiły
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wrażenie ogromne na -stróżu porządku publicznego.... miękł' i to­
pniał jąk  wojk. Wprawdzie próbował mnie przekonać' żę wła­
ściwie. gdyby ściśle pełnił  swój obowjązek. .jtowinien^y bez w ąt­
pienia wstrzymać; wyjazd tych ludz: ale że już zareżykuje ie.lr
puścić, bo jest człówiekrejn wyższego poglądu na  świat. Korzy­
stam?, ;powtarz^ł, z tej okoliczności, że Pan  jeclziesz z n i m i ; to mi 
bardzo ułatwia moralne zadanie nie stawiania przeszkód przeja­
zdowi tych ludzi przezv granicę aus jryacką ; tylko każ im Pan 
zataić wszelkie choroby żołądkowe, albowiem Włosi boją się cho­
lery i z błahego' powodu sko rzys ta ją  aby cofrióIąS ich z Udin-ęc 
Mówię to przez życzliwość i współczucie dla tych biedaków, 
opuszczających ojczyznę.

■ Jeszcze nie upłynęło 20 minut od tej rozmówki a pociąg 
nadśz‘ędł i zwaliła się nagnnieSg-óra całego tysiąca gfów "chłopskich.

Wydałem niezwłocznie rozkaz, przyjęty z wesołością i fan- 
tazyą, że ;,nie wolno cho row ać" ; następnie..iaferąłaąh się do cało- 
godziunej pracy wykupywania wszystkim bil,atu do Udine. Maldf 
kto umiał po niemiecku aakikt zgoła po włosku. Przy okienku 
kasy, jako znający języki, z łatwością odliczałem pieniądze i od­
bierałem oraz wręczałem bilety. Wreszcie skończyła się tądpraca  
wśród żciepło kwaśnego zapachu kożuchów rodzinnych i pptu mało 
mytych ciał ludzkich. Lecz był to niejako godzinny "spoczynek 
i zagłuszenie trawiącego'innie niepokoju, który mnie zn^sr  opano- 
jbął. P rz e ra d z a łe m  sięiszybko po peronie, wypytując sie .gorączkowo 
czy nie przybyli nieznani mi ks. Duda i Nodarowie.... niestety nie
■było ich nigdzie.*

Wreszcie Hstry  głos dzwonka kolejowego rozdarł powjetrze. 
Wszedłem do w lsonu  3 klasy, znajdującego -s-i-e w środku olbrzy- 
miego pociągu emigranckiego^ maszykowanego dla- nas. Znalazłem 
się ze sw^mi jw ychodkam i, i zacząłem coraz niespokojniej rozmy-' 
ślać nad tem, jak na ziemi włoskiej umieścić, choćby przez noc, 
takię mnóstwo mężczyzn, kobiet i dzieci. WasSójfee układałem 
piany, a w Bacznym kufurećzku papiHy. W tÓm p i a s t u j ą  miMże 
ks. Duda i Nodarowie proszą! mnie do „sąsiedniego" waaonu. 
Wyleciałem jak z procy na ifeh przywitanie, n ie*  zamknąwszy 
nawet-, kufbyka.

,; fJTytem pewny, że za chwilę; w ciągu biegu* pociągu wrócę do 
Ewy eh rzeczy. Tynlęzasem i'„Sasie dn i‘S  wagon okazał się mniej 
wi,ęce,j 20-s.t-ym, niepóśiadają&ym wewnętrznej komunikacyi z in- 
neim wagonamh
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Przywitałem siłę z nieznajomymi a upragnionymi. Etyli toty 
Ks.^Salezjanin Duda. mały, rozmowny i bardzo sympatyczny, oraz 
dwóeFwysmukłych i elegancko przyodzianych pp. Nodari, w rg s ^ ie 
elegant z morskiej piany, otyły i^przystojny agent okrętowy Ga- 
-yotti. Zajęli jeden z ostatnich wagonów długiego- niepomiernie 
pociągu.

Tematu nśe.f hPabło nam do rozmowy rWfćiągu półtorej go­
dziny jazdy z/Gormons do Udiiie. Zbliżyłem się naturalnie na j­
więcej do ks. ł )ą ‘d a  pochodzącego z Królestwa Polskiego. Zupełnie 
odżyłem w towarzystwie gorliwego i światłego kapłana, który 
prawdziwie po nowoczesnemu rozumiał sprawy emigracyjne, i był 
z niemi zfflEomicie obeznany.

DoyiDdine przybyliśmy około 9-tej wieczorem, tf ląy  olbrzymi 
naązt p.ócjąig wtoczył się do dworca, wyskóczyłedi pospiesznie, by 
odszukać wagon, w ®!Bym ttfostawiłąiii kuferek z papierami. I)a r 
remny "wysiłek! Nim przebiegłem odległość 30 .wagonów, aby 
trafić do tegcr, w któśym p o z o s ta w ie ń  swe rnanatk.i, juz towarzysze 
emigranci zaczęli wwchotlźićBpocjfeu  gromadnie. Peron, coraz więcej 
zaludniał, się naszą b£eclotą różnego wjieku i płci. Powstały,Stosy 
pstrych i dziwacznych pakunkńw K  wśród nich kupa ludzi różnego 
wzrostu w takiej samej pstrej i dzjwaczntej odzieży. pGuńki i burki 
BaHiwe. chusty, i spódnice czerwone, miglizną bipła i szara czy 
ibruclna,/twarze ogorzałe, okurzone i przydymione, oczy niekiedy 
fakłMie tatarskie' a przeważnie' nisfifcskie i polskie (typu ruśihskiego 
ehlopaMod polkkiegS) nigdy, nie m nia tónyrozróżniać): krzyki i na­
woływania jakieś barbarzyńskie — cała ta masa na skąpo óświe--1 
tlonym  peronie robiła nie rtęci ko na Włochach lecz i na mnie 
wrażenie zakładającego się obozowiska Eskimosów czy dzikich 

.ćzey^ondskurych. Włimfj, IfBzęclnicy kolejowi i wojskowi, jtyzetya- 
żnłe młodzi i przystojni, stanowili oMtyzyur ko-htrąSt a z piersi ich 
wy>»ywał się ok tyyk : j,,PoTra"gente&- (biedni ludżie).

Im cl îfe] i spieszniej postiwałem s i l  .jakby poci wodę rzeki 
i W a z  więcej skalistej, do poszukiwanego wagonu, tera większe 
przeszkody stawały mi na drodze. Kilka ra^ r  przewróciłem się 
i obejinowafefn nieponętniey woniejące postacie oHż pagórki M g ­
łach i twardych pakunków. Konduktor wstrzymał mnie ostatecznie, 
obrzucająe| głuszy moje potokami barwrtyeh -frazesów włoskich, 
w których przeważało słowo „bagagli" (czytaj ba*g'alji). ‘Ujrzałem 
w jego ręku moje pakunki i knfereczek z papierami.

Napatrzywszy siJEhS syta tłumowi,I spływającemu powoli 
z dworca na ulicę Udiiny aż do baraków przygotowanych dla niego,
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zaszliśmy spńkojnie z -ks. Dudą do lokalu na przeciwko dworca. 
Lecz zafniaśL upragnionego spoczynku doznałem nagle znów ni”  
pokoju z innego atoli powodu. Sprowadziwszy bowiem ręczne 
pakunki ze stacyh spostrzegam, że brakuje mi w niezamkniętym 
na klucz kufereczku wielki żółty portfel nabity  najpotrzebniej­
szymi papierami, jak paszport, listy polecająccwnotatki i t. p.

'.lisadeninie poszukiwałem zguby w hotelu i na  dworcu. Stra­
ciwszy nadzieję jej odzyskania, rozpisałem listy do władz policyj­
nych i dyrekcyi kolejowych w Bolonii, T rySęie,.4Wiedniu i Lwo- 
wie. Skutek tych zabiegów okazałby się świetnym, gbyby n i1 
troAlfe spóźnionym. Portfel z papierami dostał się do pblicyi. Lwo- 
wskiei a ztamtąd $0  Towarzystwa Handlowo Geograficznego i do 
mnie do Kmytyby... po kilku miesiącach. Na razie musiałem jechać 
w świat daleki bez papierów swoich, niby: Jak człowiek bezbronny 
i nstgi wśród' kolfeow i pokrzyw niepewnej drogi. Niepodobna blyło 
p f e m a ć  się w Europie celem poszukiwań. Okręt wyjeżdżał za 
dni paro. Stałem bezsilny i jakby sparaliżowany tą stratą 
papierów legitymacyjnych — bardzo budowałem na nich — mia­
łem o ich niezbędności i czarodziejskiej, sile zacotąfee pojenia 
środkowo i wschodnio europejskie.

Sen w n ® j ‘ z Iń -gom a. 15-sty ulec*™ z mych powiek bez­
powrotnie. Zabawiałem się chodzeniem po m iasteczku^przypatry­
waniem się błaznowaniu kupca owoców a w końcu że śmiesznym 
uporem wciąż' znowu poszukiwałem pnijwiBów po tych sanąyeh 
ubraniąch, kufrach i kryjówkach pokoiku hotelowego do nieskoń- 
eźęuiatfcj' i naturalnie bez skutku.

HLsty i 1 (i-st.y sierpnia prźeszłyt nam na odbywańiu różnych 
formalności, paszportowych, zakupnie biletów kolętjówych do Genui, 
sprawdzaniu biletów wolnej jazdym orsk ie j,  i wreszcie obliczaniu 
kosztów przeżycia kilku dni, dla niektórych kilku tygodni 
w rdinW/ Niektórzy bowiem musieli pozostać do wyjazdu nastę­
pnych okrętów : jedni pod pozorem, że na okręcie wszypkie  miej­
sca  już były zamówione, drudzy znów chcieli się doczekać kret 
wnych i przyjaciół z iGtflicyi,' przybywających z następną party% 

^uńg^pitów .
Każdy wychodźca p u lm ńen  był otrzymać, bilet wolnej jazdy 

prz® morze do Brifzylii. Te bilety różni włoscy agenci rozrzucali 
po Galicjji niby ,. darmo", lecz właściwie za opłatą 10 złr., które to 
p^iriaidze miały być fantem z góry powziętym na lph iunek  ko­
sztów przejazdu z Udine do portu i życia nafcziemi włoskiej 
podczas,, wyczekiwania s*tąŁku. Całfj tej masie ludzkiej trzeba wffic
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było obli<śgdi, ile każdy’ feiiaS otrzynMćBz owycli 10 złr. lub .-też 
do nielv jeszcze dołożjSć.

Nasłuchałem się z tego powodu skarg co nie miara, bo przy 
• tern obliczaniu siedziałem pilnie z obowiązku w -sa lach  dusznych 
i niejasnych*,' w których przez dzień cały nie było słychać nijg 
innego jak włoskie i polskie wywoływania liczb ismazwisk, sprze­
czki, wymyślania i przekleństwa. Zaświadczam jednak, ie wszy­
stko odbyło się formalnie i że uwzględniano wedle możności 
wszelkie zażalenia; ezy ; zaś nie zakradło się przy tych czynnoj 

Hciach ufieco Mjyzysku ze s trony agentów, trudno zaświadczyć. 
Zdaje mi się, że było tego trochę przy. przetrzymywaniu ludzi do 
następnego statku. Zatrzymywano^ zdaje się', tych; którzy mieli 
za5?co zapłacić koszt przeżywienia syęjjw przeciągw^tego czasu.

Pogoda sprzyjana zwiedzaniu miasta i okolicy — czułem się 
prawdziwie w kraju gorącego Południa, piekłem s?g na upale, wi­
działem ruch tt i iRny bardzo ożywiony, życie całkiem ńar-.-świeżem 
powietrzu p o ’za murami kamienic, Aaiiważyłem p r ę t e m  zupełny 

pan ik  dźwięków mowy niemieckiej — mimo pobliża Niemiefe, 
Austryi i Szwajcaryi.

W dzień 15. sierpnia Wniebowzięcia Matki’żBoskiej naza­
jutrz po naszem-przybyciu, tłumy ludu pojawiły się po kościołach, 
ogrodaph;; ulicach, . re s tau rac jach  40-stotysięcznego grodu TTdine- 
Zaroiło fsię świątecznie- w całein mieści-e. — Mraestety trosi i i za­

dęcia nie spadły na mnie. *w postaci delikatnego p y łk u ; pozba­
wiały innie erreWswobodńego odbierania1 wrażeń wśród tak n ie ­
zwykłego dla mnie otoczenia.

Pod wieczór 16. s ierpnia opuśćitem-^Udine. Przebiegaliśmy 
płaszczyznę lombardzko wenecką, piękną, uprawna, ludną, ziele­
niejącą najpiękniejszemu w yw iecie  pastwiskami, umiejętnie nawa­
dnianą strumieniami, spływającemi z A l p ! •siniejących w oddali. 
W śród zielonego obszaru stefezały na miedzach rzadkie drzewa, 
sadzone na opał. Mrok wieozony coraz więcej zasłaniał nam  wi­
doki tego uroczego morza zieloncrs%i i potężnego miuru gór w głębi. 
Już było zupełnieSciemno, gdM dojechaliśmy do" stacyi bardzo 
bfewiej (niemal przedmieścYa) Wenecyi. j Ciemną nocfjj przejecha­
liśmy przez W e ro n ę  i Brestię  t. j. część północną słynnego l*ezwo- 
Yoboku fortecznego austryackiego* skład aj Itjego Siij-Joprócz powyż­
szych 2 fortec niezdobytych, z ^ r a n tu y  i.*€reieony. Kraj ten ję ­
czał długo pod despotyzmem ausfryaćkim Zroszony;ern jest  p ra ­
wdziwie potokami krwi ludów, każda miejscowość przypomina tu
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jakieś' bitwę, okrucieństwo i męczeństwo. Obecnie ziemia ta  wło­
ska jest wolna, najwięeęj przemysłowa, i najbogatsza we Włoszech.

Medyolcm  —  L ig u r ia  — Genua. — 17. jsieiymia.

Po nocy, nieszczególnie przespanej a raczej przegawę.dzonej 
z ks. B u d ą 71 znaleźliśmy się nazajutrz o świcie w Medyolanie. 
Przesiadłszy się do innych wagonów, wyruszyliśmy ze stolicy 
Loinbardyi o 6-tej rano. O Medyolanie zdołaliśmy tylko nabrać 
pojęcia, że to wielkie i piękne nrią|to.

Krajobrazy od tego grodu stawały sye-.mniej płaskie, aż oto­
c z y ły  nas zę.wsząd w yuiosłeagóry  i przepaściste wąwoży pasma 
Appenin  Ligurśkich. Zabielał wapien skał i wspaniałych dróg 
bitych, Tunele, przez które przejeżdżaliśmy, były cfŚmś niesły- 
charu.i-a ^ i e kawem dla siedzących obok naswychodźców. W yglądali 
■oknerp. wykrzykiwali kiedy „do dziury“ mieliśmy wrpadać i to 
często mylnie, bo kolej p h jz ń a  przed górą niespodzianie' 'skręcałS 
w | m , okalając ją, zamiast zanurzać się w jej łono. Uderzały ich 
wyobraźnię niezwykłe widoki dzikich szczytów skalistów i przjp- 
ptfóći oraz dolin i tarasów będących w ąfajwyższej kulturiml To, 
co się przedstawiało ich oczomEbyło zupełnie nowe, bo nie wi­
dzieli nawet p em m erin g m  przez które w noc ciemną' przejęahali, 
a nikt z nich nię1 był góralem. Ingurja okalała się nam. dzieciom 
płaszczyzn niższej kultury rolniczej, w7 csSiej okazałości swych 
przepychów przyrody i cywilizacji.

O godzinie Iż  w7 południe stanęliśmy w Genui niemal przy 
samym porcie. '

Genija. po włosku Genova (w ym awiaj: Dżenowa) jesq  to 
ihiasW wielkiB liczące blisko'. 250.000 mieszkańeó.ws£!leez miejscami 
ma p’ozory małegp. o uliczkach ciasnych i krętych. Gród>ten rozło- 

t i j t  się nad wielką zatoką o brzegach górzystych. łjJlice, im dalej 
brzegu tem wyżej €.% położone. Przekonałem się, że niczem jest* 
■spadzistość najnierówniejszych cż&śei Lwowa albo ulióy Karowej 
i Oboźnej wT War$za.wTiSiw obec isłnejvSzwajcaryi, na którejlbsia- 
■dła Genua. Jestt^l prawdziwe miasto przyszłości, mtfżd niedalekiej, 
skoro zaprowadz<jhąjiostani(fe:omunikaaya balonow7a... tramwaje na 
niektórych ulicącii musiałyby bygl systemu wind nżywany^jh 
w w7ieży E ife l .1

Po głównej ulicw;-nadbrzeżnej, położonej nisko i mającej 
prawioj 'tylko z jednej strony domy a otwuasty widok na- przystań,
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panuje ruch wielkomiejski, południowy 'Ciągnie się ona brzegiem 
ogromnego półkola zatoki.

Niezwykły dla mieszkańca północy ruch uliczny zmusza co 
’.$"h\\ iii a przystawać i przypatrywać się. Szczególnie bawiły mnie 
majestatycznie kroczące a dziwacznie przy łbie przystrojone muły. 
Ciągnęły one powoli wózki z owocami i jarzynami.

'Wystawiony na afrykański upał musiąłehi się uwijać za 
OTeiiii i obcemi sprawami. W mieście nieznanem i z nieszczegójną 
znajomością dziwacznej włoszczyzny germańskiej, załatwiałem 

'.sprawunki dcH ń  opornie. Jednak rozpocząłem bieganinę pod do­
brą  wróżbą. W ’ hotelu „Srnith“ zastałem 'tefyjffiipm od p. Kłosko- 
wslnego z Wiednia, zawiadamiający mnie. że minister ^ o łu e h o -  
wski polecił mniej swemu ambasadorowi w Eio dej 'Janeiro.

Z ks. Dudą wybrałeip się do konsulatu auslryackiego, Za­
stałem tam zastępcę Konsula, młodego człowieka, .bardzo uprzej­
mego Niemca. Zdąjpśf mi się mało obeznanym z stosunkami bra- 
Ęylijskiemi, lecz zreęztą nie tuzinkowym i niezwykle.' przyjaznym 
dla naszej narodowości

Z paszgzy komory,celnej wydobyłem więlkie 4 paki z prób­
kami to.wjąrów, przesłane z Warszawy. Pół dnia zeszło, jak  jedna  
chwilaj! n a  zakupach, wymianie pieiljędzy. ■ parokrotnej z ks. 
Duda,wędrówce do portu ; wciąż tam trzeba było pninagjńD radzjg, 
tłómaczyć w odurząsjąfeym hałasie i chimsie.. Wieczorem dopiero 
ustały nasfte czynności wypływają© z obowiązku przewodników. 
Ks. Duda odjechał do swego klasztoru Salezyańskiego w Sanpjęf^ 
dąfena, przedmieściu Chemii, oddalonein nieco od ^środka miasta- 
j a w a ś  -bróciłein do. Hotelu Smith, pono najlepszego w tem mieimefl

■Po drodze zaczepiły mnie przypadkiem przez pomyłkę 2 przy­
s to jne  i wytworne damy. Jak  się okazało z rozmowy, bjdy Jo  
Wenecyanki. Popijając wspólnie w kawiarni czekoladę i wodę 
gazowM(gaisojsa), usłyszałem z 'ich ustek surowe potępienie rządu 
włoskiego za jego posjępowanie z W atykanem a jeszcze surowśzą 
naganę kobiet g enueńsk ich  za ich gustg złe obyoKije, otyłość 
i duże nogi. Jakiś średniego wieku el&gant^(mąż, brat, kuzyn czy 
coś podobnego), z k’tp y in  wvpadło mi się Sznajomić, przerw ał 
miłą rozmowę, zabierając panie: ze sobą.
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N iedziela, 18'. sierpnia. —• G-enua. — Organizacya przedsiębior­
stw a  przewozowego. — W yjazd . — N a  ińórsu. — Przyjem ności 

■ przew odnika wychodźcóib.

W  tym dniu nie świętowaliśmy. Ciągle bieganiny w Sprawie 
wychodźców zajely nam  zupełnie ezas a szczególnie ks. Dudzie. 
Umówiliśmy się spotkać między 8-ińą a 9.-tą w porcie, a potem 
razem jechać do Neapolu. Zeszliśmy się punktualnie o oznaczonym 
czasie.... by śie pożegnać może na  zawsze. Zacny ten kapłan cał­
kiem oddany na usługi bliźnim, musiał się niezwłocznie zająć 
takiemi prawami jak :  chrzest, odwożgnie do szpitala, w y ro b ie n ie  
jazdy wolnej, usuwanie przeszkód paszportowych i t. p.

Mimo moich i ks. Dudy zabiegów, 20 rodzin wychodźców 
nie przyjęto na pokład nąwSmatku Alacrita, którym odjeżdżaliśmy. 
Porozdawałein zrozpaczonym rodakom listy do ks. Dudy. które 
były dla nich słabą pociechą w nieszczęściu. Nie należy bowiem 
do wielkich rozkoszy czekać w nędzy na naętępny statek i wy­

stawać ostatni krwawo zaoszczędzony grosz.
Organizacy;? przewozu "wychodźców do Brazylii polega na 

podstawie następującej: rząd brazylijski wmbodzrKwj m no^e^; kapi­
talistą i przyobiecuje płacie' mu pewmą sumę za dostarczanie?Bra- 
z yh i  wychodźców; kapitalista waś przewozi ich za opłatą tańszą. 
I  tak w chwili, kiedy wyjeżdżałem do południowej Anleryki, 
„Compania Mętropolitana11, spółka mająca swą s iedz ibS w  Rio de 
•Janejro, zobowiązała s ie i  przewieść w c i ą g u  10 lat, milion wy­
chodźców z Europy, (rocznie 100.000) pobierając od biura emigra­
cyjnego w stóliey Brazyhi:

za dostarczenie osoby dorosłej . . . 120 franków
„ dziecka (5— 10 lat) . . 60 „

i) ii ( 2 - f ^ l  „ ) 30 „

Należność przypadającą sjBttce tej rząd w ypłaca j ,O om panii“ 
w ciągu 20 dni po wylądowamu wychodźców w Rio de Janeiro.

Na wyjezdnem dowiedziałem się, że przejazd okrętem Ala- 
orita nie kosztuje właściwie więcej niż 70 franków od osoby do­
rosłą ) 'i  odpowiednio.*.też niższe ceny .^Compania11 płaci za m a­
łoletnich. Zarobek jej jest  tedy niezgorszy, skoro zamiast 70 fr- 
pobiera od rządu brazylijskiego MO fr. i tak dalej w tej proporcja.
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Porobiła też ona umowy z towarzystwami i spółkami okrę- 
.łbwemi na. przewóz jaknajtańszy mas ludzkich i utworzyła sobie 
w celu wywołania wychodźstwa ajenę&ajgłównie w Lizbonie i Genui; 
te zaś spłodziły mnóstwo pomniejszych celem dostarczania wol- 
uych ląiletów. jazdy jaknajwiększej ilości ludzi. Częste byr'ł’y nadu­
życia tego rodzaju że, jak wndzieliśmyBagenci kazali sobie płacie 
nieprawnie, choć tylko niHwielkie , sumki, lub 'żądali poręczeń: 
n .p .  .10 złr. za dostarczenie b i le tu ; poręczeń zaś tych nigdy nic zwra­
cali, zawcześnie kazali ludziom przed odejściem statku .przybywać 
do portu i płacić sobie za ich ugaszczanies przez ten czas; pod 
różnemi też pozorami opóźniano ich wyjazd aż do chwili, kiedy 
uradiodź™ mieli już tylko mało pieniędzy i t. p. Z tych powodów 
czy innych, więcej usprawiedliwionych, w porcie Genueńskim 
pozostało 20 rodzin, które jednak za staraniem ks. Dudy wyje­
chały za nami statkiem w dwa tygodnie później.

Od dwóch dni na naszym statku 'A la c r i ta 11 żuraw pąrowy 
był czynny, hałasując "nieznośnie i podnosząc na pokład bezustannie 
towary i pakunki. Wychodźcy nasi byli w złotym humorze,, po­
dziwiając wszystko, co widzieli: ogromną wodę niebieską, las ma­
sztów i kominów w zatoce, wielkoportowy ruch. Kobiety śmiały 

.się i rozwierały szeroko oczy, skoro z rozmaitych oznak na statku 
zaczęł^ pode.jrzywać, że woda morska jpst 'słoną. Jedne  drugim 
udżiełaly tej wiadomości nadzw7yczajńej, rozważniejśźe i starsze 
niechciały wcale wierzyć w t a k i e ‘j^głupife gadanie11 młodych.

W  klasie I. zebrała się starszyzna okrętu A lacrita : zapro­
szono mnie i kilku nnłodzieńeów z miasta do grona. Przy '"znako­
mitym kruszonie z wina czerwonego rozpoczęły się śpiewy chó­
ralne odprowadzających i odjeżdżających; przerwał je gruby ryk 

'gwizdawki okrętowej.
„A lacrita11 o 8-ciej ruszyła, posuwając się niezmiernie wolno 

naprzód. Całe pół godziny przepływaliśmy prżfez zatokę. Port 
oddalał się od nas a za nim w głębi wyrastały góry i występo­
wało coraz malowniczej olbrzymie półkole. Jak  na dłoni ujrzeliśmy 
miasto, zalegająceffipodnóżhf g ó rsk ie , '1 wybitniejsze jego ^gmachy, 
warownię i piętrzące się w głębi pasmo A p p n i n  Ligurskieh — 
wszystko na t l^ b łę k i tn e m  nieba i wód. Jestto  z pewnością jedna  
z piękniejszych zatok na świecie. Dopiero, gdyśmy ją  minęli, śruba 
statku poruszyła się szybciej.i w krótkim przehiągu czasu widniały 
już tylko niewyraźne kontury przystani, zatoki i miasta.

Płynęliśmy o parę mil od brzegu Ligurskiego, wykrojonego 
bardzo zębato z pasma powyższego Appenin nadmorskich. Tylko
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przez lornetkę, można było dostrzedz ślady nadbrzeżnEBs siedzib 
ludzkich. Morze było łazuroMe i wcale nie burzliwe, ale dalekie 
od nhęijuchomości płjtty zwierciadlanej. Kołysaniem statku dawało 
qpo nam zawsz^e,dobitnie uez.uć godność swa morska., przypomi­
nając-bezustannie. że nie (jest stawem ani jezioręm. LmzizMiiy.yt 
mój nad piękną pirzyj'odą wkrótce zakłócony postał burzli.wośc.ią 
żywiołów.... znaiduiSBach okół statku..lecz na nim samyta.

Pierzchło usposobienie anielskie, jakie przeważało od chwili 
wyjazdu pomiędzy wychodźcami. W  miarę kołysania sjuK statku 
powaga -wyganiała wesołós|ć — anielskość, wyparowało z serc 
jakieś dzjiwne zniecierpliwienie. Ną domiar złego nitrt ze s łużby  
okrętowej nie rozumiał- po polsku a nawet po niemiBku.

T-o też w cHKyfoeh koniecznych porozumiewania się z n a ­
szymi ludźmi powstawał nieopisany chaosj krzyki i objawy złojSi.

; Straszne, piekło nieporozumień zapanowało na stątku. Ja  zaś, ze 
wszystkimi wygodnie rozmawiając po francusku i trochę po wło­
sku, byłem jedynym po.Średnikieur w porozumiewaniu ś ięinaśzych 
ludzi z kiinkołw iejg z wyższej i niższej służby okęftowej. Wszelkie 
skargi obustronne oraz znoszenia się z lekapzem i zayza^em okrętu 
ze strony niepą,al tysiąca ludzi, podniecanych nowością wrazeji, 
musiały się tedy oprzeć, o tę jedyną  oś- pośrednictwa.

Godziny całe* przechodziły* mi na rozpatrywaniu skarg. 
Jedni wydziwiali, że nie dostali jeść z kuchni, drudzy, że im 
inni za,brak edzenie, trzeci nie chcieli żwjadaćś z drugimi wspólnie 
i t. p.

EagęniTz gospodarzem czyli rządki Bommissario) sp isu B n y  
•rodziny ijtpoje/lyncze osobistości. Wszystkich zapisujemy,1 .“przezna­
czając, kto z kim wspólnie ma jadać, tworząc kółka po 10 ósób. 
Głośne nieporozumienia, skargi, kłótnie zŚjglaSz&ły nawet h a ła S  
śruby'okrętowej. Wszyscy byli ygwaszeni i rozjuszeni jedni na 
drugich, wymyślali śjfei-e a najwięcej władzy okrętowej, oipal ,że 
się nie bili z sobą i maiynarzami włoskimi, którzy patrzyli na 
nich, jak na waryatów. Miałem wrażenie, żem przeniesiony w zja- 
miąrzchłą przeszłość, kiedy to psotne chochliki, ffiirownice i bó­
stwa złośliwe, zadawały czary i trucizny, działające bezpośrednich 
na mózg i sarcd; albowiem widziałem najstarszych i znanych zrS 
spokoju, rozwagi i bierności chłopów, rzuca jących^e ' jak opętani.

U s p a k a ja ły  rozzłoszczonych. Nic nie pomaga. Opozycja ro­
śnie główn.e p rpe iw k o  rozporządzeniu okrętowemu, twofzącemu 
gruby dziesiętne dla wspólnego .'odbioru żywności. Jstlpierano się 
koniecznie, by można było brać jedzenić "fosobno dla każdej ro-
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dzinjf;; bo ci, z którymi ich złączono, często nie znali siecze sobą 
lubonienawidzili się z całego ®fca.

Upadam ze zmęfflenia wśród wrzasku i ogłupiających zaża­
leń i zapytań. Ołieę^śię'odświeżyli na  osobności imponującym za- 
iste'ywidokiem górzystych brzegó,w L i S r y i  i morza. Na próżno! 
W ynajdują  mnie w każdej kryjówce.

Położenie mojaftwaje się coraz przykrzejsze. Z jednej strony 
nie mogę zezwolić na krzywdę naszych ludzi, z drugiej nie chcę 
się zbytnio narazić komisarzowi, który mnie wciąż prosi, abym 
mówił. czego właściwie chcą moi rodacy?" Gdy zdawało m i,S ię , 'że  
mu powiedziałem co przykregg, prż.ąpraszam go, on mnie. Wydaje 
mi tnie ten Genueńczyk człowiekiem zimnym, cierpliwym i p ra ­
ktycznym, któremu chodzi* abym miał dobre wyobrażenie o stą|ku. 
Jest  o n ’ dla mnie zagadka,: poczciwie<rTto, czy przewrotny. Mie­
wałem z n im  przy największein rozdrażnieniu chwile w e ® K  11. p. 
gdy mówił o bosej Kaśce lub Zośc-©: „Cette D am e“ a o Bartku 
InlrsHryĆiu: fSCe 'Stonskeuif1. Nie mogłSfn się wówczas uspokoić 
zęłśiniechu, mimo-.swjjcłi przekonań demękraltyczn&ch o rówirośą. 
■wszystkich ludzi ze swsą.

Dopiero noc a za nią ąbeżwł.adniky i uspokoiły ostatecznie 
rozdrażnione nerw® podróżników na A lakrycłę.g

D r . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

(D alszy cijjg nastąpi).



Ł  życia Kajetana Węgierskiego
Pamiętniki i listy

W Y D A Ł

Dr. S t a n i s ł a w  1̂  o s s o w s k i .

Z dotychczasowych opracowań historyi życia i twórczości 
Węgierskiego*^ było wiadornem. że poeta w r. 177-9' opuścił Pol­
skę, by nigdy już w żyjęłu ,gi;anic jej n ieu jrzero  Porzucał ojczyste, 

k trony , z żalem w ^ęreu i poczuciem, że stała mu się krzywda^ 
że w rzeczy pospolitej dla sprawiedliwości miejsca niemasz. 
Śmiałe słowa, - rzucone w oczy królowi i trybunałom polskim 
w ^/Uwagach w ;s»rą.\vie Węgierskiego z Wilczewskimi" : „ale niech 
ja k  kto chce myśli, żadne uwagi., ust mi zamknąć nie potrafią, 
kiedy o sprawiedliwość, oE a łość  obywatela chodzić bet^zre, i je ­
żeli mię kiedy prz.emoje, czego się nigdy nie sjąodziewalin, przyci-

ł) Bibliografia ^Stawiona sumiennie u Estreichera w wydaniu 
poBzyi Węgierskiego: Pisma wierszftm i prolą Kajetana* Węgierskiego. 
L w q V  18S2J Tam też .jakft wstęp obszerne® do dziś najEpsze studymn
0 Wę'gierskiin. Uzupełnień od tego czasu jest bardzo niewiele: Batoski 
Zygmunt Dr.: Węgi|Vskiego wiai:ss;ę drobne w stosunku do poezyi Wol­
tera. Czasopismo akademickie. Lwów 4:897 ; Szyjkowski Maryan Dr.: 
Organfelć. Węgierskiego. „Przewodnik nauk.-liter.“ Lwów 1907 (styczeń)
1 h?' 'odbitce.
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śnie, z pod ciężarn jej usłyszy świat skafigi raoje“, zapędziły poetę 
i jego Wydawcę Dufoura do wieźjB Przez rok i Wześć 'tygodni 
mógł w niej poeta rozmyślać o wszystkiein, eo^go spotkało. Sto­
sunki z dworem i królem, nig.dy zbytnio serdeczne, były zerwane, 
do ich napraąyy wszelkie mosty spalone, w społeczeństwie war- 
szawskiem, tern rojnein i g.TOrnein, wśród mieszkańców syreniego 
[grodu, był znienawidzony, bo smagał ich nielitóściwie biczem 
swej satyry. &łośny był wprawdzie i znaijy* wyszczególniany na­
wet przez innych braci w Apollinie, jak Trembeckiego i Zabło­
ckiego, lecz u innych wierszorobów pośledniejszej miary, e-zepia 
jąerah  się skwapliwie królewskiego dworu, jakoteż u .ogółu w ar­
szawskiego,* miał herostratową sta\\!j f l  ciskał gromy i pociski, 
i y.ain był ich celem. Zachęcał go wprawdzie 'Trembecki, by wy 
trwał na tej d rodsH  (Do Kajetiipa W ęgi#ra‘ieg o ) :

„A choć wszystkich spodloriąii myśli i sprawy 
Zemstą grożą objawcy miasto jej poprawy,
Niech jednak to Węgierski, ciebie nieodstięczy,
Śpiewaj rozum Hcnotę; ffech błąd w błocie brzęczy,
Ja ci równie przyrzekam! nie. odmienię tonu,
Bym się żywił z jednego wraz z tobą zagonu!*®}

lecz w tym samym wierszu jasno mu przepow iadaj że dla niego 
n iem a(^ łaśc iw ię  miejsca w rzeczy pospolitej:

„Twój dowcip wierszopisi^ już na śmierć sądzony 
Bez względny że oraite mógłby wydać',plony,
Ojczyźnie, gdyby- znała sposób rozkrzewienia J 
Twych przymiotów, szczepionych ręka przyrodzenia.
Lecz w jakiejże cię zbrodni w tym czernią obrazie?
Oto żeś wiersz poświęcił Satyryjgurazie,
Horacy, Jnwenalu !...“

Wśród takich stosunków, dotknięty nadto głęboko wielką, 
a niezasłużoną karą, poeta opuszcza ojczyznę. 'Rzucili mu ńśtatn ie  
pożegnanie na drogę Trembecki i Zabłocki, lecz echa te już — 
zdaje sję — poety nie doszły: a w ojczyźnie swej, jak szybko- 
zajaśniał, stał się głośnym i strasznym, tak .też szybko przeminął 
i przebrzmiał; w ie rn e  jego-, satyry i paszkwile, te sławne, roz­
rzucane z fiakrów po ulicabll Warszawy a nie oszczędzające .jej 
pierwszorzędnych osobistości, krążyły w odpisach — przeważnie 
bezimiennie — i ulegały zniszczeniu, a poetę ogół zabijał milcze­
niem. Darmobyśmy szukali jego imienia u Krasickiego, Adama
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Potockiego lub Dmochowskiego. Węgierski tymczasem rozpoczął' 
swąj w ędrów kę. ' która miała skońć©jj$asie ostatecznie złożeniem 
głow^.]na obcej ziemi. Z tej* wędrówki zachował się nam mate- 
ryał stosunkowo o b f w ;  miał g.o w .i*eku Luęyan Siemieński, je ­
dnak tylko w. części pejwnej A )  na  tSfch znanych sobie pamiętni­
kach i listach oparł swą chat]$kterv&tykę p o e ty ; za nim poszedł 
w omawianiu ostatnich lat. życia poety Estre icher w swem dosko­
nałemu i do dziś jedynem prąw^eSśtudyum o W ęgiersk im ; jednak 
obaj znali te pamiętniki i listy -tylko w części, dalekiej od jakiejś 
całości, a przechowywanej zrazu jako własność pryw atna , ś. p. 
Żegoty Paulego, dziś wśród yjeSiopisów Bibl. Jagiellońskiej (nr. 
56:34).., Jednak  wśród pamiętników tych były tak t. wielkie braki 
(dziejów rękopisu niepowtarzam, bo są podanemu Siemieńskiego), 
żeio wyrobieniu sobie z nich  jakiegoś obrazu ostatnich lat żSńa 
poety, prócz pewnych--ogólnych danych, nie było mowy; ponadto 
zarówno, Siemieński, jak i Estreicher, n ie  potrafili- wyzyskać ich 
jakjo materyał literacki, nie nstrzeglipsię nadto w ich omawianiu 
i opffle — co i niedziwńe wobec. mocuM zdefektowanego ich 
stanu — od zasadniczych .błędów. Tymczasem wśród rękopisów 
biblioteki lir. jfihreptowicza- Butenie,w a w ^Szczawach na Litjjrńę, 
która stała sje; dostępną dlą-.piiaey naukowej dzięki prof. Stani- 
sławow;i‘.Ptaszyekietnu i wydanemu przez niego katalogowi ręko 
pisów, znalazły się dwa rękopisy pamiętników i podróży W ęgier­
skiego, które znamienicie uzupełniają^ braki rękopisu jagielloń­
skiego. Jes t  to rękopjS'^ nr. 48 : Yoy.age en Italie de Mr. Cajetan 
Węgierski. T. I .— II. i nr. 49 : Yoyage dans l’Amerique septen- 
trionale du Oomte T. Y. Ęojlonais. Przez skoinbinowanie tych 
rękopisów z jagiellońskim można stworzyć z nich pewną całość, 
zwłaszcza, że nietrudno.^,twierdzić na podstawićupartyi wspólnych, 
że Rękopisy szczorsojyskie są kopią.jagieliońskiego z rag o  stadyuin, 

(gdy był jgszeB w całości. Są one wprawdzie kopki niedbałą, nie- 
dorównującą ' rkp. jagiellońskiemu, przeznaczonemu widocznie do 
diaiku, lę c z ^ e n n e  przez to, że przechowały nain z większej częHi 
pamiętników te miejsca, które uległy w rkp. i ag i e 11. zniszczeniu. 
Z pamiętników tych i listów rozpoczynam™ dziś druk rzeczy chro­
nologicznie piźniejsz&ęh, historjię życia.poety w r. 1783, ujętą

T) Siemieński: Portrety literackie. I. 147 — 185.
Tenże: Wieczornice, powiastki,Kharaktery,* ".'życiorysy i podróże, 

zebrane przez ... Wilno 1854. T. I. str. 112 — 162: .Podróże i pamię­
tniki Tomasza Kajetana Węgierskiego.
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w formę „Listów do przyjaciółki w Paryżu w czasie podróży do 
M artyn ik i11, list ffaryzkiej kochanki Julii: stanowiący doskonale 
uzupełnienie pamiętników z p.bdró^y do Martyniki i „Dziennik 
z podróży do Ameryki północnej^. Wszystkie trzy stanowią ca- 

{fóśćl dają obraz jednego roku —• jak powiedziałem — w żsciu 
poety. Następnie jFójdą rzeczy inne: {^Dziennik podróży po W ło ­
szech z r. 1779 i 1780“, listy tjltywatne poety z ostatnich mie­
sięcy życia i pamiętnik jego z ostatnich niemal chwil. Ogłaszane 
pamiętniki i listy nie mają — bez -wątpienia — .jakiejś wartości 
rzeczowej; zawierają jednak całe mnHSwo szczegółów do zjcia  
po.ety i stosunku jegi) do ojczyzny, zmieniają pod niejednym 
względem zasadniczo d o t je h c z a s o ^ S  o nim mniemanie^j stanowią 
cenn^S materyał biograficzny, nie pozbawiony tu i ę<$vdzie,-bystrych 
spostrzeżeń obyczajowych, a okraśpony bogato tera wsięystkiem, 
co nadało Węgierskiemu nńzwęii,goMuego W olte ra11. Wobec za­
mierzonego'- druku dalszych eżęści pamiętników, nie wdaję się na 
razie w bardziej szczegółową ich ocenę: znajdzie to wszys.tko
m iejsceiw obszernej przedmowie przty publikacyi, obejmującej rze­
czy ®z,as;owo-wcześniejsze i tain będziemy sięBsTarali dać na pod­
stawie tych matenyałów duchowy^profil poety, oifiówić obszernie 
ich znaczenie, dać^jbjaśnie.nia krytyczne. Pojawiająca sięjobecnie 
część podana;jj?s,t jako materyał gurowy, „in c ru d o " ; niech sam 
poeta mówi za siebie.

Nie jest winą wydawcy, że pamiętniki pojawiają się równo­
cześnie w przekładzie polskim. ęPrzy dokonaniu przekładu starali­
śmy* się, by był on nie tyle pięknym stylistycznie, he możliwie 
wiernym co do treści, od którejto zasady odstępowaliśmy tylko 
wówczas, gdzieby to było ze szkodą języka ojczystego.

W końcu uważam za swój obowiązek Ęłożyć szczękę podzię­
kowanie- p. Jurgensonowi, plenipotentowi dóbr szczorsowskicb, za 
łaskawe udzielenie mi rękopisów do wyzyskania.
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I. Lettres ecrites en formę de journal a une amie a Paris
pendant le Yoyage a la Martinigue en 1783.fP)

P a r le"'3?*<£ 47‘ cle L a titude  N ord.
le 22. M a i■ 1783. d hord de la Ville du Cap.

I ’ai eto si cruellement małade, les premiers jo u rs l  de notkę
nayig-ation^ąitil n ^ n k a  pas ete possible de sortir de mon hamac.
0 ’e s t l a  011 dans les coicts intefiralles de mes sonffrances. je me 
snis occupe de toi. Je  te devidais, je te deronlais et quand j avais 
fait pąśser dans mon esprit la galleriję agrdable des moHens de- 
licieux que j ’ai epronves ahpreg -d | |m a  chere Julie, je bęcomen-j- 
ćais sur nouvpaux, fraix. Tu ne peux point te hgurer  les maux

3) U dołu rękopisu: „Tonie II. lere partie“ i słowa: „ey jointe 
unejearte de eette isle“. Karta ta w'rękopisie się nie zachowała, ..uległa 
zdaje1 się zniszczeniu wraz z większą jego ezęścią|| jest to jednak jeden 
p  dowodów, ąęgrąkopisy te były przeznaczone do druku.

I. lis ty  do przyjaciółki w Paryżu, pisane w formie dzien­
nika podczas podróży do Martyniki w r. 1783.

Pod 37° PP" sserokości' półu .
: ‘"22. m aja  1783, w mieście Cap.

Byłem tak strasznie chory*''że w pierwszjmh dniach naszej 
żeglugi było mi niemożliwem wychodzić z mego liamakn. Wó\y} 
czas to, w czasie krbtkich przerw moich bolmfi, '/zajmowałem się 
Tobą. przywoływałem Gig. pamięci;!, snułem ibyśl o Tobie, i kiedy 
przesunąłem w iripim uinySle przyjemną kolej miłych chwil, któjrd- 
doznałem koło mojej drogiej Julii, rozpoczynałem na nowo. Nie 
może’sz sobie wyobrazić wcale holów, w jakie ta nie’sfz'0zęśliwa po-
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q u « ©  malheureux yoyage a aecumules sur moi. Je  prens depuis 
long-tęms sur mon eouragqj.ee qui m a n q u e | |  mes forces, mais je 
ne pl'ćvois pajsqu’il puisse y i|sisjSer. si ćejla eontinue. J ’ai. ..vomi 
pendant cinq 'jours avee,de si ^randsfefforts, qu outre le degbnt 
et la fatigue que cela mefeausfe, il ne m ’est pas possible rde di- 
gterer la plus legere nourritjii;|,ł tan t  mon estomac e'st affaitdi. 
Aujourd, hui qu’un cahne absolu a diminiieaUe roulis clu \ aisseau, 
j e  me suis traiue Isur le pont pour prendre l’air et pour fec r ire  
un mot. Je  ne ćBfcois pourtant pas. quand ce^ie.iląttre t ’arrivera. 
Si ce fulme eontinue noit-s serons pept-etre deux mois en mer, 
et i1 en fant autant pour qu’elle te p a n i e n n e : elle ne. pourra 
partir  que de la.-Młartiniąue. Tu sauras au moins un jour q u a  
j ’ai fait depuis mon em barąuem ent et tu pourras juger par 1’em- 
ploi de mon teins si tu as occup^j m e^peńs^es .  Au resje si Sęn- 
tendre parler de soi, ne fam use  pas, e S jo u rn a l  sera ąssez ennu- 
yeijy ; car) a moins *'qu& quelque tenipete n e w ien e  nous tirer de 
1 ’ttflkfórmit eB daiffMlMjci uelle nous vś'g'ćtons, tous ligs jours se r e s j  
sembleraient 1$| uns aux autres. Leg jrents nous ont serni A.iS.ón- 
hait «Les premiers jours ; nous faisions 60 lienes dane ląs S4 heures, 

K t  noijs^Jiwons dęęapg facilement, mais t.out- ,d’un coup ils ont

dróż mnie wpędziła. Od dawna dopełniam moją odwagą- to. na 
czem zbywa moim siłom, a |3 jinie przewiduję, aby mogły one 
oprfefee- się, jeżęli tak dalej pajdzie. Wymiotowałem podczas pięciu 
dni z taką siłji,'^ żęjoprócz wstrętu i zmęczenia, jakiego doznaję, 
niepodobna mi sffjrwić najlżejszego pokarmu; tak dalece mój żo- 
,1’ądek jest osłabiony; dzisiaj gqy zupełny spokój zmniejszył koły­
sanie okrętu, zawlokłem się na pokład, aby ode tca jgć  świeżem 
powietrzem iE k re ś l ić  paręEłów doMiebie. Nie przewiduję jednak, 
kiedy ten  list Sffiebie dojdzie. HJeże-łi ten spokój hedzie się' prze­
dłużać, będziemy może dw7a miesiące na morzu i tyleż eziasu:fpo- 

Jyzeba, a b jS j tn  list Cieląie doszedŁa nie bęilzie mógjf-wyjść, jak  
tylko z Martyniki. Sęclziesz przy najmniej wiedziała kiedyś, co ja  
rolfię od mego wejścia na okręt i będziesz mogłją sądzić po uży- 
fCitt lrfego czasu, ezjEjzajmowałaś moje nąyśli. Zresztą jeżeli nie 
bawi Cię słyszeć mówiącego o 'sobie, to ten d z i e n n i  będzie dojść 
nudnym ; bo clrfbaby jąka^ burza wyrwała nas z jednostajności, 
w któijęj żyjemy; wszystkie dnie podobne są jedne do drugajpli. 
W iatry  służyły nam wedle-1 życzenia w pierwszych dniach : robi­
liśmy 6 0 'mil w 24 godzinach i opłyiięliśmy łatwo przylądek, ale 
rapjrem wiatry przestały dąć i niema już o nich mowy. Morze
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$esse »dę souffłer, et il n ’en est plus question. jlia mer est aussi 
■unie que cette glacę qui sekvai't a TĆpeter nosi plaisirs et a mul- 
tipliem notre bonheur. Que ces deux situations se ressemblent 
pen! Quand serai — je' assez heńreux poui’ me retrouyer dans 
tes b ra ł?  et faut-il, que raille obstactes riennent prołoagier mon 
absence, e j^rnóter meme les illusions de resperance '?  Mą.is, si tu 
ra’es fidelle, si ton coeur n ^ s t  pointtechangó pour nfoł. il viendra 
ce tems ctesiró, et je retrp.SJHai tes deliges de mon ame^p.our 
ne plus jamais les quitt:er.

23. M ai.

Nous avanęons a paąj de tortue. quoique le śsent ait> fraiehi 
nn peu; nłkis ne faisons qu'une lieufe par lieure. L uniformite dę> 
nos oconpations a ete iiiterrom puS par l ’an'ivee d’nn assez joli 
ojś.eau, qui est ^sęnmWę penchez sur les Mara; ■c.elama mis du 
monyęment dans le Yaisseau. Tout le m ondeW est B h a ru e  appeśj 
la pau\ re bete. qui ćtait p resąue morte de fatigue, et ne se 
transportait  qu’avee. peine d'un cordage a Tau-tre1.- On ]’a attrappe

jest tak gładkie, jak to lustro, /(które służyło do powtarzania na- 
iSpych przyjemności i do pomnażania naszego szczęścia. Jak  te 
dwie sytuacje  mało są .do siebie podobne! Kiedy łJ|d§jdQŚć szczę­
śliwym aby siębnapowrót-^nałeść w Twoich ram ionach? lm zy  
potrzeba, aby tys iąc!  przeszkód przyczyniało się do?przedłużenia 
mojej nieobecności i do odjęcia mi nawet złudy nadziei? Ale je ­
żeli Ty mi jesteś wierną, jeżeli Twoje serce nie j.est wcale dla 
mnie zmieniony, to przyjdzie ten czas upragniony i ja  odnajdę 
rozkosze mojej duszy, aby ich już nigdy nie opuścić.

» 23. maja.

ff lfcstępujem y żółwim krokiem, chociaż jest trochę wiatru: 
mobilny tylko jedną milę na gpdzinę. Jednostąinośó naszffieh zajęć 
•przerwało przybycie dość ładnego łótaka, który usadowił sifę na 
masztkch: to wprawiło w ruch towarzystwo obecne na okrępie. 
Wszyscy uwzięli ai^Ezłap^ć biedne stworzenia^ które było prawie 
martwe ze zmęczenia i tylko z 'wielkim trudem prząpo^jie się 
z jednej liny* na drugą. Złapano je wkońon. Był to zdaje ?się wróbel
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;i la i f in ;  c’est .je crois, un uąoineau de M adere: mais nous n ’en 
jouirons pas long-tems. Un etre Sfccęutume a la liberte ne supor- 
•Cęca pas long-tems. les grilles de l a Ł a g e ,$ o u  on la 'K n fe rn ń &  
Ą. Parr.% rarriv[ófe d’un PrincejjSsiiyerain. ne fait pas tant cle sen- 
sation qu’en a fait ici d&lle de ee pauwe aniinal. C’est l ’evene- 
m ent le plus marenie qui nous soit arnvq-Y.dewiis notre Soyage. 
(Ge m atm  on a vu p i s S r  u n t j  tprtue : K ile  semblait nous tleli er 
a la .ęonrsn, mais le -gari n ’a*point óMtąccępte. Nous aronęfcperęn 
aussi de tres loin un v.aissóau, qui a clisparu une^demi heur& 

wpi^M  c’est le ąpatrieme, que nous avons vu depnis la trayerąee. 
U n objet quelconque qui ari$te|*un instant nos regards, sur cette  
ra s te  pleine, sur lacjuelle nQs’;yeux errent sans cessfe, ęSt un 
poynt de vue tres — interessant.

Je vous donnerai de nouYęlles de la peche que nous pro- 
jet.toiis: celle que nous -aiYons .tfente.e depuis deux jours, ne nous 
a pas reussi. l)1s'jmarsouins sont venu nous insulter: nous avons 

; vu aus.siquei1ques sonfflenrs, cpii nous qnt jette  cle l ’eau anx y e u x ; 
mais ils n ’ont point ćte .tentes de v e n i® i  bord. IU.ę&t vrai. ranę  
la wie, que noąs y njęiioi^ ' niret gueres seduięante. Apres dix 
ou onze lieures cle sommeil, intefroinpu iu chacpue instant, on de-

z »3i^adery: ale nie będziem yesię nim  długo cieszyć. Isto ta  przy­
zwyczajoną, clo wolności nie zniesie długo kr‘aft klatki, gdzie ją  
zamknęli. W Paryżu przybycie panu.jąeego ksijjgro niejzrobi takiego 
w rażen ia ,-jak  tu zjaW ieniefcię tego biednego stworzenia. Był to 
■wypadek 'najbardziej znam iennrijS  jaki się nam  zdarzył w naszej 
ftodpsżw! Dziś rano widziano przepływającego żółwia, zdawał się 
nas wyzywj^ji do; cctyścigu, ale zak ład 'n ie  został wcale przyjęty. 
Spostrzegliśm y także z bardzo daleka okręt, który znikł w pół 
godziny potem ; IM  to czwarty jaki widzieliśmy od naszego wy­
jazdu. Jakikolw iek przedm iot. któnT..zati®yrn!ije choćby na chw ilę 
nasze w ejrzenia na  te j rozległej ró w rS n S  nar której nksze oczy 
b łąd zą• bfejz przerwy, j p t  widokiem bardzo zajmującym. Opiszę wam 
połów, jaki mamy w zam iarze: ten który projektow aliśinyżod 
dwóch dni, nie- udał się. Świnie morSkie przyszły nas obrażać: 
widzieliśm y także kilka wielorybów,- ktfóre ciskały nam  wodę do 
ócz;jvale one nie m iały ochoty wejść na pokład. To prawda, .‘że 
życie, które tu pędzimy nie je s t wcale pociągające. Po dziesięciu 
lub je d e n M u Ł o d z in Jc h  snu, co chw ila przerywanego, śniada się.
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jeune. La to ile tte  vient. ensuite. C’est une occupation qui ne m ’a 
pas pris, ju sq u 'a  present, beaucoup de tems. Je  n ’ai pas enęóre 
qu itte  ma rolfi cle eham bre. Ma barbe est d ’une longueur prodi- 
gieuse.

HierSawla sollicitation de laćjcompagnie, j ’ai resolu de m ’en 
separer, mais au prem ier essai, R ichard a mangue de m ’em porter 
la moiFie de la le v re : e£ un gros em platre, applicjue sur la playe 
a auginente lffl nombre de mes agremefis. sans dim inuer celni ,de 
mes poiif: J ’aurai bientót l ’air cl’un Fleuye — cela pe cesse pas 
cbćtre p laisant en Mer. IRgette episode m ’a em pśehe de renctee 
comptejklu reste de la journee. A m idi on dine. Rien n ’est «oin- 
parable a- la sa lm ^ d e ' nótrfe nappejTW e Ton ne cliange que tous 
te$. hm t jours. Le m ourem ent du vaisseau :fa it que le s  ąauces 
s ’y repanden t en abondance; cette proftfi&oń de dillerentes cou- 
leurs cmi la fait ressem bler a la palette  chun peintre, ajoute au 
degout ąw rnś^iren t necessaire.hient |§!k le genre des raotL qni y 

1 ićfijt seryisiSet la m aniere d^ les accommoder.' Tont cela pourtan t 
ne comrneńcćMi* m bńteresser m e  des m ijo u rd ’h u i ; car e’est le 
pkemiey jonr, quę j ’ai paru a table. Kous soupons a six houres 
et dem ie; et puis on ne fait q ifun sant. cle la  salle au lit. J ’ai

Potem przychodzi toaleta. Je st to zajęcie, kt'ów  do obkm ef-chwili 
nie zabrało mi dużo czasu: "Jjsszcze. nićtporzueiłem  mego szlafroka. 
Brochi moja je s t nadzwyczajnej długości.

Wczoraj, n’a życzenie, towarzystwa, postanow iłem  rozstać śtte 
z nią, ale przy pierwszej* próbie, Ryszard o mało mi nie odciął 
połowy ■warg!,- a wielki plaster, jmzyłożoffiS do rany, powiększył 
liczbę moich wdzięków7 bez zm niejszenia ilości włosów mego 
rostu. W krótce będę m iał w ygląd rzeki, co bedzm cjość zabaymem 
na morzu. Te-h-fepizod przeszkodził mi zdać spraw ą z reszty dnia. 
H  dwunastej'-obiaduje się. 'N-k nie da się porównać z brudem  na- 
szegp- obrfflu, któM  zm ieniają tylko raz na  tydzień. Ruch okrętu 
jest przyczyńą, że sosy rozlewają śie po obrusie obficiej ta  obfi­
tość rozm aitych koloVów', która czyni go podobnymi do palety jajaS* 
larza. przyczynia się do obrzydzenia, jakie natu raln ie  wzbudza 
gatufiSk potraw, na nim podawanych i sposób ich przypraw ienia. 
W szystko to jędnak  zkczyna mię zajmować dopiero od d z iś ; dziś 
bowiem po raz-pierw szy, zjawiłem się u stołu. Jem y kolacyę o pół 
do siódmej^, potem daję się „tylko jeden skok ze sali do łóżka.
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oubli.ś de te dife, que 1’on prie^jDieu trois fois le jour. Moi, j'em - 
ploye fęęu,tems a fa d re sse r  des youeux, que tu  n ’entends pas, 
a kesem ple de toutes les ©jvinit.es, du monde. Tous mes sonpirs 
se perffln t dans 1’iinm ensite de la distanee qui nous separB  .e,t 
peut-eUe quelqu’un plus heuroux que moi te fait ;agr4er 1’encens 
qu’il brijle a les pieds.

27. M a i M arcli. 32° 20“ L a tit. N ord. 
a petip fes la  łum tear de Mctdere.

Nous m enons nne vie si ennuyeusey^i m onotone qu’ave§] la 
uu.illeure yolont™  du monde il m e .se ra it im possible de remplir: 
unB pąg ’̂  avec ce que cette* faęon de vivre ln in sp ire . La |Jb  du 
inom e le plus oisif est pleine d.’aHivit,e, .jen coinparajśon de la 
notre. Les heure^isleeeulent et nous re tro u ren t a la mćme place-, 
et a la meme oćęupation ; et le cours des astres n ’est pas plus 
rc?gle..que nos passe t.ems. Nos repas sont les apoquę8j les plus 

-femal'qijables de notre vfe, e t.sa n s  que lekf Syrenek semelehjt de 
la metąYnorphose, nous allons ćtre bientót c h an g fe  en. pourceaux—•

Zapom niałem  ci powiedzie,ćj że modlą się tu do Boga trz j^ razy  
dziennie. J a  ubywam tego czasu, aby zwrócić ku tobie moje ży­
czenia, ale ty ich nie słyszysz na wzór w szystkichsbóstw  świata. 
W szystkie moje .w estchnienia gubią się w ogromie odległości, która 
nasi dzielij. i może ktpś s z c z ę ś liw s i oaam nie każe [C&ij przyją*® 
kadzidła, k tófe pali u twoich nóg.

2?i: m aja, wtorek, 32° 26“ . SserolŁ. 
póln . praw ie na wysokości M adery.

Prowadzim y życie tak n u d n e j .tak monotonne, że z najlepsżai 
wolą i pomimo j.ej trudno by mi było zapełnić jedną ,-stronicę 
tern, czem ten  rodzaj życia może natchnąć. Życie zakonnnika, na j­
bardziej próżnującego, je s t pełnem  qz'jgmości w porów naniu zęna- 
szem. Godziny u p ływ ają .i odnajdują nas na tem .,sam em  miejscu 
i przy tern samem zajęciu; a bieg gw iazdjnie jest regularniejszym  
od naszego zabijania czaś,u. Nasze posiłki — to najbardziej różne, 

.-epoki naszego r -̂ycua, i bez wm ieszania się syren do metamorfozy, 
zostaniem y w krótce zam ienieni w7' prosiątka — mamy już ich nie-
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nous en avons 'deja la  m alp ro p re teR t lag o u rm an d ise . Gependant 
no tre  ra isseau  an lieu de H t e i f e r e  l e s  f l o t s  d ę d s a  p r o u e  
p i  m a n t  d e ” śd balance m ollem ent sur une Jhct tranqu ille : N-
les yoiles nom breuses. n i les ardentes prieres des m atelots ne le 
font av.ancer d’un p a s ; les y en tlfa ss is ten t sans doute a quelque 
consoil a 'l*a lour sombre, on sont einployes a' form er quelque ou- 
rągan dę!sas,treux, ou p reparer qpelque terrib le  trem blem ent de 
1%ł*e. Le fait est, que nous n ’en avons pas et que nous somines 
depuis deux fois 24 lieures a la lńdme place. Cominent ne pas 
sMmpatfentei"? comment ne pas s-'ennuyer d’un eontretem s ausfli 
deplffle? Toutes ces1 beures sont derobees a la maśs«8 du tenis, 
q u ® ’ai destine a etre absent de toi, ou reculent peut-etfe le mo­
m ent lieureux 'de mon letour. Les craintes les soupębns, la ćfon- 
naissance de ma m a im ise  fortunę — agitent mon amie; et je 
souffre, quand je ne m ^tinye pas. Une gfiiiide p a r tie 'd e  ma jour- 
nen est pourtan t enleree par 1’ótude de 1’anglais, et sans me 
vanter, j ’y ai fait de jolis proaaes. Je  suis a la m oitie d‘un tres 
gros l i r ® 1 Sue je  com prends tres — aisem ent, a 1’aide d ’un di-

czystoŚ‘ć i łakomstwo. Jednak  nasz statek zamiast „p r z erzćym ajć 
. f a l e  s w o i m  u a m a g i i  e s o w a ń*yvm p n o d e f f  kołysze się; 
miękko na spokojnem morzu : ani mnogość gągli, ani 'gorące mo­
d ły  majtków, nie piośuwają .'go ani o jeden krok; w iatry znajdują 
się zapewne na jakiem ś zebraniu na dworze ciemności lub też są 
użyte do utw orzenia jakiegoś niszczącego hurąganu lub p rzŁ o to - 
wrania jakiegoś strasznego trzęsienia ziemi. Faktem  je s t ;  ż S w ia ­
t r  iw nie mam y i że znajdujem y-się od duócb  dób na tem samem 
miejscu. JalU fu nie niecierpliw ić sie^ .jak śftffnfei nudzić ze zwłoki 
tak  nie na czasie. W śzystkie te : godziny odjęte sgj całej ilości 
czasu, który postanow iłem  Kppedzić zdała od Ciebie, oddalają być 
może szczęśliw ąR hw ilę jnego powrotu. Obawy podejrzenia, figwia- 
domoślćr mego pechu — w zruszają 'm oją dusze; i ja  cierpię. kie%> 
ślę nie nudżę/. Jednak wielkapczęść dn?a jest zajęta przez naukę 
angielskiego, i bez chw alaiiaB  sib^K: zrobiłem w nim  znacziieiipo- 
sTępy. Jestem  w połowie bardzo grubej książki, ktojrą z pomocą
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c t io n a i re ;  j ’en -pourrais  donner  ime t raduc tion  com me un Acade- 
m icien . Tu perm etaras ,  que je  te  p u i t tó /p o u r  aller  le  rep ren d re .

P . S . J£ai oublie de te dire, que notre oiseau est m ort.

L e  1. J u in  Dimanche.

G ręśtjjssu rem śn t un demon ennem i, ou un--genie m alfaisant 
([ui m ’a insprre 1’idee de ce v o yage;-jien  n ’egale les d e sa ® m e n s  
que j ’y e p ro iŁ . Au calme, dont je  t ’ai parle, a suceeyle un vent 
affreux mai's e p n tm r e ; lti'- mer, etant ftasenue tres-gij® se je  tom- 
bais malade prescjjje sans eonnaissanoe, et apLfes Ąflyoir vomi des 
torrem H  jH re s ta is  24 heures aneanti. La nu it du 29 au H enie 
nous essjiyames une temmrtte liorrible, qui nous obligęa de m ettre 
a la cape, ou nous avons reste soixante heures. Le vent a molli 
un peu depuis, mais ii ne se rangę paajdu  bon cótó; et nous 
reculons au lien  d’avancez. L ’etat ou je suis dępui-s quatre -jburs, 
me rend indifferent a tout ;  et rimpati.enee d ’etre contrarie, es t 
a peine mompte pour quelque cliose, quand on souffre aussi cruel- 
lem ent. — 'Je  ne puis me ten ir dębom  et le lit m ’e'ćhauffe sin-

słow nika rozumiem bardzo ła tw o ; m ógłbym  jak akadem ik zrobić 
jej przekład. Pozwolisz, abym Cię opuścił, do niej wrócić.

P . S :  Zapom niałem  Ci powiedzieć, że nasz p tak  zginął.

1. czerwca, Niedziela.

•i^Eył to z pewnością nieprzyjazny demon albo złośliwej ge­
niusz, który mię na tchną ł m yślą tej podróży; nic nie da się. po­
równać z przykrościam i, jakich w liie j doznaję. Po ciszy, o której 
Ci mówiłem, nastąp ił strąfeznyp ale przeciw ny*.w iatr; morze wez­
brało  bardzjt; chory, praw ie bez zmysłów, upadłem  i wydawszy ze 
siebie całe potoki pozostaw iłem  24 godzin zupełnie wzburzony. 
W  nocy z 29 na 30 p rzetrzym aliśm y^traszną burzę, k tóra zm usiła 
nas użyć największego żaglą, pod którym  ^zostawaliśmy przez 60 
godzin. Odtąd w iatr trochę -ustał, ale nie zwraca sie w dobrą 
■stronę i ljry -betainy si® zamfąąt- postępować. Stan w jakim  się 
znajduję od czterech dni czyni mię obujętnym na w szystko; i n ie­
cierpliwość przefciwieństwa zaledwie może być liczona za (Mś, gdy 
się cierpi tak strasznie. — N ie mógę ustać na  nogach a łóżko
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g u lie rem en t; la nourritu re  est m al-saine, 1’ean gatee; e t je  ne 
vois ni le moyen de rem ettre  mon estomac, ni celni de m ’accon- 
tum er a ce genre de vie. Depuis tro is sem aines, que je  suis
a bord, je  ne sais que sonffrir, et aller de mai en p is: je  ne
sais ee qui en resultera. Ce qui me rend cette faęon d’etre plus
insupportable, c’est qu’elle me rend incapable de m ’apliquer a la
m oindre chose. — Les heures se tra in en t lentem ent, et je ne 
tro u re  rien, qui puisse me derober quelques in stan ts  a la douleur, 
A la tristesse. a l ’ennuy.

L e 3. Ja in .

Les vents continuent d ’etre. contraires, et nous soufńent la 
rage dans le coeur. II est vrai, qu’avec la moitie de mes raisons, 
il y aurait dequoi etre au deses po ir’ de ce eontretem s. — Ne 
sois pas etonnóe de tro u re r du noir dans ce que je  t ’ecris. Je 
succombe sous la ąuan tite  des maux qui m ’accablent. Aucun sou- 
lagem ent, aucun rayon d’esperance, ne se p resen ten t a mon esprit — 
qui est abbatu et incapable de secourir le corps dans ses souffran-

dziwm e mię rozgrzew a; pożywienie jest niezdrowe, woda zepsuta; 
nie widzę sposobu przyprow adzenia do porządku mego żołądka; 
ani też możności przyzwyczajenia się do tego rodzaju życia. Od 
trzech tygodni, jak  jestem  na  statku, umiem tylko cierpieć, i czuję 
się coraz g o rze j: nie wiem, co z tego w yniknie. To, co mi czyni 
ten  rodzaj stanu jeszcze nieznośniejszym, to jest uczucie niezdol­
ności zajęcia się najm niejszą naw et rzeczą. Godziny ciągną się 
powoli, a ja  nie* znajduję nic, co. mogłoby mnie usunąć choć na 
chwilę, od bolu, smutku i znudzenia.

3. czerwca.X

W iatry  są przeciwne i wdm uchują nam  wściekłość do serca. 
Praw da jest, że z połową moich przyczyn byłoby czego rozpaczać 
nad tern opóźnieniem. N ie bądź zdziwioną, że znajdujesz ponurość 
w tern, co piszę. Upadam  pod ilością cierpień, które mię przy­
gniatają. Żadnej ulgi, żadnego prom ienia nadziei nie widzę w moim 
umyśle, który je s t przybity i niezdolny podtrzym ać ciało w jego
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ges. II y a des momens, ou la rage s ’em pare de moi. surtout 
quand je pense, que je  t ’ai ojiitte, que je  .^suportejtoutes ces ca- 
lam ites pour m anqiier peut-etre le bu t; principal de.-ce foyageB — 
qui est de voir Je N ord dqyTAmerique. F au t-il donc, qu’un gui- 
gnon m arque próside • a toutes mes entreprises et n ’y aurait-il 
pas un in stan t cle ma vie, ou je ne doive m audire 1’heure, qui 
m ’a donnę naiś&ance. Mais je  blasphem e. — Tu ukaimes, Ju lie! 
et si ton amour e§T a Pepreuye du tem s — s’il rcst tel, que je le 
clesire, tu  repi£;eras les iujustices du sort, et mes propres in - 
conrapquen$es. Tu peux bien cro ireM ju’abandoune,‘ comme j e  suis 
a mes reflexions, j ’ai repassó le court eśpace de ma vie: je  me 
suis arretójj sur ehaque instan t dont jW ra is  pu tire r p a rti; j ’ai 
reflechi sur ma condnite, sur mes vues, sur mes projets. PT’ai fait 
cet examen ajjec une parfaite  im partialite. — eh bien! il en est 
resulte un nouvel enchainem ent cle pensees; et si je  ne puis me 
ran te ił de ln e tre  tracę la meileiire route, j ’ai eu du moins lą  
p laisir de voir, cpi’en nTenfanjjąnt le plus loin dans l'avęnir, rien  
ne sjest presep tó  a mon esSrit, qui ciut Tóffrayer. Mais tu es nć^ 
Kessaire indisp,ensable5fi .consolider, a em bellir cet edifice. II n ’y 
a point d’etr<a| qui puisse tirer son bonheur de soisjmeme :jpYest

cierpieniach. Są chwile, w których w(śYiekłośe' opanowuje mię* 
Szczególnie gdy myślę,, że opuściłem  Ciebie, że znoszę w szystkie 
te plagi, aby nie dosięgnąć — bycBmoże — głównego celu tej 
podróży, którym  jest ujrzeć północ Amepyki. Potrzeba, aby wy­
raźny pech przewodniczył wszystkiem mym przedsięwzięciom,
i czy nie będzie ani chwili w moim życiu, w7 której bym  nie mu- 

jsjał przeklinać godziny, k tóra mi da$a życie? A le ja  bluźnię. Ty 
lpię. kochasz Ju lio ! I  jeżeli twoja m iłość wyrówma próbie czasu, 
jeżhli jest* taką, jakiej ja  pręignęj ty napraw isz i niespraw iedliw ość 
losu i moje w łasne niekonsekwencye. Ty możesz łatw o uw:erzyć, 
że zostawiony własnym  rozmyśjabiom, przebiegfóh m yślą krótki prze­
ciąg mego życia: zatrzym ywałem  sigKprzy każdej chwili, z której 
mogłem był skorzystać ; zastanaw iałem  się nad moim postępow a­
niem, nad m oim ’ widokami, nad  mjWni zamiarami. Zrobiłem  ten  
egzamin z doskonałą bezstronnością. I  eqż ! wynikło z niego nowTe 
zagm atwanie myśli, i jeżeli nie mogę się poełw alrćjf1 że sobie, 
w ytknąłem  najlepszą drogęfjmiaśł&ą przyn aj mniej przyjemność! w i­
dzieć, że zagłębiają&lęięćjak najdalej w7 przyszłość, nic nie przed­
stawiło sfe memu umysłowi takiego, co mogłoby go przestraszyć 
Ale ty  jesteś potrzebną,-, niezbędną do utrw alenia, do upiększenia
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le pllis bel apanjtg^1 cle' cette abstraction — qu> n  noinme Dieu, 
et le plus grand sujet de dekespoir de i hommeu-aisonnable. Adieu, 
ma cliere ame;  que ne/donnera is  — je pas pour etre avec Toij?

4. J u in , M ercredi.

Toujours contrsrie  par les v e n ts ! Agam einnon et sa suitę 
n ’en esuyerent paśjjde plus obstineaM ^ouarTeculonsugans cesse — 
sije^ótfiit encore pjaur mieux sauter. E tre  ballote continuellem ent, 
succpmbeV a la fątigue yers la fin du jour, sans ąvdir avance un 
pas'fet par degsus cela, vomiz h o rrib lem en t; voila le jo li  table"au 
que doit vous p resen ter mon yoyagel Ali Ju lie! eoinbien je  suis 
heureux*H& c?8ire, que \ous aves' perdu ]’: dee de 1’entr'eprendre. 
BHgerais mort de cliagrin, en pensant que j ’aurais ete la causfl 
de tous ces mapx, ‘‘■aux quels yotre sanie ifa u ra it 's n re m e n t pas 
resist'e:. Je  ne savais pas ce que je tek con&eiłlais. “ Pour un Eo- 
yaum wjae ne yondrafs pas, quę ma ehere ame s’expq§a au quart

tego 'gm achu. N ie ma wcale istoty, któraljy  ' m ćpła wyciągnąć 
swoje szczęście sama ze s ie b ie . 'fest to najpiękniejszą w łaściwością 
tej abstrakcie], któig nazywają Bogiem, i największym  przedmiotem 
rozpaczy rozsądnego) człowieka. Żegnaj, moja droga dusżó ; czego 
bym nie dał, n b y ' by< Ł  T w ą ?

4. asepflca, Srorla.

Zawsze drażniony przez w iatry! Agąmemnon i jego otoczenie 
n ie1 c ierp ieli [ddj bardziej upartych. Cćifamy się bezustanku— gdyby 
tef •‘bylOTprzynajmnie j na to, abV lepiej skakać. Być kołysanym  
bezustanku. upadafć że znużenia ku końćo-wi d n ia^n ie  postąpiwszy 
ani kroku, i ponadto wymibtować straszliw ie, oko je s t piękny obraź, 
k tó ry m i musi przedstaw ić m * a  podróż. Ach Ju lio ! jak  jestem  
szczęśliwy, n a  myśfl, że Ty straciłaś elięć podjęcia jej. Byłbym 
um arł ze zm artw ienia my&jgcf* ż i sam byłymH przyczyną typłk 
wszystkich cieBiew, którym  Twoje zdrowie nie oparłoby' sić 
z pewnością. Nie wiedziałefn, czego Ci doradzałem. Za królestwo 
nie chciałbym , aby moja przyjaciółka należała  się na czwartą
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de cfes^atigues. -Si tu  royais, comme je  suis fait, pale, defait, 
'ópu iseJij'a i l ’air d ’une momie et nous ne sommespas au m oitiers 
du chemin. — Je  suis, interrom pu par un panorę pigeon, qu: est 
tombe a l'eau, et qui se noye. C’es t psejcisement a 1’in stan t Sue 
j ’allais penser a la belle fable de La P ontaine. Le pauyre> ani- 
raal! — mais ilję ś t encore plus heureuH que moi. Dans une mi­
nutę il cessera de souffnr: — et moi, „quand te reve£fai — je?

5. J n in , Jencli.

L e s1 die.is ont enfin pifie de nous,; et sans exiger dejs saeri- 
Itóes, ils out apaisó les vents, qui nous repo,ussaient: il faudrait 
q u 'ils  fussent entierem ent genereux, et nous ąćeórdassent des jfa- 
rorables. Pour nous preparer a R ę  bonheur,, ils nous le font aelie- 
te r  par un calme ennuyeux, mais nece^saire —  aux yeux de nos 
m arins.

Aous sommes au moins — en route, depuis ce inatin . Nous 
esp e ro n S  que la premiełje bri§e qui va s’elever. seraE ffiorap lH  et 
durera ju squ ’aux yentś alijgpi* qm sont, a c$j qu’on dit, invaria-

część tych trudów. Żebyś Tyy więjdział.ą, eo się że mnie zrobiło; 
bladyt mizerny,, 1.Wycieńczo(n y ; mam mine^inum ii, a nie jesteśm y 
jeszcze ani w połowie drogi. P rzerw ał mi biedny gołąb, który 
w padł den wody i tonie. I  to w łaśnie w chwili, kiedy m iajęm  m y­
śleć o pięknej bajce La F ontaina. B iedjtę^stw orzepie! ale ono jest 
jeszcze szczęśliwsze odeinnieJj' Zli jedną m inntę przestanie cieępiSfeJ 
a ja  kiedy Cię ujrzę na nowo ?

5. csenoca, Czwartek.

Bęgowie majafl u reszcie litość nad nami, i nie; w y m a g a j^  
ofiait uspokoili, wiatT^*., które nas od trącały : trzeHiby, żebra Igjli 
całkiem  w spaniałgm yśln i użyczyli nąjn sprzyjających. Aby nas, 
przygotować »de tego, s^ żęsc ia  każą nam  je okupi,fi przez ciszę nu­
dną, allhpotrzęjjmą w oczach naszych m arynarzy.

i Od dzisiejszego ranka jepteśm y przynajm niej w dfódze. Spo­
dziewamy się, że pffirwszy. wietrzyk, który sijejj podniesie, będzie 
sprzyjającym ^ i potrw a ażydo wiatrów sjfrfuych, ktoseŁsa, jak  mó-
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bieg; Depuis  deux on .trois heures ,  une q u an t i te  de plflfe beaux 
po issonśvflo ttent au tou r  dn nn!,Vjre: ce son t des dorades, qui nu- 
anęesj des couleurs les plus w i e e s  ś t  b r i l lan tes ,  v iennen t  a fienr 
d ’ean, e ta le r  lenr  beaute. et present.er leii£s te tes  et le iirs^gnegłes 
a  nos h a rp o n s  et a nos lignes. N o tre  m aladresse  surpasse  encor 
leur  im prudenee.  E n n u y e ’ de n ’en po in t  p rend re ,  | ’ai qu it te  m on 
poffie pour f& iteer  un  peu arec toi. IYesperance de po.uvoir te faire 
pla is ir ,  en te d o n n an t  des mapques cont innel les  cle m a tendresse  
e t  de m on ainour, es t la  seule ju i ;ssan®  que le Giel me perm et 
dę; gouter. loin de tes y (ęux. Mais^c.ombien sera is  — je p la ipdre .  
s, W a n t  que ęA Journal jfarriyje';'*,. eh a n g ea s  de łąęon  d ę a p e n s e r  
on p lu td t — de sentir .  Ju lie ,  $ ę la  serą it  —  il p o ss ib le?  — Ke- 
je t to n s  cettę> jdąe, q n o iq u ’.elle me to u rm e n te  sans  ce śse , | f e t  que 
dęs songes ennem is  en troub len j m on s o m m l ,  — Mais cela 
se ra it  — il possilple? A qui seĄ je ra i t  — on d eso rm a is?  — N on, 
j e  n ®  crois pas  $tre assfer ina lheureux pour ce)s/: — Moi, qu. 
m*’occnpe n n ią u e m e n t  du feonheur de passer  m a vie avec Toi. et. 
de placeS exclusivem ent ma felicitA dans ton  coeur.. . Ju l ie !  mes±-c& 
pas que tu nT apa r t iend ras  toute ta  v ie?  et a qui pourrą is- tu  

E t i jg ?  Y-a-t-i l  que lquhm  un- qui sęut faiiritj: avgc au tan t  de jten-

wią, niezm ienne. Od dwóch czy trzech yg-pdzin mnóstwo najp ię­
kniejszych ryb pływ a wbkół s ta tk u : są to dorady, które .ciehio-
w ane iiajpiękniejwzymi i najświetniejszym i kolorami o p ły w a ją  na 
powierzchnię wody. aby-pokazać swą piękność i prezentować swoje 
głow y i swoje pyski naszyhi harpunom  i naszym wędkom. Nasza 
niezgTabnó§$,przfechodzi jednak ich nieostrożność. Znudzony tein. 
że n ie  mogłem złowić;, opuściłem moje stanowisko,, abreJ pomówić 
trochę z Tolja. Nadzieja, że moge^zrobić Ci przyjemność, dając ci 
ciągłe ' oznaki mojej-jBŁułości i mojej miłości, jest jedyną radością, 
której nieba pozwoliły mi kosztować zdała od Twoich Sczu. A le  
jakże byłbym* godnym pożałowania, gdybyś — nim  ten  dziennik 
■dojdzie rąk twoich — zm ieniła sposób m yślenia albo raczej uczu­
cia. Julio, czy to dw łoby możliwrem ? Odrzućmy tę myśl chociaż 
ona m ip  męczy fmzustanku a sny nieprzychylne lńącą rdój sen. 
Ale czy to byłoby m ożliwem ? Fi&a kim by odtąd polegano? Nie. 
j a  nie myślę, abym był dość nieszczęśliwym na to. J im k tóry  zaj­
muję się .wyłącznie szczęściem spędzenia życia, z T o b ®  uffiesz- 
czenia mojej radości w-yłąęznie w twoim sercu... Ju lio ! nięprawclaż. 
;ż!e bedzieśz do innie^ należećI całe życie? i czyjąż m ogłabyś być? 
Cftjtójest na świeMra ktoś, ktoby um iał kfflhać C.ife z taka czułością;.?



PRZKW 0DJM1K N A 1E O W T  I-tl'T E R A C K l

dresse? — Oh! que ne puis-jeT.entendre dans cęt instan t, cle la 
bouchę, l ’aveu cletta p a ss io n ! Pourąuoi clois-je craincłre ce q u | ne 
pent point -arriyer? • S't- augm enter la somm dę,' mes souflranćes 
ireelles, par des chagrins ńpjjagłhaiiws ?

(i. J u in , Vendredi. 310 20‘ L a t. N .

Tn ne seras pas toujours incommodń par mes plain tes et mes 
lerem iades. g es  vents ije>iit bonijp je  me porte mieuit, et il ne me
re s te  q$eJe grand :dńpląfeir d’etre loin de toi, et de voir, qu ’il se
passeSaJ encore bien du tem s, avant que nous soyons„:’ensem ble. 
Mais pour me trom per moi-mpińe, sur le chagpin, qne c-ette ab- 
'śence me doić canser, je t ’ecris des voluines. A fóńee de niioccuper 
de toi, j ’oublie \qne j ’en suis łoili: mon attention  ffiśęw plus posi- 

'tivem ent sur la personne, m 'bte les moyeńs deim'ap$L‘cevoir — 
qu’lle me inanque. 0 ’esP un secret- innoSent, yque j ’ai imagine; 
pour me rendre ton eloigneinent plus snpportable. Je  clierche des
remedes clans le mai rńenlę. Mais Toi, qui seras eondamnóe a lirę-

„cęctas d ’inntilitós, me parclonnerftslju cfabuser aimSi de ta patiened-

Oeh! dlaczego nie mogę usłyszeć w tej chwili z twoich ust wy­
znania twojej m iłości! Dlaczego muszę s ie ibae  tego, co się. stać' 
B cale  nie może i powiększać sumę moich rze& yw istych cierpień  
przez urojenie zm artw ienia?

(>. cserwoa, Piąteli. 310 20' ss! piMn.

N ie będziesz zawsze nudzoną przez moje skargi i moje n a ­
rzekania. W iatry  są dobre; ja  mam się lepiej, i pozostaje mi tylko 
wielka nieprzyjem ność być zdała od ciebie i widzieć, że przejdzie 
je s^ z e  wiele czasu, nim  będziemy! razem: A le żeby oszuka-ó sa­
mego siebie w tein zm artwieniu, które ta  rozłąka musi m iczynić, 
pÓAzę do Ciebie całe tom y. Zajmując się tobą, zapominam, że je ­
stem  od ciebie oddalony: uwagp? moja Sprowadzona bardziej sta- 
nowm&o na osobny odejmuje mi środki spostrzeżenia stę. że mi jej 
brak. To jest sekret niew inny, który ja  wymyśliłem, ab-yjluczynić 
sobie twoje oddalenie mozliwszem do zniesienia. Szukam środków 
w samem złem. Ale Ty, ktqW. 'będziesz? skazaną czyhać stos tych 
nieużyteczności, czy mi przebaczysz, że nadużywam Twej cierpli-
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car sal m on coeur p eu t-m erite r quełque eloge, tu devras Jde la pi- 
tie a mon esprit. II est sftć, qu’il u apoint d k c /a s io n  de gejteffisjaś 
et‘ 'de s ’en tre ten ir par la  conversation de mes compagnons de 
voyage. S’il est m ai, que c’est un fen, qui i a  besoin d’aliinens, il 
devait s ’eteindre depuis long^tem s. Tu co n n a iS  ce que &’est que 
rhom m e, qui est parti aveet mo i ; 1 parait que ses facu lte s  dimi- 
nuent J k-' inesure qu 'il 8’eloigner de ParisŁ eom m e ł ’air śe ra n / fie, 
quand ił n ’eśt plus nourri par les wapeurs de la terre. Combien 
de vos Pdrisieńs lui ressem blent P  ee tg eg ard ! S’ils etaient tranśk 
portefs tout d’un •acoup bors de leur K ile, ofJ p rendraien t — ils 
leurs idees? IlSKflinent de ce qu’ils ont rarnasse l e  h o  i 3  et sou- 
p en t de leur d iner ;,yet 1’on pourrait taxer chacun a une certaine 
quantijie de, m ots: #{$ós bavards lriótant point c.<eux qui en disent 
le plus, m ais qui les respectent le plus souvent p m m e  on taxe 
une te rre  a tan t de livrete»dans vos pays d ’election ; excepte, que 
1’estim jjtion serait plus ju s te :)“ jM on homme pourtan t est un aigle 
ici; — imaginezYous ce que doivent etre les hiboux. Tous ces, h>- 
boux sont au tan t de gascons: aussi n ’a i je  pas fait peu de pkugrńs 
dar® lenrsq^iccens. Tout le teins- que je puis- derober a leur con- 
yersation iifteuessantep>je le donnę a Tetude de 1’anglais, et a la'

wośei — bo jeżeli mojOTsg/ce może zasłuży fr  ma ja k ą  pochwalę, 
ty bądziejż w inną litości dla mego umysłu. To pewnem, żej 
nie ma wcale sposobności ćwiczenia się i rozm awiania z tow arzy­
szami podróży. Jeżeli to' prawda, ż jję ep  to ogień, któ‘ry potrzebuje 
podniecania, to m usiał on zgasnąć od dawna. Ty wiesz, co tę za 
jęzłowiek pojechał ze mną :  zdaje się, że jego zdolności zm niej­
szają się^iw miarę, jak on siej oddala od Paryża, tak jak  pow ietrza 
rzednie, gdy nie je s t już podsysęanSp aram i ziemi. Ilu z waszych 
Paryżan podobnych je s t do niego w tym  względzie! Gdyby byli 
p rzeniesieni nagle ząi obręb swego m iasta tgdzieby  oni b rali swmje 
pomysłyM Oni jedzą w południe to, co spożyli w/eczóiYwa wieczór 
to, co w1 południe; i można by było ocenić k ażdego1 w edług pe­
wniej ilości słów: „Te '"gaduły nie .śą wcale tymi, którzy o tern naj- 
więnej- ńiówią, ale tymffl którzy je  najczęśćiejK zanują:; (jakPsię 
k le n ia  ziemia na tyle funtów w waszych w ybieralnych k ra jach ; 
z wyjątkieińcŻEjoeena byłaby spraw iedliw szą"). Mój człowiek jednakże- 
jest tu orłem ; wyobkliżcie sobie, czem muszą być puszczyki. 
W szystkie te puszczyki/Są tylom a • gaskończykam i: to też zrobi­
łem  niem ałe postępy w ich akcencie. Cały czas, który m o ®  od­
jąć ich ciekaw ej'rozm ow ie, poświęcam na naukę1 angielskiego i na
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leeture des lettreś, de M-de deiSeYign*,. le seuł livreque j ’ai avec 
moi. J ’ai au,$si relu „ l e s  Sa i s . e r ns  de St .  L a m b e r t "  e’est, je 
voti8 assure un tó s -b e a u  pęjSme, et qui, n ’en aeplaise a a-ohs, et 
aux Yc)tres, vaut mieux, que l£ś Ja rd in s  de notre Abbe. A propos 
dffś Lettrefj de Mad-e de S ^ ig n e  je  viens d ’v lire  uny ląuestion , 
que je  Imis tęl p ro p o se l Je  me souriens de 1’habilete, itajec laquelle 
tu  en resolus une de ce gen re , qui avait ete mise dans łe journal 
de Pahi£. Celleci serait digne de la plus augustę Gour d’amour. 
''Je te la raporte t dans les propres term es de La Eochefaucaule 
,.Aimes-vous iiBeux avoii| fait une infidelite a ro tre  amant, que 
.TjOus aimes pourtan t tou jours; ou qu’il vous en ait faite u n e jje t 
qu'il vous aime aussi tou jours11. II ne m ’est point pennis de parleu], 
apres|H’Epićtej?e' franęois — et j e i t e  quitte pour aujourdTmi.

8. J u in , 2 9 0 201 Jo u r  de la  Pentecóte.
II y a cle*pela a pen pres dix-huit sieeles, que 1’esprit saint 

deseendit. coinme tu saisj.fort bien, sur de pam ^es jigńoran ts, et 
•Sn fit d ®  pkedicatęur.si des ecclesiastes, des. apytYeajekfiin. Puisse 
un rayoń  &ebappe de eette ASleSe essehęe, illuininer ce que jo 

reais t ’t?ćrive;,i", et rendre  ma lettse moins ennuyeusę! Mais je Yois

'ęzyhinie listów  Pani de Sevigpć, jedypej książki, k tórą mam ze 
sobą. Odczytałam także „ P p r y  r o k u  S t. L a  m b e r t  a“ : jekt to — 
upewniam  wys — bardzo piękny ppejnat, a ktpyy,, za przeprosze­
niem  was i waszych, wiart więcej niż ogrody naszego opata'., 
A propos listów Pani de Sćvigne., M k o  -co w nich  przeczytałem
0 kw.estM. którą; mam Ci przedstawić. Przypom inam  sobie, z jaką 
zręcznością rozwiązałaś jedną w tym  guści<S która  była um ie­
szczoną w [dzienniku parysjsina. Ta ostatm a byłaby godną najdo­
stojniejszego dworu miłości. Powtarzam Ci ją  we właściwych wy­
rażenia#! Roclie-Foucaule. B C zy wolałaś popełnić niew ierność 
awremu kochankowi, ktęgego jednak zawsze k o ę ® m  czy żebykon 
popełniły,.niewieitnośc1 i także Cię zawsze kochał11. Nie wolno wcale 
mówić po francuskim  Epiktee.ie, wijfć opuszczam Cię na dz*08

8. czerwca. 290 20“. D zień  Zielonych Św ią t.
Minbło praw ie ośranaseie- wieków odleKwili, gdy duch święty/ 

zstąpił, jak  Ty wiesz bardzo- dobrze, na  biedpypii ni.eeswieconyęh
1 zrobił z nieb prz,'epóivyiadaczy, duchownych.- apostołów w końcu. 
Oby prom ień wymkpSwszy s-ię z tej niebiańskiej woni, oświecił 
tq-, co iCi mam napisać i uczynił mój li&ji mniej nudnym ! Ale



Z Ż¥'CIA K A JE TA N A  W ĘG IERSKIEGO 61

•;ivec chągrin, que le ite in s  des m iracles est passe, et qu il faudra 
que tu te ' rS se n te s  de la S ch e re sse  du tems, et de celle de mes 
idóes. J ’ai envie pour rendfe  mon journal plus m teressan t, de tra- 
duire ipieląue moreeaux d’un livre charm ant, que je  lis actuelle- 
ment, et qui s ’apelle: „ L e t t e r s  f r o m  a n  A m e r i c a n  l a r -  
m eK ;‘. Cjest un tableau delicieux de la vie heureuse des habi- 
tants de l’Anm rique Anglołśe, et surtout desjfcultivateurs Pensyl- 
vaniens, S trą k a  avec une sim plieite, digne de 'm eilleu rs tenis, et 
que je n ’ai encore trouwó- nulle part. Je ne me rapelle pas d’avoir 

ijam aisp^te si touche, si persuade de la yerite d ’un rfejSjj, etśjam ais 
pem ture ne m ’a au tanR sedu it. Ce n ’est pas des eouleurs recher- 
chóes ee n ’est point le ton fastneiix de nos declam atęurs il  ne se 
charge point de penser pour vous, il vous epargne leś reflexions. 
P oin t de leęons d ||m o ra le  rien  de^fee qui rsęa t 1’a u te n r ; cjfeai nn 
vra,i ferm ier mais aimable, mais honnete,- surtout granej ami de la; 
propriete e t de Pindependance. M ais ee n est point au milieu de 
Paris, et arjec une education, comme la tienne, que tu en goułógj 
ras les channes. Je  me reserre  de te le faire ad m ireb .u n  jour 
dans- eette re tra ite  ou nous ne vivrons que pour YotrAHfbonkeur, 
et oii tu póuiTjas trouver des p laisirs, d o n t T idee meme ne f e s t

widzę ze smutkiem, że czas cudów przęsządł i że potrzeba będzie, 
abyś uczula suchość czasu i suchość moich myśli. Mam ochotę, 
aby uczynić mój dziennik bardziej zajmującym, skreślić kilka 
ustępów  z zachwycającejl T^siążki, którą obmcnie czytam a która 
nazywa_"s_ię R L  e t t  e r jS  f  r om  a n  A m e r i c a n  f a r m e r ' 1. Jest 
to zachwycający obraz szczęśliwego życĄ, mieszkańców Am eryki 
angielskiej, a szczególnie rolników  Pensylw anii, nakreślony z pi;o,5 
stotą godna, lepszych czasów i jakiej nigdzie jeszczei nie znalazłem. 
Ni e '  pam iętam , abym kiedykolwiek był tak wzruszony, t-ak prze­
konany o prawdzie opowiadania-; i nigdy obraz nie zachwycił mię 
pak bardzo. To nie były wyszukane kolory, nie jest to wjpąle 
przesadny ton naszych ŚeklamatoTÓw; on nie podejmuje się m y­
śleć za w M  oszMęclza wara rozmyślań. N ie ma w cSe nauki mo­
ralnej, nic coby pachfo autorem ; jest to farm er prawdziwy, a l j  
uprzejmy, uczciwy, szczególnie wielki przyjaciel w łasności i n ie­
zależności. Nię jest to wcale z atmij>§feiSyvParyża i z wj^chowanienij 
podobnem T w -em fi^byś m ogli octezuć ich urok. Zastrzegam sobie 
dacjfci' je  o,ćemó pewnego dnia w ustroniu, gadzie będzięmy żyć 
tylko dla Twęgo szczęścia i gdzie Ty będziesz mogła znaleść przy­
jem ności, o których pojęcie naw et nie jest Ci znane. Oby czas,
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point encore connue. Qwe le tems, qui doit nous tenńr eloignes. 
s^eonile avec r&piditś,. et qne je  puisse nfie retronver pres cle toi, 
et f in i t ie r  dans les m ysteres ćTune feiicite, a qui, pour.^treapar- 
faitei il ne  ̂ mancpierait ,que cbźtre eternelle.

10. Ju in . 27° 30“.

La journóe d’h ier afiefcć jtine jouróSee dBBjnem ents. A six 
henres du m i n  il re n ta it bon frais, et npus etions dans la joyje 
de ufflrcher si vite, lorsąue tout d ’un conp le vent sauta du Kord 
au Sud, et coąffa nos l& atSńest un aecident tffes dangereiixet fiu i 
nous auraiK eypose davantage. si le g ra in  avau ete plus violent. 
H euresem eut on step apercut de bonne heureoet on eut le tems 
cle earguer ląs roiles; Ija  preaniere fr&yuęr; passee nous nous des 
esperions <łp»ce noutęau rętard , lorsąue le ^ te n t aula peu a pen, et 
Yetourna & son poste: — A  onęejShęures, nottff«ua&er$»nes un 
yaiHeau, C[ui ppirtait sur nous, a pleines vcdes — Urie heur.e apres 

ile Capitaine lit m ettre en pane pour lkattendm pjTu ne saurais 
■Limaginer la fennetation , que 1’espoir de vóir, cleparler a des 
e trangers ae.cajaona d’abord: le m oindre p f ii t  appas, je tte  ;V la 
curiosite, Iorsqu’elle ,eąt, resserree dans deajbornes aussi etroiteś,

który ma nas trzym ać w oddaleniu, upłyną! z szybkością i obym 
móg! znaleśe się prżv Tobie, i wtajem niczyć się m  tajniki szczę­
śliwości, ktcyjoj, aby była doskoualą, brak, że nie (jest w ieczną.”

10. czenoca. 2 7 0 36".
Dzień wczorajszy by! dniem  jWypadkow. O -sż,óstęj: godzinie 

zrana powiewało świeżo i byliśm y rozradowani, płynąc1 tak szybko, 
gdy naraz w iatr przerzfmił się z północy na południe i popląfcał na­
sze m aszty — jest to wypaklek bardżó niebezpieczny i byłby: nas 
w iff tj  naraził, gdyby nawałni'ćS b y ła  gw ałtowniejszą. Na śzezę- 
iśteie^scostrzeżono się za wczasu i zdołano E w i i f t  żagle. Po p ier­
wszym strachu zaczęliśmy rozpaczać nad Hfęm opóźnieniem, gdy 
w iatr oziębił ćwjl zwolna i powrócił naffstanowisko. „OAjędnastej 
godzinie spostrzegliśm y okręt, k tó ry 'p ęd z ił na nas wszystkiemi 
żftgłami. W kgodzinę porem ̂ kapitan kazał -przygotować okręt, aby 
go oczekiwać. Nie um iałabyś sobie wyobrazić zamieszania,■ jakieś 
najpierw  sprowadziła nadzieja zobaczenia obcych i mówienia z n im i: 
najm niejsza przynęta rzucSna ciekawości', -gdy ona jest zcieśniona 
w granicac-h tak wąskich, każe jej występować i działać żywiej. 
„Skącl' on przybyw a? W  jaki sposób znajduje się on tam, z jakiej
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la fait ressortir et a;g'ir plus vivenaent. „T)’ou yient-il ? Cominent 
tro n y S t-il la?  cle qnelle na tion?  qui’<*At ee qui le commande? 

—  et pnis les conjectiwes. 0 ’est un A nglais — N on c’e s tu n E s -  
pagnol-un A m eriquain ‘\  Slnfin vers les trois heju-res-łe raisseau 
paru t un bateau a un m at. double en cu iv re ; et un grand quart 
ddieure apres. n o u s r aprim es. qu'i 1 e ta it frań.ękiś, cpn i 1 venait de 
Borde$ux, qu"il s’appelait TOrchestre, qu’il allait a p i  nouvelle 
iE g lH e rre , et que des vents eo n triir^s  ha ra ien t c h a s H  trop au 
Sud. Je  m-ćtais iiattó un instan t, qu il allait en France;- e t  que 
,j‘aurais Taccasion de C ćerire ; nrrais je n ’et«is pas- long-tem s dans 
eette douce U lu sio n g e t je regre tta is le tems que nous avions ajjerdii 
a Tattendre?dseguis que nojjs; l’arovs^uitfci6, nous allons tres-vite, 
et gb m atm  nous fi mes trojp lieues a hheure. Ne voila-t-il pas des 
clnSes bicn m te ressan te |, que jó te rnaudę? Ma. le ttre  sera itB uf?- 
m ent la plus inutile eargaison du bafiinent qui la porterait en France, 
si elle ne te d ira it mille fois comlpen tu m es c h e r « t  combien 
1’idee dijjtre aime de toi, fait lejjfionheur deUrffs jours. S’ily a quel- 
cpie v®sseau dans. lB  m endę cliarge de la mśmCTcommifesion cle ta 
part pour moi-il m ’est plus clier sans doute que tous Galions, 
gui portent l«s richesses - du Perou et du M&xique.

narodowości ? Kto nim  dowodzi? I  za tern wnioski. To jest A n­
glik'. nie, to jest Hiszpan A m erykanin®  W reszcie około trzeciej 
i.godziny ukazał się okręt; żaglowiec. ;o jje;dnvm maszcie, obity mie­
d z ią ; i w kw adrans pote.m dowiedzieliśmy się, że był on F ra n ­
cuzem, że przybywał z Bordeaux, a nazywał się O rkiestrą, żcj: 
p ły n ą ł do nowej A nglii i że w iatry przeciwne spędziły go nadto 
na południe. Łudziłem  sfltt przez chwilę, że on płynie dń-FiWiteyi
i że bęclę m iał sposobność napisać do Ciebie; ale nie dłifgo zosta­
wałem  w t-ej słodkiej złudzie i (żałowałem czasu, j |k i  strapiliśm y 
najjego  oczekiwaniu. Od chwili gdyśm y go opuścili, płyniem y 
bardzo szybko i dziś rano robiliśm y trzy mile w godzinę. Czy nie 
są 6.© rzeczy bardzo zajmujące, które, ci przesyłam ? L ist mój byłbw, 
z pewnościajfenajbardziej nieużytpęznym ładunkiem  statku, któryby 
go wiózł do. F rancyi, gdyby on nieam iał Gi powiedzieć tysiąc razy, 
jak  Iw dzo  jesfęs mi dro“  — a więc myśl być’ kochanym  jgrzez 
Bjpebie -stanowi szczęście m oich dni. Jeżeli jest okręt na świeeie 
obafcWony taką J ja m ą . ppSyłką ocl Ciebie do mnie — jest mi on 
droższyfn bez w ątpienia, niż wszystkie obroty, ktpje wiozą boga­
ctwa Peru  i Meksyku.

( C i ą g  d a l s z y  f fra s ta p i ) .



K ilk a  uwaig o A lb e rc ie  fliir e r z e ,
na p o d sta w ie  zb io ro w  m onachijsk ich .

/
Skrócenia: B =  Bartsch, Le peintre; Graveur, 18C0—1821.

L =  Lippmann, Zeiclimmgen ron Albrecht Diirer, Berlin, 
1883.

Darem nie święty Franciszek upatryw ał’ w przyrodzie dzieło 
Boga. Szmer strum yka był mu bratem , kwitnące drzewo siostrzycą. 
Ogni nie poszedł ,za nim. W swej głębokiej czci dla piękna pozo­
sta ł odosobnionym, hym ny do słońca i dotstw orzenia odbijały si$  
niew ysłuchańe od twardego ducha wszechwładnej A s c e ^ f i  pow ra­
cały w pierś rozśpiewaną- poety z Ańsyżu.

W z lo ty P e tra rk i w podniebny św iat o ta c z a n e g o  go piękna 
napotykEiją na reak c ję  w dziele: O znikomościach świata. Dusza 
D antego1 -znajduje ukojenie nie w przyrodzie, lecz w w ew ^w żiien# 
uczuciu. Io sono in pace.

„Kwitnąca l i p s k o  piekło uosobione, a słowik w listowiu jej 
„śpiewający; tojfezatan kusiciel. A djuro te per eum, cpui yenturus 
„est iudicare viv.(fe'-p| inortuos — zgiń prz'^padn:j kitsicielu. B i­
czujmy się b rac ia .“ *

Ten ustęp z opowiastki cytowanej przez-H . I ie in e ’go w jego 
„Es&aysj zur .Ggistesgescljjichte D eutschlands“ doSkonalefchai-ąkte'^ 
ryzuje epokę poprzedzającą odrodzenie.
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N agle następuje zw rot; gwałtownej fali humanizmu, z W łoch 
płynącej, n ie  oparły sflęreUpy; przeniknęła na północ, w Ojczyznę 
Dilfera.

W zmacnia się sztuka i nauką,- zakw itają duchowe popędy, 
tobie o B M ;n ^ y ^ t\v (« p o zo sta je  s tryczek1) — wołww „Triumphus 
doctoris E e u c h lin i^ p o e ta  daureatus i mówca uniw er^tejćki U lrich 
yon H iitten 1 4 8 a jr.)  wraz z wcspółćzesnymi mu Beuclilinem, 
znakomitym znawma^ jężyl?a hebrajskiego, z Erazm em  z Rotterdam u 
i wielkim refonpątorem  Lutrem , walczy za pędwaramca, duszy 
i praw dy; otrzKKano s if /z  pod pręgierza kontem placji,.' wglądano 
w rzeczy ludzkie, imponowały ludzkie czjutg powracało' prawo 
człowieka.

W alczono różną bronią, zarówno mieczem, jak pióSęm, czę­
sto raże'm, cza‘sem prf&ciw sobie,Kecz idea była jedtfą;--'

Opozyeya przeciw wszystkiemu, co było.
" • Nie dogmatów i kategoryj, ale faktów7 chcianó-isłuchać, iiie 

w pomoc boską wierzyć, lecz w siłę ludzkiego ducha.
v (OTlkry;eia K opernika, (* 1473 r.), stw ierdzenie ksztą^tu i po­

trójnego ruchu ziemi, wywołuje wprawdzie1jmzez długie lata‘jeskcze 
obłudny uśm iech na usta jezuickiego wychowawcy, natom iasn po­
budza ducha do czynów7 doniosłych i przełomowych wndiiejąch 
ludzkości. Krzysztof Kolumb postanaw ia okrążyć 2ie'mię"(14!)j!) ; 
o lb rzy m io ^  zdobycz^ na polu naukowem wywołuje corazs to nbwe 

gjeakcye; 'U niw ersytet w Tiibiłfdze otrzymuje pozwolenie sekcyi 
ciał um arłych w r. J 4 8 2 1). W krórtceiAndri \resal..'ld?arz francuski 
X \ 'I  wieku stwarza m etody anatomii, do naszych czasów podsta­
w ow ej a żarliwość naukow a dochodzi saasam i do przesndy. jak 
tego świadkiem  rozkaz m agistratu m iasta Pragi do kata m iejsco­
wego w.). „Al®! et trncida unam e ^ in c lu s is  reis, ęjusąue
corpus medium in teatrum  anatomicum deporta“.'+(Idź! i zamorduj 
jedną  z oskarżonych,, a ciajbi jej nagie zanieś do teatru  anato­
micznego).

]) : Es bliiheń, die Studien, die Greister regen sieli,
Du niiu den Strick, Barbarei...

U. v. Hiitten.
)) W średnich wiekach j^ekcSa ti-Upów ludzkich była uważana 

jąlco zbezczeszczenie jyEfetro d’Albano w XIII. w  oskarżony o sekcji, 
io sta ł skażany na śmierć na stośfe. Wprawdzie nniarf podczas procesu, 
lecz ciało jego odgrzebano i -wyrok nad niem wykonano.

5
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Sztuka wbrew tradycyi powraca do stiEyów  nagiego ciała: 
$Ły|fco kościelne temalij?/ zgodnie-z duchejth czasu, .przybierają pod 
ręią ', artysĘaświatową, sukienkę. Pow stają dzieła tą'k ń ftło  kośe&lne, 
jak  cudne kobiety R af© la, groby Meijjfceu.sżów, itffielMętliolja 
i św. H ieronim  Diirera.

Ozarowne opowieści o odkiwjmnch na niebie 3  ziemi poda- 
wanoCsolW  z ust do ust, spisywano na parg-tom ię, ichec podró- 
z w a n ia  wyraża się w niezliczonych, energicznych wędrówkach 
uezónyclm .poetów i .artystów. Pom ału, odpow iadając . jiotrzubie. 
HgółinS powstapąpnowe szkoływSpecyalne, drukują się nowe książki: 
w roku rozciiodzityK ię po całych Niemczech'! ,,'Anairo viagii 
di Amerigo •Yespuci", w 1508 wychodzi druku p ieu w szy iiie -  
n® cki opis podróży Krzysztdifib Kolumba, w '(tymże roku opistije 
B aftraar!'^ p re n g e r  z A ugsburga wyprawę na wc h ó d : odkrycie Indyj-.

N orym berga staje siw siedliskiem  m ch u  naukowego, posia­
dając jn s ty tu t a||ro]ogiczno-m atem atyczn;sjzaopatrzony we wszystkie 
najnowsze środki naukowe..-, Tam szukają w iedzw ^nnkom ici mątftr. 
m atycy: B e/nard  W alther, Jan  Śchoner, Steinvo.gel i przyjaciel 
Diirera, W ilibald P irkheim eiA a on san i,'m istrz  ilad In S rz e . wielki 
trarew fe sztuki, nie przypadkowo szuka rezw iązania sWych proble­
matów mmnijskiehj w ścisłej wledW m atem atycznej. Pod wpływem 
otoczenia tworzy, z dziedziny teoryi. dzieła wówczas nieinjato ce­
n ione: „U nterw eisung der M essung11, KVon m enschlicher P ropar^  
tio n “, SpBer as |h it'isćhe E x k u rs“ i dotąd w Londyhie w 'rękop isie  
leż .|ce : „Von der. F arbę", „Von der P erspek tive“ i inne.

Humanizm -rOzpantfszył Sie w um ysłach w ybitnych jednostek 
narodu, ulegąjjffiego cffltnie odrodzonym praw om : prawu czło­
wieka, prawu rozwoju, wynalazczości w wiedzy, twórczęfści w sztuce 
A rtyiściJnorym berscy narówmi z innym i poczynaj ̂ .wyzwalać .tztukę. 
z pętów rzem ieślniczych. ®Veit Stęjshj (W itttŚtwosz);: Adam hrafft. 
P io tr Yjsćlier roznoszą sławę swego dzieła hen, na wschód do 
Krakowa i M agdeburga.

Hans P leydenw urf i M ichał W oihemutli dają podwaliny temu
kierunkowi w sztuce m alarskiej, który, jako "z.kpla noyfm bęrS.k^j
mifcł najwyższy ąyój wyraz w twórczości P tlre rą M

♦
N iestety  w arunki nie odpowiadały duehoweipu napfeteki. A r­

tyści dawali cilętniejfolgę' naM mieąriu, lecz ob^'tąlunków nie było. 
Cesarz Makśymil an okazuje sjeSiieudolnym  mecenateem; nie posiada 
pieniędzy, nadto zużywa sSę twórcząftnistrzjów, pod :jje;go opińkh 
pracujących, na dzieła rzemieślnicze, niewiele z wMiiym duchem



twórczym wSpóhiegp m ają tó ; jedynein dzfełem s'ztuki, którego za­
czątki jpófl. jego wpływem  pow stały, j e #  nagrobek w Tn-sbrucku, 
Z ć&łeg-o zasBpu książąt .panujących, hrabiów  i baronów feodal- 
nycli, jeden B lko  kardyhał książę A lbrecht, aczkolwiiflifekroinnie, 
zajmuje się s z tu k ą ; pozostali nie posiadają- odpowiedniej kultuip, 
a za^óljy ich nie w ystarczają na ‘skrom ne mĆraz utrzym anie ^ ło - 
d n ^ ó /d w o rn . '-'Śporadyczliie dają obśtalunki możni m ieszcżtaie, 
znape rodzihy Hellerów , P irk lie im erćf^Im hoffów , Hołzsghuherów. 
j&żasem." obraz większych rozmiarów obstąłowują u mjStrza* jalco 
votuiii do kościoła, w  domu zaś, ku ozdobie ścian starczyły wów- 
czaŁijkanm y, półk-i w drzewiej! naczynia rźyhowe lub miedziane, 
powoli .rozwija' się zam iłowanie portretu.

W fgjęclnid1 najwięcej odgłosu '.znajdowała sztuka w prosta- 
"fizych duszach m ałom ieszclaństw a norym berskiego, które szczegól­
n ie  ukochało, odpowiednie zresztą środkom finansowym, sz t/ehy  
i drzeworyty.

Energiczny, w ielostronny uififpł Diire®, i&e pozostaje głuchym ’, 
n a  wpływy zewnjętiwne. Twórczy duch szamoce się sam z sobą, 
wrażliwy na łoskot ^oddalonej- bnrzafearów nó; jak na  pahree pro­
m ienie słoneęzihe'-w crjchy dżjeń pogodiiy’. Zachwycony W eódęyą 
i je j sztuką, p rz lraża  się ha myśl powrotu na północ; „wie wird 
mich naeli ^'fenjSonŹje trierem ; hi er b i to  ich ;ein EF@rp, dahęim eim 
Schm arffięzeC ^pi^#  w  jednym  z listów. A jednak wziął z W łoch 
tylko to, co mu niezlwdme potrzebnem  było, pozostsfł do koiieas 
życia indywidualnym , niefnieckim ^artystą, rozm iłowanym  w tysra’- 
cznych szczegółach kom pozycji, gotyckim w7 pojmowaniu zajdank 
sztuki m ajarskiej.

V;-Niepoślednim , a ujem nym  czynnikiem w rozwoju je g ^ tw ó r-  
lązości był braSęsrodków , erfjlgła walka o byt. W ym arzoną podróż 
do W łoch, w koiłcu 1505 roku, rn'agł' przedsjęwziąó&tyłko dzięki 

■jtpżyfczce, udzielonej mu przez P irkheim era. Jak  bardzo d łu g ’ten 
przytłaczał go m oralnie naw et wówcżias, w chwilach najwyżśj^g!ó 
rozśpiewania Się duszy,'* świadczy uśTęh z listu  jśgjf; pisąhego 
z W en ee |i do P irkheim era  w św iętoT'T-ii?6‘óli -Króli (d. 6. s tyczn ia’ 
1506 roku): R ł in d  ie łs b i t t  Euch, liąbt yMitleiclen mitfiimeiner 
SŚlinld, jęli gedbfikdJSmfter Maian, denn I h r “ .

Dzreki przyj ad£ołom, kupcom niemieckim, zamieszkałym 
w W en ec ji1, otrzym ywał obstalunki na oła-azy kościelne ib jortreiy , 
nadto "znajdywał popyt na sptychy i  drobne obrazki, znane zresztą 
w północnych W łoszech jeszcze przed jeg$  przybyciem  do We-

K*

r - T'  .  JV Ę ;JLKA -W A G  d'A 'ŁBEljG lE  g fB E R Z E _______________ 67



£8 PRZEW O DNIK N A E K O T W I LITERACK I

necyi. V asari wspom ina o akwarelli ofiarowanej przez D iirera Ea- 
fae low i: „la quale 'pai>vfe m aray fllio sB  a E afae llo ; perche eli
mando molte carte disegnate di inan’sua, le quali furono carissim e 
ad A lberto (D u r3 o )“ (G. Vasari, Y ite de’ p itto ri).

Po skończeniu wielkiego obrazu dla niem ieckiego kościoła 
śwrafc&o Bartłom ieja, w W enecji, wspom ina w odręcznym liśelfi 
do Pirkheimei-a, -.pisanym  w d z ie ń j św ię ta^ jfe tk i B oskiej,'dnia 8. 
września $ 5 0 ^  ń jjfjS pnch t Ideijman sie bąjjb&n selioner (selionere) 
FaSBen nie gesehon. Ich hkbe gross Lob dordufeji' .iiberkomen. 

niber wmnigPNutz“. ŚJiwalon.o go zatem i ceniono zdolności, lecz 
do kieszeni mało wpływało.

W l iś c ia  do tegoż Pirkheim.egat z dnia 1B. października 
roku w spoińina o „nieszczęściu", jakie gpkępotkało. „Es jńst m ir 
innerhalb  3 W ochen einjgjghulclner m it VIII Dukaten entlofeil11, 
widocznie ta, naWet na owe ęzasy! suma była w jego ©płożeniu 
pow ażnn^tajrta.

IV walce, z losem, darzony czasami bladym pśtniechem .For­
tuny, dojrzewał ta len t D iirera podczas dwuletniego pobytu we 
W łoszech. Epoka ta miała.,'być przełom ow ą; rozwinbłh nagle po­
tężny już. przedtem  ta len t w ie lc jślroną$m alarsk i, rysunkowy i ry ­
sowniczy. Rfóry z tydro trm ;h  działów wyżej stawiać, nalęży 
w twórążości m ierzą , tru d n a  orzec; vto pewna, że.obrazów olejnych 
na najwyższymj-śzczebln stawiaćifnie należy.

Celem ułatw ienia oceny istotnej wartości d z iefó lflreraH oraz  
celem u jg c iS w  pewne rainy wrffienia, jS jeS one wywierają dzisiaj, 
nie ocl rzeez^ mędzie Yspomnieć o-sposobach technicznych, 
rymi rozp.orządzał ich twórca.

Dzisiejęzęgo ,‘spdsobp w yżerania rysunku n a . miedzusza poi! 
upo.cą kwasów nie znano w ów cząs.Jm istrz uzbrojony w7 rylec-, żło­
bił w prost na płycie, liiepowleezonej woskowatą masą," jak  to ma 
miejsce dzisiaj: ^jVIiedzioryty, podziwiane prżjez nas! na licznych 
odbitkach« |a! zatem  „w łasno j^ jzne-m“ dziełem D iftera tak sarifo, 
•bjjts J®&° rygunki i nieliczne akwarelle, nieprzęm alow ane przez 
późniejszych adeptów nsztuki, ja H  wszystkie prawie obsazy. Inną  
je s t technika drzew orytnicza; przygotowany odpowiednio klocek 
drzewny, majwykonaniu n-a nim  rysunku pr.źez arty.gtę, przechodzi 
w race. rzem ieślnika-śnycerza, który, jak  łatwo siej dnmyfśleB, 
niejednokrotnie uszkadza rysunek. TWkten, sppsób pow stały auSerf- 
p  cziffi drz&worjty i,J)tirera.
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\ -.-Chcąc rozpatrywać, rodzaj twórczości, najrozm aitsze wpływy 
zewnętrzne i wew nętrzne, wreszcie zdobpalfjartyśfyezne i rozwój 
■duchowy jednostki twórczej, ©ależy mieć do rozporządzenia mo­
żliwie największa iló^^au ten tycznyC h  dzieł, uporządkowanych 
chronologicznie. Dla nif§ . m iedzioryty stanow ią pierwszorzędny 
m ateryal.

^ S y n  m arnotraw ny" B. 28, z roku 1495, powstaje pod w pły­
wem zanikąjąm ijo średniow iecza: to jeszcze czasy wewnętrznej^, 
kontem placji i pokuty za grzechy, poniżenia godności osobistej, 
bez śladn podziwu dla przyrody'; człowiek, proch m arny, miejsce 
jego między trzodą chlewną, Kwiaty jbgo zamykają proste szopy 
u b ^ ię j ,  wiejskiej, zagrody. W roku 1505 powstme sztych jfjSwięty 
Eustachy" B. 57, to ^ z a ^ w a lk i i n iepew ności; nowe prądy ście­
kają się z starym i: Światowy jlwcerz, otoczony psiarnią, spostrzega- 
świętego je len ią ., zsiada z konia, przyklęka, bez poniżenia; po 
skończonej modlitwie; znów dosiądzie rum aka i pomknie rozkoszną 
doliną ku czarowneinu zamkowi na skalistem  wzgórzu. W reszcie 
duinriy-fS Rycerz mimo śm ielej i p i e k ł o " 9 8 $  513 i «  i | u  
w po*tegę swego miecza, wyrusza w świat, zbrojny od stóp do 
głów drwi z śjnierŚi; chociaż jadąc obok, na kudłatej szkapię?, 
ukazuj^im u czas, cienkim  sznureczkiem ;śypiący się w klepsydrze; 
drwi z potw ora-dyabła, któr-y tuż za nim  postępuje, uzbroił 'się* 
przeciw ni emu w am ulet nińzawmdny, ot&Czająć hełm  =wiankioin 
z r.ó^dżeńca.J) Diirer uległ wpływowi hum anizm u^daje mu potężny 
wyraz w tym sztychu.

Przez całą, tw7órczośó D tirera wije się, jak  nić barw na w tka­
ninie, chęć pokonania trudności, jaką mu nasuw ała różnorodność 
kształtów  i rozmiarów ludzkrego ciała. N»e zadaw alniał się wier- 
neiig uchwyceniem d a n e g o  m o d e l a ,  poinnażał trudncreci rozwią­
zania problem atu, dążąc do stw orzenia i d e a l n e g o  t y p u  c z ł o ­
w i e k a .  Należy przeto odróżniać liczne rysunkowe studya nagiego 
oiała oraz te sz ty e ftp  które za studya śtiizyity. („Cztery czaro­
wnice" B. nagą postać kobiecą w7 ?*Śilie“ B. 76, rynętrze 
„Łaźni m ęskiej" i w. i.), od tyęh dzieH różnorodnej techniki, 
w- ktoW ch wyraźnie znać dążenie do odtworzenia i d e a l n e j  czło­
w ieka, jak  miedź, zw anyK M iłą ,łS e 'm e,'ś.i,s“, B. 78, drzew. „W nie­
bowzięcie ś $  |$ a g d a ip g “ B. 1 2 j, miedź. „Adam i E w a ^ B .  1,

D Lycępodinm elavatum.
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z roku 1504, miedź. „W ielka N em esis1̂ - B. 77, olejne obrazy 
,'A.dam“ i „E w a“ :Ay muzeum w Prado, i imię, kończąc na p ó łśą -  
gich dziewicach z „Pochodu tryum falnego fóejsarza M aksym iljana" 
z roku 152|j>^'

Ulegajafe podwójnym wpł&wom dochodzi do podwójnego, 
praw ie w prost na przeciwnycffl sobie biegunach stojąę.ego pojmo­
wania aktu kobiecego. Ew a z Rrado to ideał smuklej dziewczyny
0 m iękich kŚMMtalh, zarysowanych lekko spływ;.,jąeemi liniam i, 
to wpływ włoskiego m-aląrątwa. Przeciwnym  prądom  ulegając, 
stw orzył-już przedtem  typ tęgiej, muskulaijijfcj kobiety germańskiej* 
w „Nemfs.is“ (1504) B. 77. Typ ten pozostaje ulubionym  przez 
niego indywidualnym , diirerowSkim tjwjem kobiety, pow tarzanym  

jezesto zarówno przed, jak  po włoskiej podróży; do końca/’ jego 
twórczości odnajdujem y go wjjLAdamie i E w ie“ z roku 1510,' B. 
17 iggy 18, (jEleine HolzselmittpąęSion), w olnfi-s-tychach ną' że­
laznej płycie z roku 151Q, B. -%0 i B. 7>2, wreszcie w „Kysowniku“ 
B. 149, ostatn ich  la t życia.

Życie i twórczoś.c JŚ @ sa  przywykliśm y dzielić na kilka epok^- 
podział’ ten, ząąny od pierwszjAh nienial zaczątków badań nad 
sztuka. D iirera,^w ypadł szczęśliwie. W pływy zew nętrzne: śwjątowe, 
rodzinne, religijne, finansowe, z a iw n o  jak  niezależny stan  jego 
ducha(j-*bęjpośrędnie odczuwanie odbijały się na jego twór.ęzońci 
tak rozmaicfe, że wytworzyły pewne jasne  okrasy o w ybitnych 
cechach, znam ionujących każclą. z osobna. Pierw sze trzy okiĄsy 
sięgyają po rok 1 5 IB. To ła ta  młodzieńcze pajnfujw , o zdecydo- 
w ańyin średniowiecznym  (gotyckim) charakterze tw órczości; potem  
czasy walki i niepewności, wywołane wpływami w łoskich kopij
1 oddaloneną Jłehem renesansu im peratyw nie sprowadzająjŁpndróż 
do .Wjpfjeh. N astępuje okręskdeganiakem uj co widział we Włoszech, 
do stopnia rów nającegi^się elłdci naśladow nictw a. Ten trw a do 
roku 1 5 1 wr którym  cesarz Mak.śymiljan przeryw a in tęnzyw ną 
twórczość Bfirera obstalunkąm i niew iele z wyzńmlon|ć*t^tnka,, 
wspólnego mającymi. Nągle, jako reakcyą,, nąsfcępuje epoka, w któ­
rej twórcze napM ńe m istrza może się rów nać tylko!',ęhwilomstwo- 
rzen ią  idealnego A utoportrety  (M onachium ). N iedoścignioiryj 
w sztychu sięga głęboko w problem aty duchowęij tworząc „Bycerza 
mimo śinie-rę u p iek ło‘Sw *roku 1513 B. A8, zaraz w następnym  
roku „Świętego H ieronim a w Komnaciea^B. 60, oraz „M elancholfej1 
B. 74. Dwa ostatnie okresy obejmują la ta  przed i po podróży do 

N iderlandów , około roku 1520.
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Z bio ry 'monac.hij6k.iej K ta re j  Pinakoteki posiadają matery.ąl 
do studyów praw ie w szS tk śfh  okresów twórczości Jflią trza : Obrazy 
olgjne, m iedzioryty pi drzew oryty w odbitkach rozmaitej wartości'; 
■wreszcie, kilka Tylasiłor^znych rysunków. S jż ę śe  J\lod litew nika  
Cesarza M aksym iljanaj .znajduje się w zbiorach gBibiiateki pań­
stwowej.

P o r t r e t  y .

W  jednym  z, boćżnych gabinetów  (N. \r.) Starej Pinakoteki 
w is S || cztery portbety pędzla Diiipm. »<Pochoci!£8S one. z jednego 
chociaż okrfeęii, w artSsć-ich « ? | s | r  nadto i-przedstawiają wszystkiej 
popiersia męśitye; brak podobizny kobiecej ujem nie wpływa na 
dokładność? krytycznej oceny twórczości -mistrza z piS-wffiego, 
barwnego okjSSSf̂ . Pomimo, że po rtre t w łasny w ybiega dĄ^ko p.ffl 

gawabfeośe. pozostałych trzech, te stanow ią e$ekawy dodatni matejiyal 
do studyów, Jako mniej pr'zerna?6wane^łtyierM ą, lub w ® e  way- 

| w 4  pokostu nfępoktyt.e. N adto ,\$sziS|tkie tr%  są dobrze zacho­
wane, co pozwala w zaufaniu śledziety^kę miśtrzayza.równo w ry­
sunku. jak w lóffrwnem wykonaniu.

Obrazy te mało odpowiadają gustowi, jaki dłogowiecznie 
w fęiśle plastycznym  kierunku rozbijające się m alarstwo europej­
skie w nas w yrobiło; jednakże dały one P iirerow i -sławę najw ię­
kszego wsy>óiczMriego portrecisty  Memieelnego, a podobizna "ojca 
ijtłtfo. m alowana w roku 149ufy%łl’a tak cenioną przez mecenasów 
ws^ęęli krajóV. -5e sporządzono z niej. jeszcze za żyeiaf.Durera, 
kilka, 'kopij (niektóre może on sam), z których jedna znajdowała 
się . w M onachium, obecnie przeniesiona do małego muzeum 
w Burghausen.

Niewiełkie tuż pod szyją zakończone popiersie: «tąk zwanego 
Iłan&i, Diirera przedstaw ia Ogorzałego, szczupłego, lecą muslcular*' 
nęgo młodzieńca, tw^yzą ukośnie zwróconegóąflo widza.; ̂ Początkowo 
na wąskiej drew nianej tafli założone malowidło, została,, ptfSzeir-zone 
w ferm ę kw adratu, dodanemi po obu bokach listewkam i. Głowę 
okr ywą czapka ciemno bronzowa, dziwacznego kształtu, spadająca 
z fanta%;ą na tpraw e ucho, nad „lewem ukazujj|3szczelnie clo w ło­
sów przylegająca jarm ułka  siatkowej roboty,y o wielkich okach. 
Połysk^sfoiijfej, złotawej patyny na szerokim fflonzowym kołnierzu
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od płaszcza! obudzą pw kostycznym  widzu zainteresow anie tein 
większe, że szczególny ten pewab dawnego m alarstw a nie daje sit- 
zauważyć nfiSrjinySl obrazach D usera w Starej P inakotece.

STarannie pędzlem rytow ane cieniowania nad górna warga, 
n®' podbródku i B M ew w n policzku,1) na szyi i mało widocznym- 
muskularnyp-ilobojczyku, zarazem twardo, sRzecin&wate traktow anie 
brwi zdaję sję uspraw iedliw iać przypuszczenie, że obraz ten po­
w stał wcześniej niż wisfttóe,>ob.ok podobizny W olgem utlia i Osw alda 
KreHa* W  takipi razie data 1500, umieszczona z prawej strony, 
w Ł ń ru y m  kącie nie byłaby autentyczna,.

W ierzchnia barw na powłoka na dolnej części o b n ażo n e j szyi 
została zd jęjąip rzy  nieostrożnem  odczyszczaniu obraziC” ukazując 
lekkie, wodniste poctmąlowanie^cielistego k o lo ru ; z drugiej s tro n t  
b rak w szejliego przem alowania obpąJ ręką- pozwala na swobodna, 
obserwaćyę) indywidualnego dmjępowskiego pojm owania techn ik i: 
subtelne zarysowanie nosąj potężna, praw ie-zw ierzęca kość szczę­
kowa niedostatecznie modelowana, lin ja prawego polidżka, o. wę­
żowatym konturze, zbyt ostro odcinającym się od ciemneg-o tła, 
wreszcie fałszywa perspektyw a i tw arz  zainał>' w porów naniu do 
Szerokiej (czaszki, oto cechy znam ienne dla młodego Djirerra. -Jer': 
dnakże poważny-, pigkr^; wyraz oczu daje przeczucie owej; głębo­
kiej, tęgiej, często ostrej, lub szorstk ię j-chapk tefystyk i. k tóra  przy- 

^ y n i a  s i S  d e c y d u j d o  późniejszego w yrobieniąPznapej odrę­
bności1 stylu Diirera.

P ortrety  Oswalda Krella, W olgem utlia i A utoportret znajdują 
jśile{ od roku pod szklanną szybą, co u trudnia oczom badacza bez­
pośredni dostęp do w arstw y’ barw nej. Badacz .dzisiejszy, z konię- 
-czności powodowany pew ną powściągliwością w w yrażeniu swego 
zdania, musi ograniczyć się do omówienia tylko tych szczegółów, 
któjje po przez szkło wpadaj®] w o k o ; przezornein byłoby zas(’rzc£< 
lżenie sobie praw a .-częściowej zmiany zdania, gdy nadarzy się spo- 
sobnośp  ujrzenia -‘fljbrazu nie zasłoniętego tarczaCichronną.

Portretow i O sw alda Krella, z roku 1499, brak owej jeąnośęi 
w rysach twayzy, która znacznie dodatniej .wypadła w podobiznach 
E lżbiety Tucher (muzeum w Kafsel), w A utoportrecie z muzeum

B Określenia prawo i leifóg rozumie®? należy od stronyj obrazu, 
nie od .strony widza. Uwaga ta uątyczy całej' pracy niniejszej.
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w Prado, a naw et u wspomnianego wyżej t. tw. H ansa Diirera. 
Ostre, praw ie dzikie spojrzenie, zwrócone tv bok. po przez widza, 
uw ydatnia niedokładny a priori rysunek nosa. Te szczegóły nie 
odejmują jednak nic silnem u wrażeniu, jakie wywiera twarz, oraz 
całość kom pozycji o nrozmaiconem tle, którego brak w portretach 
H ansa D iirera i W olgem utha. Czerwona kotara, stanowiąca trzy 
■czwarte tła, otw iera w jednej czwartej widok na krajobraz w g łę b i; 
g rupa wysokich drzew na przodzie zasłania jednak  dalsze plany, 
■czyniąc je  praw ie niedostępnym i oku; w porównaniu z szerokim, 
górzystym  krajobrazem , urozmaiconym sym boliczną ciemnicą chm ur­
nego nieba na portrecie E lżbiety Tucher, (z tego samego roku), 
ten ostatni w ypadł dodatniej.

Na kotarze rozróżnić łatw o dwa koloryty różnego p ęd z la : 
z lewej strony to lekka, połyskliw a barw a Diirera, od strony kraj­
obrazu uderza, rażąc oko, nieudolne przem alowanie gęstym  cyno­
brem, o matowym to n ie : szczegóły barwnego modelowania na 
piersiach i białej wypustce od koszuli zniknęły wraz z w ierzchnią 
w arstw ą farby przy odczyszezaniu niew praw ną ręką, brak ten nie 
razi zbytnio, natom iast ogólna staranność kompozycyi podnosi 
w artość artystyczną nisko zakończonego portretu, im ponującą po­
stawę przyozdabia bogate futro, zarzucone na  praw e ram ię, a ręce 
bez zbytniego przymusu ułożone, dodają wdzięku całości.

Na przeciwległej ścianie wisi głowa surowego starca, toną­
cego w głebokieui zam yśleniu: na  obnażonej szyi charak terysty­
czne dla późnego wieku fałdy, policzki zapadnięte na bezzębnych 
•szczękach: to M ichał W olgem nth, nauczyciel Diirera. Czarne jed ­
w abne nakrycie głowy zdaje się być m isternie zawiązaną chustką 
raczej, niż czapką i końce jej praw dopodobnie swobodnie opadają 
n a  plecy, lub zostały schowane pod fałdy, celem zupełnego na­
śladowania mycki, używanej w domu.  Wszelkie porów nanie ze 
sz tycham i'i drzeworytami Diirera daje powyższemu przypuszczeniu 
trw ałą  podstaw ę: w cyklu „Mniejsza P asy a“ (Kleine H olzschnitt- 
passion), na  sztychu B. U , żołnierz postępujący obok C hrystusa 
z prawej strony, ma za okrycie głowy chustkę, której końce opa­
dają nisko na plecy; postacie śwr. W eroniki na sztychu z tego 
samego cyklu B. 12, mężczyzny, stojącego z książką w ręku po­
środku drzeworytu „Obrzezanie" B. 86, wreszcie starzec na rysunku 
E. 144, maja to samo ubranie głowy. N atom iast H ans Diirer, 
H ans Tucher i młody człowiek z H ainpton Oourt (1506) noszą 
zdecydowane czapki. Celem poparcia niniejszego tw ierdzenia nie
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należy sidguciekać do rysunkowe kopii z portretu  WolgemuthaK 
znajdującej jsje w muzeum A lbertina w W iedniu; kopia rm j jest 
zbyt, nięśpisłą, nadto rysownik. opuęzcz,ając charak ter jStyjszge dla 
lekkiego związane®) majteryału urozmaicone fałdowanie, widocznie 
uważał nakrycie, głowy W ęigem utłia za przedmi‘o'1, zatrzymujący 
peyn#o[zdecy.dowaną formę lBw et po zdjęciu z .głowy. Wyraźnego 
w oryginale skrzyżowania m ateiyi tuż nad czołem, njć oddaje 
l - y ^ m i e k ,  ;v

Omówienie niniejsze w padałoby K m śle w zakres "Historyi 
Kuttujjy, /gdyby nie spostrzeżeni^, żejgtanow isko kopisty zajął ró­
wnież malarz, któjem u niegdyś iąpVierzono restąuracyę p o rtre tu ; 
nie uwzględnił on jff lh a ą k i Diirera w pojm owaniu św iam t n a  z ł a ­
m aniach jedw abnej iraateryi; miastb pozostaw ić! — za ręką m i­
strza, — czerwonawe podmalowanie. przeglądające z podspodu 
•e.ęjjem uw ydatniania B f e . k t J ,4 im n i!miB Tki fflienkiiii jedwabiu, 
zamalował je  miejscami gjeśtym stalowo-sżarym  kolorem, odejrąując 
przez to materyałoyri w-rażeniiSlekkości.

Na cjępłerp, zięlonem tle obrazu, z lew ejłstrony u.góry znaj- 
du.ję^sm n a p is ; ,?jjas liat Jjalbrecht durer abconter£er: nocli seine 
L eim eister m iehęl wolggmnt im jor 1.516 und er w ar jor nnd 
hat gelebt bisndą&?man -Źelet 1519 jor. Do ist .er ferscliied^n an 
sant endres-jlag  fru, ge  dy snn anff S y n g “ Z p j  saiftej s trony  
n dołu w idnięje /la ta  15’f6, pod n ią  znaW jdiirerowski jn o i^ H a in ; 
niejednokrotnie stwierdzeniem zastało, że data jta jesSsfałszow aną ; 
if pod jed y n k i m ied za  cyframi 5 i 6 wyyaźnie prześw ieca zero. 
Spostrzeżenie tło , w pływ a bezpośrednio nfflząkw estyonow aae au­
tentyczności. długiego napisu u góry, przy.pąjmiuej yd^ eśei. i obala 
.jedyne źródło;, na mocy którego oznaczono datę urodzin WoJge- 
m utha i jeg o ^śm ierc i; z^oduSi z napisfein przypadałyby urodziny 
na rok 1437,:yąś śmierć j% 0 ‘ ęia „dzjeń św. 5andrzej,a“, 30. lis tg ? 
pada 1 5 1 9 ; roku. Doeffirecznein było. by nieuważny odnawiacz 
zm ienił możliwa dwójkę,,-w dącie śm lerę i na ojiecpą dziewiątkę, 
nieznaczna ta  pop raw ie^z tuusza łfS  do dalszego fałszowmnią cyfr 
w napjsie. W edług inuęgój przypuszczenia, nie jest nieinożliwem, 
by; W ojgeinuth został spo rtre tó k an y  -w m łodszym  wieku, getyż n ie 
często spotykam y stąi;cu osiemdziesięęio dwulertniejso o włosach 
blond, z kilkorna zaledwie .s-rebrzystemi nitkam i. Siwy kosmyk, 
wyglą.dajaóy z pod uchą;, zawdzięczamy późniejszemu przemalowaniu. 
W spom njagy rysunek yiedjeński je s t*  złą kpp.ią z diirerowsk^ego 
oryginału, pow stałą dopiero na początku X V III wieku ^„pom ysł 
ohćięcia szyi nakształ^p lastycznego  medalionu, bez ub ran ia jn ió g ł
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powstać dopiegffi w czasie rozkw itania Baroku, pod ^rzeiw bżn™ ! 
wpływem s&lnki .s taroży tnej: p ływ anie jpłówkrtśmieznaiiem było 
w XYI wieku, eo op a lą • przypuszczenie E p h russi’ego. że rysunek 
ten jpsn w łasnoręcznym  szki.ęem D iirera ,do portretu  W olgem uthaJ), 
nadto spoę^b, w jąjd nałoz.oiio św iatła na ciemny papier,
spotyka się' znacznięBpóźniej, dopidrp około roku 17;0Ó. Od pierw- 
sltegi)~ rzutu oko znać, ć?e poczciwy czlbWiffk o głupowatem  spoj­
rzeniu daleko odbiega od pofiezneg.ot stylu DuąMjaHjemi barwna, 
podobizna jesfl m alowaną z żyw eg^ modela, |?o nie ulega w ątpli­
wości, to trudno by było -‘'obronić twierdzeń?® tegoż o rysunku, 
który t-ąk dalece rózili s;«|3 w ogólnym charakterze, że if^ u w a j§ ię  
zapytanie: czy rysunek przędstąw.isP t e g o s a m e l g o  człow ieka,™  
portre t z m onachijskiej P inakęteki ? Odpowiedź ła tw a: twarz jest 
ta  trapie^/otył ko r ó ż n i , sio zasadniczo w w ynriafach; je s t znacznie 
węższą i dłuższą na  rVsunku, inne śą, poszczególne momenty, 
w kotituraćh i p laSyce.

0™iin0 wielu niedokładności musimy uważać rysunek z Al- 
Eeitfuiy za.?ffókument, służsgjr, clo stw ierdzenia zmian, Ja liijj za­
szły w oryginale przez późniejsze poprawki i pyz.emaló.wania Zm- 
knsłb^potrójne, wyraźne na  rysunku zaokrąglenie ucha, dolffg 
brzuszek zdstał ś£i,'ęty w kierunku pgciczKaHa na  jego miejscu 
powstal'a;;vszara,%gzeroka pl&nia, w nićzoiń n ie  poólobna dp diobilt- 
*|«lwo traktow anych wij/sów Diirera,, a 'jed n ak  przyjm owana 1 za 
takie. N a,‘.fotografii B rucktoann’J'p 'odniesioriem - jest źaHpórlioeą 
retuszu podohie,nsbwó clo puklu* szpakowatych włosów, w ie r n ie j s i  
jest fot^igćafia Haufstapn^Pa. Szeroki z a " s  ky®ci szczękowejfcza- 
trzyiriSHMj został na ry śu n k u ; pierw otnie biegł on możećpoćl ni- 
czem nieuspraw iedliw ioną p lam ą">św ietlną na szyi, niżej ucha; 
przypuszczenie,j>źe Diirer wyjgtkowo odstąpił tm.Vod a«m «egoB obie 
pojmowania sjie^ęki, że domm em ape zmodyfikowanie konturu przez 
‘późniejsze przem alowanie nie egzestuje, yeśt trudnem  do fi$twie't- 
dzenia po przez szklarnią szybę. N atom iast pąwnikie.tn jeśtf, że 
plastyczne cieniowanie, ^gafchfe1 z rysunkiem  z A lbęrtiny  i por­
tretam i Paningartnerów  (M onachium ) zostało w tem miejscu czę­
ściowo zdjęte przy 'odczyszczaniu, wydobywając na wierzch wy­

J) Charles E p h rn S , Albert,- DiirJr' et ses dessinS  Paris ‘lSS#1, 
|łap . VTTI. str. 180.

2)'Powyższe dane*, zas|e;rpnięte są yą dzieła K. AolLa, Verglei- 
cliend&^maldettudien 1907. Mmąchium — Lipaon Gfj Mullera, str. lgÓĘff
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raźne, .a niemożliwe w tw ardej kości, zataitfanie się linii. Przez 
zS ecie  w ierzchniego lekkiego pok-fadu farb zaniknęły również p la­
styczne szczegóły na ffewyin policzku i bbaśk lewego oka. odpe-, 
„wiadający prawemu.

ń^fhrw ów źorem  ust. diirerow skich były zawsze .jego autopor­
tre ty ; w “ lej twófczesci m istrza zkrówno barw nej, jak  graficznej, 
ztfąjdujemy, wąskie, zawiędTó siarczę w argi tylko w trzech por­
tretach;" u Jakóbd FuggeTa (M onaęhium), uffiJakóba MuffePa 
(B erlin) i u W olgem utha: w pierwszych dwóch wypadkach usta

,ś t  - rozm yślnie odm jennie traktow ane, celem podniesienia ogólnego 
charak teru  starczej S o w y ;  jest to dowodem wyższejv dojrzałości 
artystycznej wi a t a c h  1518 i 15S5. Tjś.ta W olgem utha — podobne 

•ustom ojca Dtirora z obu’ portretów , — znamionują odrębne cechy 
z młodych lat D iirera tem więcej, że brak im dzisiaj pierw otnych 
iśżczęgŃołów c ien io w an y  które m odnosiło w zgiędną-jpełność 1 warg.

Offiół p o ^ -y p z ® i spostrglżeń ski&$ za dowmd. że portre t 
W olgąm utha nie pow stał w roku 15K), jak jest datowTany, lecz 
znacznie wcześniej, może mwnogześnie z portretam i "Hansa D iirera.; 
iffiswalda* KbeLlły i ŻTucherów, a w każdym razi.d w tym  samym 
okresie twór^zyfn, czyli między rokiem 1499 a 1502. Ku przyjęciu 
drugiej daty zd.ąje się s k ła n ia j  uderzające podobieństwo- rysów 
twarzy do Łukasza!-P-aumgąrtnera, zaś cechy* poszczególne jv ''.tra ­
ktow aniu głowy są rjm ne  odpowiednim cechom na podobiźnie 
S tefaińlf.Pauingartnera (T ryptyk Paum gartnerósA î (Mk)nach1um). j),

a tó cu lły  pokład pokostu, tw ardniejąc z biegiem  lat, pokrył całą 
powierzchnię autoportretu  Dirrera szklistą powłoką, u trudniajam  
dokłądne ba.dania; w7ywo-M’o to w pew nych kołach naukowych 
stokrotnie powtarzane żądanie zdjęcia powhffli za pomojca, używa­
nych zwykle prąy odnawianiu obrazów, środków ii^ lin ięz fe tęh . 
K ołatania o uprz3g[tępnienie obrazu pozostały niew ysłucłiańe, -a wy­
padek zdarzył, że ochroniło to pomnikowe dzieło od zniszczenia. 
Oto wiosną roku 1906 ktoś, przypuszczalnie umysłowo chory, nie 
mogąc znieść’ przenikającego go do głębi wzroku Diirera. ostrem  
narzJJ& iS i kilkakretnie raz Iroło r$zu udeązał w oczy portretu.

Ł) Portrety ,¥raei PaumgMnerów są zbyt świeżo i dokładnie 
omówione w dziele K, ^olha, Yergleichende ffemaldestudien, str. 20*3 
$iDie ęPltlgel dfcs Paumgartner-Altąres vor und nach der Eestauration‘1, 
by dopuszczały, dalsze krytyczne stndyum.
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przecinając je  podłużnymi rysam i. HjoSimo spotkałć! portret-09w alda 
3 u ’ell'a  a spraw ca u sR d ł bezkarnie stróżom muzealnym.

Zdaniem  Prof. YolFa, konserwatorąM Starej Pinakot.ełń, uszbo^; 
dzenia te, acz szybkim i gwałtow nym  ruchom wykonane, nie prze­
biły  grubej, szklistej pow łoki; pokład farb został zatem nieuszko­
dzony i E p y  fjftńła miHealna żadecydiiję kiedyś zdjęcie p o kósp , 
rikaźą się;pod spodem nieuszkodzone ślady pędzla m istrza. Narazie. 
w celu ochrony mrzed n-owlmapaścią, pokryto obraz szyb^szklanm t, 

*czynia,c go podwłikroć niedostępnym  oku.
W portrecie “w łasnym  wzniósł się D prer na najwyższy szcze­

bel twyrcz&gdtinapięcia z lat m łodych; n iestety  twarz ujegła pó­
źniejszemu przem alowaniu kolorem  z im n y S ^  niebieskawo-szarym . 
przypom inającym  nowożytne spffijoby malowania, a nie m ającym 
n ic  wspólnego z ciepłym i. “ ółtaw ym i tonam i n p i -ęku. Jednitkowdż 
przem alowanie je s t m istrzowskie, — nie odbiera nam  rozkosm  
'jakiej doznajemy ifo widok autentycznego dzieła, nie n iff izy  nfe- 
któryoh ,-e'ech kolorytu. Św iatła padaja.ce naybzoło i nos, zdają się 
być zaznaczone przez Diirera, odpowiadają bowietn grubo nało ­
żonym  św iatłom ;'na twaray ̂ Oswalda K rella; w portrecie w łasnym  
g p o o e  więcśj odczute, 'fagojłniejśze, zlewające si-ę-iaąrdziej z Ipfo- 
czemem. Z naejtu  w praw niejszą rękę o sze^zym  rozmachu, m yłoby 
to jednym  z dowodów nieautentycznasci dafjj-lSSOś gdyjby dokła­
dce odróżnienie śladów 'pędzla  DureraCTiyló tu .możliwem.

Pom ijanie krytycznego omówienia twarzy,i z powodu pokryw a­
jącego’ ją  pokostu, jest niedostatecznie uspraw iedliw ioną ostrożno­
ścią: w arstw a stw ardniałego, pokciatu, jednakowej grubości na całej 
płaszczyźnie obrazu, zm ieniając jA echy d iire iw sk ieg o  kolorytu 
w tw arzy,riźm ieinaw 4r Je w .jednakowym stopniu na ręku. Pęka 
zaś nietylko zasadniczo różni się w tonie, szarercyepwane pędzlem 
uierówKe w liniach i nieraz krzyżujące, się cienidyyania jrą również 
odm ienne’ od zdumiewająco równych, lekkich linijek na nos® 
z prawej strony i pod dolna- wargą'.'? Kęka o sztuczni m układzie 
palców, lekko muskająca futrzany kołnierz, zawiera 'w  sdjpie 
wszystkiej znamiciwie cechy gptyku; taka ręka mogiła powTstaćjtylko 
w pewnem określonem  stadyum twórczości Diirera, bezpośrednio 
przed wyjazdem jego do ójiTęnecfji, gdyż ani w „Święcie Matki 
Bośkiej r#żamę®wej“, wTykończoneiłi w sgęęc miesiepy po przyjeźfdzie, 
ani w obiHhe „Chrystus-pom iędzy m ędrcam i", maLlqw|oiym w | l i i  
samym - 1 r oku w &fcnecyi, nie odnajdujemy ręki o podobnym 
układzie: również mniej^ gotycką, komponowaną w duchu wpły-
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wów renansow ych, jest r fk a  „M atki BoUkfej 'z ^ zezy g M ln * ,(Berlin') 
i „A ® k S H  z  Praclo: t î zdobycz, nie rozwijając sgr,i! dalej, (fiiffla 
pozostać Dtirerowi przez czaR^je^w! najwyższego rozwmjirjaż 9o por­
tretów  cesarza Mńlcfylniljanjth (:W i® eńj i E rażm a z Rotterdam u. 
(B. 107). -^atom ialst w o k r ^ e  z prz^cj1 i'ó!ku 1£>05, spotyka sie, 

śffiCzęsto rękę o kompozyfcyi*pódobnej !'<$&& z au to p o rtre tu : akt ko- 
• 'iDiecjjjSw ,?Sijie“ B. 76 z roku 1504, lub dziewczyna porwanąjpfizez 

„Mofsśkiegb: potw ora1'1 B .& lf rz  it(§g<5ź roku.

W  gaJrayi peszteńskbjj przechowuje. siębęiekawy arkusz pa­
pieru. zapełniony różnyiniRzkinam i Diirera, a oznaczony u Lipp- 
m anita num erem  .185. Znajdująca s ię jn a  nim  ręka je s t uderzająco 
podobną do jręk i z au to p o rtre tu :'ten  sjam układ palców, podobny 
k ą t (nachylenia dłoni, jednak -tfysunek, który je s t w ierną i swo­
bodną! w ruchu k op ią 'E  natury , został", zmieniony, wedle ówcze­
snego pojm owania! p o z b a wi o n y Ce c h  bezpośredniego stndyum, 
sztucznie u ł o ż o n y . S ę i e w ą t p l i w i e  za model dłużyła tu ta  sama 
w łasna leWicą, Diirera, która w autoportrecie™ widziana w lustrze, 
sta ła  się prawą ręką. Również interesującym i dla nas, są inne 
d-Eglme szkice n ą lty p i Samym arkuszu ; pierwszy z pięciu profili, 
to profil Ewy z roku 1504 G: 1, ośtatni, i® szkic doj^głowy. -Jn^ż- 

, czyzny- w „Ś n ie“ B. &ÓB1504; dwa' szkice Śęljnów im erzy  n ie ­
m ieckich u dołu i pOmeżny rysunek M adonny, prawdopodobnie 
użyty później do rysunku •,,Matka-iRbska między zw ierzętam i1' 
z Albertirry. Szkice te pow stały zatem przed rokiem lj§04 i zo­
stały . niedługo użj.te.

Inny  rysunek (L g ł ) ,  przedstaw iający po rtre t w łasny wr cal^sj 
postaci z roku 1505, pomimo silnego uszkodzenia papieru, zachował, 

■ kilka zajmujących szczegółów ; kędzierzawe loki luźno spadają na 
ram iona, ręka je s t wieyfią kopią z natury , prąwie nieznać nahiiej 
■wpływu quatroeenta. rękaw nieurnótywowanie zawinięty po nad 
dłonią odnajdujem y, w autoportrecie z Pinakojfeki m onachijskiej. 
Powró.ĆipiJydo niego. O k ala j|fe  twarz, w spaniałe, we wrażeniu, ja*do 
lwiej grzywy-pódojcine włosy, nief m ogły powstać" po doświadcze­
niach w łoskich z -roku 1506. Samo z a łó ż ® e  czupryny;’ w zdecy­
dowany tró jkąt ujętej, świadczy raczój o wpływiek nory jnbejlk ick  
studyów teoretjczno-inateęiafyeznych. jak  o w rażeniach włoskiej

]) Ten sam los spotkał.. stndyum do rąk Chrystusa (L. 137) 
z pałacu Bąrberini.
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niezależnej sztuki. Te same'--wto% n g B r t r ę c ie  w łasnym  z „Świętja; 
różaficowego" są znaćzmdffostroźmej u 1' o ż o n mjj raczej jako ^'tu- 
dyum z natu ry  traktow ane.

flU ^kfiw  fantastycznie, bez uzasadnienia zawinięty nad dłoniąj 
stanow i .kontrast z naturalnym i fałdam i wyżej i niżej lokc-ią, fu- 
jtrzane podszycie wyraźnie w ypełnia biiffaste zaokrąglenie’na wijBfiżćh- 
n ie jp f M s ł iB  Wiszący obok po rtre t Oswalda Krella, o dziwacznie 
poinaijszczoifyin rękawie, ułatw ia porów nani®  na korzffiśó-Autopor­
tretu . w  którym  ftptosób fałdow ania znajduję pierwowzory w p ła sS zu  
św. Józefa z „Tryptyku P au in g artn e ró # 11 (1502?), alba w szaoife 
anioła Igrającego ■ na harfie iz  drzeworytu „A doracja  Najświętszej 
P an n y “ (15,8^). N a podstawie powyższych danych odna^|ś|& -ożna, 
obok starannych  sthdyów nad włoskiem rnalai&twem, zdecydowane 
wpływy nriemąb^cie z XV. wieku. A utoportret m onachijski w t o y -  
nmje w & zczeM łich najsdfergife porównanie z fdpokąl twórczą mi­
strza, w której s ta ra n ie  i długoletnie kopjóiwanie Ljyanarda i M an- 
tęgnii jfófcwiera mu n&we horyzonty zcierające się w7 zapam iętałej 
walce z dawniejszypni nabytkam i.

Jednakże całość kom pozycji nie mogła- powstacjw  roku 1504.
Intęiizywność duchowego napięcia u mistrzĄ nie sięgała 

wówczas <tó^®\vsffi6koV? w yrażała - $32 w niespokojnych*'gotycko na 
bok skręconych głowach, — w sztuce Igra&ezuej, lub w twarzach 
praw ie podbarwionych' trżeciegh wyinikrn, nieudolnie w trzech 
czwartBJrfi zwróconych od widza — w, mąKEhwie. Pcęąróż włoska 
modyfikuje te  .przgw tki w takim  stopniu, ^  nie in fg lyby  się 
z now ą- siłą odrodzić w szczegółach ręki, im ły eh  wypusfek na 
ram ieniu i włoSgw -momentalnej, ;p_o Katem, kom pozycji en face.- 
W prawdzie w egetują one w twórczości D tirera do samego kogca, 
ale złagodzone zji-acznie.

Wobec tego przjtphszczenie, że autoportret pow stał w roku 
Ip05, bezpośrednio przed podróżą włoską, zdaje się znajdywać 
dostateczne uspraw iedliw ien ie ."

^W praw dzie Prof. H enryk W ólftiin pow iada: „gleichgiiltig, ob 
^3  lin  Y enedig selbst, oder nachher in£Ń,jlrnberg gem alt wurde.... 
Ilas P iirer im Typug so Koch g-geifen konnte, Jwitje ohne ptalien 
n ich t m «glich“, ł) lecz po rtre t ten. je s t dziełem natchnienia, wspa­

]) H. Wólfflin, Die Kuhsffl Albrecht Diirers. Verl. F.'Bruckmann, 
Muncfieii 1905,'.str. 186 i 139.
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niale odosotonionem, nią,y znajdującem  równego, naw et w zwy­
cięskim pocho d zili twórczym z ostatnich la t p ię tnK tu  życia 
Diirera.

A takie dzieła pow stają nierzadko, jako przepowiednia przy­
szłości.

' M onachium, 15. kw ietnia 19&7 r.

H e n r y k  D c i-i e n k o w s k i ..



W OŁOCZ Y SKA.l)
Puis est, rjnejii non iioyjat jcrmn 
gStarum niemoria, ai * ic,'jt, a.t u & anticpiirajl ?

W ć> ł'<® z y s k a, dawniej W ^ o j o c z y s z c z a ,  jest,Kn dz/icmipa 
kniaziów Z b a r a s k i  cii. którzy otrzym ali nazwisko ad Zbaraża, 
#  ich protoplastam i lóyli kniaziowie N i e ś  w i ^ ć j f f  potomkowie 
•książąt P  i ń  s k o-T u r  o w s k i c li (Wolff!; Kniaziowie litewsko-ruscy, 
p. 376).

A\ ąjgyl N i e ś w ^ c k i ,  żyjąby w XV w .K f ia ł  trzech syfmy?1, 
•dzielących się w Łucku d. 9. lipcA- 146B r. ojcowizną, (A ifh . Sła- 
wuckie Ł  I. p. 54 ); W a sy d ; ' najstarszy z fiieh ,'w zią ł Z b a r a ż  
i jakie 30 wsi .przeważnie w7 powiecie* teraźniejszym  zbaraskim*, 
.kąrnopolskiną, i k ilka w Spzem ienieckim , pomiędzy niem i są 
W o 1’ o,-czy stźc z a, ale to albo P o d  w o Ł o c z y s k a  obecne', albo 
W o ł o s z c z y z n a  w podhajeckiCm lub bobrenldem: S.bttiten otrzy­
m a ł' mjafeteczko K o d e ń  a -przytem .jabłek 20 kilka- -wiosek, Mó­
wnic w krztenąjenfeckiem, kilka w zbaraskiem  i brocłzkiem i P o - 
r o c h n i B  w teraźniejszym  powiecie slaBokohśtahtynowskiin 
i w tymże powiecie W ofeo c zy  sz  c z ®  późniejsze A V o ł e c z y s k a  
nasze: Sułtana wl’asho§c,ią sta ły  niej obydwa AV i ś n i  o w c e ,  m ia­
re c z k o  I) w ór,vM  a n  i ó ,w ,;łąr o dięek i 20 wsi innych w powiebic 
kfeomienieckim.

*) JBStjgp z większej aailości, obejmującej opis całego powiatu sta- 
rokonstantynowskiego.

6
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Semen um arł przed r. 1481 zostawiając żonę M aryę, n ie ­
znanego cle cjbmo nazw iskaJpóźnią; W ystępującą pod nazwą .księżny 
E  ów  i e ń  sk  i e j (i.woto za Jakóbem  W ojną likiem irow iczem ); m iał 
on z niej: córkę N a s t az y ę, żonę&S e m e n a  J  u r jA w i <?z a, kniazia' 
H o l s z a H s k i e g o ,  zm arłą w 1516 roku, któfflj znowu córka T a l  
t. w an a, poślubiła kniazia K o n s i  a n  be g o  I  w. a f c o w i c z  a-0 s t r  o!g!l 
s k f  go  i opuściła ten  s^ W it^ S l5 2 2  roku (W olff 1. c. p /lf^ S l. 
Tym sposobem znaczna cześć inajatków zbaraskich, scheda Semena, 
przeszła do kniaziów na  Ostrogu i Zygm unt I. potw ierdził d. 14. 
m aja 1,518 roku Konfytjsfteimi B strogsk iem u  spuscizffe po-Sąmenie 
W asilewiczu (A rch. SfSff'. III. p. 166). Są. tu w ym ienione: W o- 
łolćrzy s z c z a ,  P o r o e h n i a ,  K o ł o  d n o .  C z e r n i c h ó w ,  I w a -  
“ z ó w  W i e r z c h n i ' , '  D w o r z e c ,  obydwa M a n i o w y j |  Ł o p u ­
s z n a  i wiele innych wsi i w iosek; znaczna jednak  ich eźę.ść po­
tem  znowu do Zbaraskich  powróciła,.'-może na mdęy jakiego układu 
fam ilijnego; pomiędzy niem i zn&lazły się, też i W o ł  o c z y  s z c z a ,  
odtąd już stale do kniaziów należącą na ZbiMfżu.

gtOToz od Sem ena i Sołtana pozostały same córki, ki tylko 
W asyl, najstarszy syn W asyla, m iał kilku synów, z tych M i c h a ł  
s ta ł s iL  protoplastą kniaziów W i ś n i o  wu e c k i cli, F  e d o r  — W o- 
r  o n  l a c k i c h ,  P o r , J « k i £ h  i T r y s - f e e ń s k i e h ,  a S e m e n  (t. z. 
drugi), oj ci ecJj A n d r b l  a,..żonatego z A nną H erburtów ną. prowadzi 
dalej ród kniaziów Z b a,r a s k re  h.

A n d r z e j  m iał 5 synów (W olff 1. c. p. 609) — ̂ M i k o ł a j a  
S t e f a n a ,  J a n a  v. J a n u s z a ,  W ł a d y s ł a w a  i M i c h a ł a  — 
i dw ie-córk i: praw dopodobnie on też odzyskał W ó d o  c z y  s z c z a .

Dlatego dorozumiewamy się, że Andrzej już8f<osiadał tę w łość! 
bo syn jego najm łodszy M i c h a ł ,  zm arły młodo, przed rokiem 
1554 (W olffęj|D609) razem z m atką, bo może jeszcze nie m iał 
w łasnej schedy, w r. 1545 w Z b a r a ż u ,  W o ł o c z y s z c z a c h  
i W ż j j t a h o w c a c h  (Ożohowcaeh, aliaś. Nowym Zbarażu) pobierał 
od wozu po dw i'-grosze m yta (Jabłonow ski t. Y. p. ,  93).

Potem  panem  na Wołoczyszezach zosta^-jW ł a d y s ł  a w A n ­
d r z e j o w i  ek., starszy b ra t M ichała, otrzymawszy przywilej na 
założenie mfiasta w Wołoczyszczach w 1557 roku P(W olff 1. efft 
Tern M$ad$sław, starosta  botocki, sprawca wdjewództAa kijowskiego 
w 1579 roku (Jabłonow ski, W ołyń i • Ęódole p. 27) „z im ienia 
swego W o l o c z i c f f l  i wiosek do nich  należących, opłącił z dy- 
mó\V 104, ogrod. 64, bojarów 16, kół m łyńskich 8, kotłów  - gorzał- 
czanycthp.8.: Żonaty on ,fiył; z Z o f i ą  P r . z y ł u s k ą  i um arł pomio-
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dzy 15Sj'l— 1582/yokiem , mając trzech S n w :  S t e f a n a ,  K  o li­
s t  a,.nte>g'o, P i o t r a  i tyleż córek: M a g d a l e n ę  S z e p i e t o w a ,  
K a t a r z y n ę  C h a r  l i ń s k ą  i A n n ę ,  zm arłą w panieństw ie jako 
z mdii osfęctnia j.687 roku.

Ęó śmierci,'-WłaclysłaWa Zbaraskiego dzieci jego epiekunem  
zo staP b ra t jego S tefsam , od r. wojewoda trocki, — ..uczczony 
m o w a pogfżfebową , w 1585 r. przez słynnego. Jezuitę 0 . i ł e n .e -  
d y k t a  H ew.b e s tr%'(iWolff p. 615) — m ajątki więc W ładysław a 
„trżym al“ w łaśnie ów wmjewoda trocki i miasteczko W o ł o c z y -  

jsk a rw ?‘ 15 » f roku tak  w.yglądało (Jabłonow ski, W ołyń i Podole 
p. J W ) : domów w rynku Eńp ulicznych 7'0, nędznych chałup 
ujeźników 2, pHźekupniórwEJskomorochów SV'i3(kuglarz, śpiSSrak ter,), 
h rźn łćh  5, piekarzy 3, slu-gi żydowskich tyleż, ogrodników B3, ko- 
inorników^lft,^ rzem ieślników  8, dwa koła, w. 1 fol.: w (tein m ia­
steczku, powiedziano tam, „od zapalenia żófnieyzow w 1580. które 
ludzie- będąc zubożeni na inajętnośćiach swoich w niwecz się 
obrócili,, dlaczego i Honoru oddać nie m ogli,P,,

, We wshznM S?t a r y  c h  W o -l;'<5ę z y  s i c z a c h  (Podwółoezyska?) : 
dymów 3, ogrodników 8, saajpdników mnej kategoryi 5, kom orni­
ków J), 3 koła d., bojarzyn 1 i pop. 1.

W szyscy synowie W ładysław a Zbaraskiego pom arli bezpo­
tom nie; zapewne, oni, mcjże kolejno, w ładali tą w łością; więiny 
np., żejnależała  ona do P i o t r a  W ł  a cl y s ł a w o w i cz  a (Aiic-li. J. 
Z. E. YI. 1. p.(*$Sjj$), żonatego z E wiaj A l e k s a n d r ó w  n ą W  i- 
ś n i o w i e c k ą ,  naw rócili się oni w 159,3 r. (W olff 1. c. i N iesie- 

,-cki). a pomiędzy 1603— >604 r. P io tr już niej^ył;-1 żona zaś jęgb 
um arła w 1618 r . ; czy łdo śmierci posiadała W doczyszcza, nie 
wiemy, ale 160'7 r. już .żadnego z Władystaw-owńczów7 Zbaraskich 

-•nie było na święeie, le.cz żyła jeszcze Anna, jak mówńliśtp-y o tern 
wTyże.j. Może być, że do niej w łaśnie do śmierci należały".W oło- 
czyska, bo gdyby- która z jej sióstr, czjaj Szenrętdwfli czy Char- 
lińska, m ikła te posiadłości, to H rzeszłyB  one,' na potomków 
■sióstr. owąyeb, ale się. tak nie stało.

'j  Ójtóż kiędy*jtiż frywrarlj wszyscy $bajtffpc$ to, dobra ich spa­
d ły  na W iśniow ieckich, ą to tym sposobem;.-

Ciotka rodzona ostatn ich  dwóch tego rodu — Krzysztofa 
zm. 1S2Z i Jerzego, zm. 1631 rolni, nagrobki u D om inikanów -w jvra-

’) Życliliński, Złota ksśfga, Rj?«p. 168, mówi o jakiąjs;. Zbara­
skiej za'Mateuszem Malyńskijn, - zresztą -nikomu nieznanej...
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łkow ięcsynów(Janusza — M a r u s z a  ■]» i k o ł  a j ó w n  a '-Zbfcęr as;ką., 
wyszła ty ła  za W jęsw la  Z a h o r o wfećk i e/go, kasztelana bpficłW- 
wskięgta t ^ g k o  ją- lpoaa.1 ppjz^dSł i pojął' I\. Ozarto,ryską, a m> 
.jego śm ierci obie .jego małżonki długnjusję spierały  o prawowi.llpśe 
m ałżeństw a), i m iała jó,c\yną có3j H a n n ę ,  nie wiadomo w- jaki  
b|:>os.ób. ale juz katoliczkę; -Marusza um arła w 162)81 r.. a jaszcze 
wcześniej je j  .ąórkariżenaS K o 11 s k a n t  eiao K o 11 s i-a n  t y n o wd'c z a, 
W * . ,* i o w ' wck i e g o  (ur. 1564 z $ . 1641),4 ló rfeejnaw rócił Jezuita 

B B K aijaeiSR alsąj p rz^pom oc^-żoiw ^ odznaczającej -sj.ę w ńelkljgor- 
m & em  (0 . St. Zaleski). Z tego m ałżeństw a był J a n u s z ,  nr. 
15®8[.'^ixi. 16,36. s t a r o c i  lcĄęfgieniecki. .koniuszy- koronny) żonaty 
zlE ijfem ią Kujarayną Tyszkiewiczuwną, wujewodzianką wilerisk'ą 
i jego potomstwo otrzymało spadek sfro Zbaraskich (V\ olff 1. c. ę . 
520 et^&99j. ‘

P i^ A c ń e u  1651 roku synowie .Janusza W iśnio.wteckięfo 
—  D y m i t r  J . e y z j j i  k o n s f a n t i w  K r z y s f o t o f  —  d|?ęlili się 
fortuną Zbaraskich £:Woffi c. ,p. IfK jg i pjerwszrjjijz n ich  otrzym ał 

^ liem irow szezyznk BerszacfeS Wołoezygka :'ć?t al ia;  mi-alemi ikrzy 
córki :  gsuigieni-e k H t a l f f l y n o  K oni:e,C .polsjS-iP  zinarł’ą.;,bezpcę 

ętoinnie, Z o f i ę  L e s z K s y ń s k ą  (żon|V W a e ł  a w*l dwie ich córki? 
T.,ę;o f i l a  lv o n  a r  z e w s k a, H  v. J  a 11 h s z o w7 a W > ś n i o  w je  c k a r 
ą ost-fetecznie D o * m i n i k a n k a  i W j k t o r y a  zą, J < ^ B fe  111 P o -  
t r o c k i m,  k a s z te la n i i  krąk.) i S a l o n i e  j e  w Zakoniejiśw. 'B ene­
dykta. które te m ajątki Zbaraskiej! odziedziczyły.

Salomeja, urodzoną w .165$ r., w stąp iłąfdo  ifejnedyktyhe.k we 
Lwowie, obrana Icsienią w Przem yślu T698 r. przeniosła .sigjdo 
więteznośpf w Przem yślu d. 15. kw ietnia 1716 r.W ź kroniki He-, 
nedyk przem yskich, rękopis^) Otóż M atkąySalom ejaustąpiła swoj&_ 
schedę swojęjfrlodzoiiejrsidśtTzeriicy W i k t o r y i  L e s z c z y ń s k i e j  
i mężowi j e l  J  óz e f o w i P o t  oc-kTifeitnu, n.twęnć?zas tylko starości^ 
śnidtyjLskremu, kali.clde.mn i kołe-myjski§,{nu w *t6^5 r oku;  w te. 
schedę w chodziły : Czartoryską Kołki, -t iJtUfałówka, ...J? i emirów; Zba­
raż, Z a ło fc^ 'M affi^ l} 7ii, Ł tóhężyn. Wołojęfcysjjteza i inne jeszH e 
dobra [pkta.;grodz. Iwowsk. lifeefl inserip t. an. PtjOS p. jf.84). Józef 
zaś Potocki, zm arły 1,751 r., w śaystkie |te m ająpd pifb l|azał synowi 
S t a n i s ł a w o w i  (zirieir. 1760) dwa rlwły1 żonjitem u: z M aryą L a- 
szczówną i H eleną Zamoyską.

6,Wi Stanisław  zostaw ił ki lku synów, którzy, w ładali t% for­
tuną, u fea jąg ft kilkukrotnym  działjoin i zmianie. dziedziców. I tąlc 
w 176% r. h.ąleżały W ofóezyska czas .jakiś do W i n c e n t e g o  
(ak ta  grodzkie lwew. liber nelatiomun an. d. 1762 p. 1818), a w 1771
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roku na mocy iroweafo (M ału (akt. jgypdz. Iwęwj liber re.lat. fas. 
<sap. exp. W ineąnty  otrzym ał'sm rody, księstwo Zba-
ras.kig* Lesz|zy.n (ryc U k ra in ie ) ; klucBO.bodowski w .Bracławszczy- 
zniiw F Fa n-o i s z e k B s a w p y r : Tarnopol, B udniki (w Sandoini:.).- 
• -'tujłęóicę ̂ i ie m  i rów i O.t^nj^; P i o t r :  Jązelów , Zalecie, Dunajowce, 
B§rszaę|ę i P ioczató: . T e  f klwcz W ołoczyski. Iuiłaezkowski % a- 

i§'ulSj*ęw,' Tyiinieuicę, $tani§ia.w(5K. Łysieć et alia. Franciszek Ksa- 
wery prędko urnarb więc znowu dział inny, a po śm ierci' -Piotra 
l'nż}rsamo (B,ib1 W arsz. 18®. t. I.jfrjji',

M ajątki były ogrOmne, ale i długów na nich ciężyło mnń- 
stwo. Tóiz-of i S Ł t o e k i .  'ostatecznie krajezy koronny, (zirfarł 
.1802 r.), njef Otugo Z astaw ał panem na WołOcżyakaeji j w I W r .  
przedał je, razem z iiinemi dobrami, F r y d  r y k o w i  M j S z y ń -  
s k i j e m n  za .1, 7OO/0.Q'Q' zł. (akta grodz. lwów. liber iljsprint.! an. 
L- l?1 g  p. p. Mlfi). .Tednoeześ&ie z klucze® wołoczyskiin .nabył 

B.«&‘ on od Potockiego klucz inonastei-ayski i k\arab.dźyjo#KScki.
J?xydrjor M oszyński, znana 'dabszg osobisto®  (Bartoszewicz, 

'Znakom ici 'Mężowie; Bolle, Sylwetki ijg ik ic o , IV).
■Jan B a n t y  M .osz;yń s k i  1 i . ' ' m | t c  pcj^^sybi w. k. 

żonaty z A ugustą Cośęl, * s ta w ił  dwu synów : Affigirśrtra F r y -  
d r y k  a i F  r y d r y l>,a -J ó z e f  a, następnie m arszałka w. k . ; August 
m iał syna .T a*n a, ożenionego z M a f y a n n j P S  ar i o w s ką p i  z ni ej 
dwie córki —  Efydrylfę i Joannę*-?] F ry d ry k  ffijPżenił się dwajfirazy 
(z B a r b  a r ą G r u  d z-i ii skią. i E S a l o m e j  ą . B z y j s z W s k  ą) 
i um arł bezdzietnym  d. 2$; stycznia M817 r. Liczono mu wtedy; 
78* lat ( pomnik ta  kościele- w ołoczyskiin): jedynym i więc.gkkć.eso^ 
'ram i byłyB iw e’̂ 1 córki -Jana Moszyńskiegp. ale' m aripU ek koronny 
pragnął bardzo, aby m a ja k i nie wychodziły z tego nazwisk® ugijc 
g jn k a ł. krew nych po* mieczu -.po eał.%. Pplsce i znalazł ich w San- 
doniierskie.rri (mówiono, żo raczej toJWfli nie krewni, -lecz tylkrn 
jfigp sŚinggb nazwiskadf I g  a ®  e g o  H i l  a r .e '^ o  i syna jego
B i i i  1 ' i o T p

C W ó J  temu 'fgrfac^mu H ilarem u z Łoniow a zap ija ł dolfiraMol- 
skie- (powiatpkowelski), wnuczce F rydr^ąe  klucz ternow icki ( n a  
EkTainieJ.', ąwjoanni.e berszadzki i niestoieki :.*) w edług wyraehowa-

1) l ie r l is a d ą r—  n e ra z  w  p . o lhopo lsk im , m ia steczk a ; majać.e obe­
cn ie  dym ów  m ieszk ań có w  15; $-30, a  N ie s to ik a  —  w ieś w  p.
b a łc k im , dom ów  6p-2, m ieszk ań có w  3 .0 4 0 ;  o bydw a majcutki n a tężą  do 
su k c e so ró w , Ju a n n y  M o szy ń sk ie j.
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nia Eollego stanowiło 4 miasteczka, 54 wioski, 30.682 poddanych 
i 338*42 morgów ziem i; ale to jeszcze nie były. wszystkie m ar­
sza łk a  koronnego m ajątki ziemskie, nie mówiąc już o kapitałach , 
klejnotach, kopalniach miedzi w Saksonii ettcjj M n ą c y  M o s z y ń ­
s k i  (ur. 17631 i', d. 13. maja, zm arł 1827 r. d^mj lutego, pom nik 
w kościele wołoczyskim). tymczasem owdowiał, był on żonaty 
z Z o f i ą  E o  m i s z e w s!fcą; nagroliejt jej znajduje się  u Eefonna- 
tów w Krakowie ; (rfaf nnn czytamy- Zofia z Eom iszewskich hrab ina 
Mo£ŻyńśkaV zm arła 3. sierpnia iS'L2 roku, żyjąc la t 37, zostawiając 
w smutku Hilarego Ignacego męża i syna jedynego P io tra  la t 
13 mającego.

,ripmutek“ ten  nie m usiał być bardzo wielki, bo prędko pó­
ź n ie j poślubił on F r y d r y k ę  M. ®  z y  :i s.li ą, |*n2mai;s^ąłek dał' 
znowu klucz wołoc^yski i karabc^jńw ieek i (Karabczyjów W ielki 
w p. kam ienieckim ), zbudowawszy rezydeneyę pod W ołoczyskami 
i nazwaąyszy od swęgo im ienia F rydryków ką,(m ianu ją  też i F ry- 
drykowein). B yła to pierw sza pezydencya, gdyż dotąd idziedzicy 
nigdy tam  stale n ie  mieszkali.

Około roku 18(13 w kluczu \wW czyskim liczono poddanych 
pł'oj5męskiej 2 l3 $ jS a  kahał żydow ski1) wynosił głów M o (-współ­
czesne notatk i w remi piszącego).

W roku zaś 18^3 Ignacy Moszyński posiadał w kluczu woło- 
czyskim poddanych ^ a ^ u jo p ła e a ją C ; podatków rub. ajwg. 16.181 
i kop. 75 (współczesne notatki).

Nowy ten ; dziedzic wołoczyski z drugiego m ałżeństw a nie 
m iał dzieci, a tylko syna P i o t r a ,  z pierwSzej żony, urodzonego 
w Sandomierskiem w Łonmwie, w edług wszelkiego praw dopodo­
bieństw a jeszęze w XV III w. (w 1?& *  a może naw etjp rzy  końcu 
1798-or.), chociaż zwykle podają rok jego urodzenia 1800. ale nie 
słusznie. Łpjzył się on w Krzemieńcu (Pam t. B obow skiego II. p, 
408) i w m łodym  wieku pośjubił J o a n n ę  M o s z y ń s F ą ,  siostrę 
młodsza® swojej belle-m ere’y, wziąwszy następnie praw ie cala.' 
m arszałka koronnego fortunę (Eolle szacuje ją  na trzydzieści kilka 
milionów zł. polsk.).

Odznaczał się on wielkim i przymiotami serca i rozumu, patryo- 
tyzmem, przywiązaniem  cl8 kraju, dla którego chciał pracować, n ie  
szbzędząć;; ofiar i poświęceń. Po r, 1823 obrano go na mmiszałjia,

]) W 1765; i] głów żydowskich w Węłoćzyskaoh miało być 384, 
a w całej ich parochii 390 =  774; Arch. J. Z. E. V. f2 ‘,_ł p. 104. 
Przy końcu XVIII. w. w Wołoczyskach jakoby było c. 300 dymów.
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gubernii wołyńskiej (Heleniusz, W spom nienia la t miaiioąych I. t. 
p. »80, et sqq.), był 021 w tedy jeszcze bardzo m łodym ; ale jaśn ia ł 
zaletami, co go  zdobiły, w życiu pryw atnem  i pnblicziiem. W  swoim 

rnzasie jwiele mówiono o świetnym  balu, który 011 w ydaj w Żyto­
m ierzu w nowo restaurującej się siedzibie^Sióstr m iłosierdzia nad 
Tetorowem,- irimiguiriijąc''»swoj‘e u ra d o w a n ie ; w ystąpił wj bogatym 
stroju polskim, en m łoda jego m ałżonka wszystkim  się bardzo po­
dobała. uprzejmość, zaś gospocjarzy .zachw yciła gości bardzo licznie 
zeb ranych ; pilom ich w -Żiyt.omierzu był nader m iły, gościnny 
i wesoły: mieli oni 'w tedy  kilkoletnią córeczkę [ J r a d fe , ' co się 
potem takięin ' odznaczyła gorącem  do ojca przywiązaniem  i po­
święceniem się dla niego ogromnęm.

L. Dębicki tak powiada o f f i i o t r z e  M o s z y i i s k i m  (W spo­
m nienie pośm iertne. Kraków 18(79, p. SI et sepy): skromny, cichy, 

l-jyldał się naukom, prący; nad ludem, mało wyjeż/lżał i nie lubił 
błyszcze:!;; choć/m iał wszelkie do tego -warunków tw orzył on reak c ję  
przeciw powierzchownemu i lekkiemu trybow i życia: sui;owy dla
s ieb ie ; poważ_n;yćh usposobień, a g o rą c y * ' uczuć. Przez I d a  swego 
urzędowania oddał olbrzymie ffiłi|ś|i... N ie był stworzony na spi­
skowca, choć następnie pad ł ofiarą, konspn acyi.

.Tesl tu mowa o spisku rossyjskira,. do którego wciągnięto 
i Polaków z towarzystwa .patryotycznege, nie mającego na celu 
rijęhu zbrojnego, lecz utrzym anie i rozwijania! zagrożonej narodo­
wości polskiej. Bądź co bąd-ź spraw a ta  dotąd nie je s t jeszcze wy­
jaśn iona należycie, j

W  styczniu 1826 roku faresztow ano PMotra^M oszyńskiego, 
m&ćzonosga długo w fortbc^petropaw łow .skiejj jnękano n iezm iern ie1 
i osta,l»eezhie, clesja-rz Mikołaj p rzeznaezy ł^d la  niego tlziegjH lat 
w y gn a n ija T o b o 1 s k u.

/P o  roku 1834 pozwolono Moszyńskiemu zb liży ć  się do kraju 
i n ls tęp n ie  ząm fe iką '^  w Kijowie, dokąd zjeżdżali się rodacy 
i przyjAcieleS apiy swego powitać m arszałka; nakoniec nastąp iła  
zupełna am nestya. Moszyński jednak  nie mógł pospieszać do Wo- 
łętózysk, *bo Tłom tanu ahMał. dla niego B p m iię ty :  żona jego
w grnneje nie tyłp zM  jak  słaba kobieta, kofzystająmfe jiraw ros- 
syjskich w k w esE p  zesłańców na Sybir, bez rozwodu lóośqi,elnego 
jWyszła za J  u r j  e.w i c z a.!fBobroW|śjd u trz y m u jS ż e  'Jfioszyński po­
tem oti'zymałjp,0OEjOOO, a córka jęgp l spadek po ciotce Ig^ącowej 
M oszyńskiej.

^O ^jiż w Kijowie w ł ł B ^  r. w stąpił P io tr Moszyński w związki 
m ałżeńskie powtórnęI(jak tam  tę kwęstyę roż\yiąpauo kanonicznie —
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nie wierny) z A n n ą  M a l i n o w s k ą  z Werępnijówki w powiecie 
starekonątaijtynpsśskim , będągtóiprfiwie w wieku jego córki, gorąco 
namawiającej o.jeK do tego m ałżeństw a, ęUjcąS g@ powofaó ■ tym 
spc^ibenj clo nowego^ życia i odrodzenia. W reszcie w 1840 r. 
państw o Mo&zyiiseW opuścili zabór rosyjski i przenieśli sie do 
Krakowa, gdzie niemal la t 40. M oszyński przebywał, ciesząi&tiiię 
szacunkiem i pow ażaniem s zajmując w ybitne stanowisko, a zosła- 
■wiwsaCi ś lad ja js  wojpj• działalności;.szlachetnej ńa ró ż f t® ł polach.

Patryogyzm, — powiada Dębicki — i wnara tak sie.-zagpoliły 
w jefjł duszy, że jedna. .utwrSzyly .potęgę, m pralną wielkiej cnoty, 

ofiary i poświęcSJiia. A le bliższe szczeg t/m z la le ia  P io tra  
Moszyńskiego ni'e E&BioćlII w zalAesfciaszego opisu i zaznaczywszy, 
rże wjAS79 r. pobożnie w grodzie Podwawelskim  świat pm opuścił, 
powracam y do Wołoczysk znowu, m ajfe do zanotowania jeszcze 
parę momentów z ich przeszłości.

m iedziczką klucza wołocaysldego R>sta.ła teraz J ó z e f a ,  
córka P i o. t r  ą, M o s Ąy ń s k i Gg ó) k tóra w 1842 poślubiła, -T ó z e f  a 
Mr&ei.edj:aa |S raem feęika , J8JŁ8 — 1889) syma-*ea-J ózeDaAi  lva- 
t a r z<(Snhsa:'-P jat e 1 s k i e j | hęral dymane/ Kossakowskiego).

.0 ;.™ n STeinbeku Bobrowski powiada ( Pamt. II. p łoM ® n był on 
bardzo piękny. młody, ogładzony! człpwiek-L ale zajęty sobą, swoim 
tyuiłem  i p rab.aBaczenf&ru do rozporządzania. mgr o mną fdrtimn,; ha 
W ołyniu nie podobał się nikomu i w 1862 roku stał sie njfewy- 
pka&Uiiym, bo clrociaM dobrze' majątkami Jgl ministrowa?, lecz Mty- 
dawał sumy b a jo ń s k i^  zbytkująie* i będam bardzatlrocliliwy, um arł, 
straciw szy.resztki ,fo r tu n y  żoninej.

. '.Około roku 1860 pani Pzambękowa go siadała w kluczu woło- 
[ray skini podcjanyeh p |c i męskiej 2.1911, ziem, zaś, wogóle wszel­
kiej. Bgóra, 000 włók (notatka wspó.łczfena).; I

B.ychło potem  potrzeba było przędąc1 iten  m ajątek; nabyw cy 
b jftl*® i e ii a ł  G w i d o n  lyo r z e;ń,,i"e w fe'ik i, t. fej generał, z K o d n i.

Po ..śmiejjći W  i n d ó c li o w-s k ił^gjptjfżtona jego,
A nna de doino G ł ę b o c k a  herbu D,oliwa, poszła powtórnrei^jjp 
M i-c h  a ł a . G w i d o n a K-ó rSEe n i e wrak ieg-o. swe™ E f f a g n ,  alei 
dziecljz nim  nie miała; posiadając'"- potomstwo ^p ierw szeg o  m ał­
żeństw a: z tyc-h -Tan vel .1 a u i H z  Ł ęjfl ó-c li o w s k m arszałek 
dubieński nal SroardY^ójR&ślubi-f A n i e  1 elWfl a J/y ńrjpk a herbu P o ra j. 
kvewn%«j K orzeniew skiego; J) dla niezło-'kupiłfyt. z. generał klucz

;/ ł), Siostra rodzona Michała Korzeniewskiego, • Aniela, 'pyła drrjgą 
żoną ,Władysława ‘Enmeiszka Ozahneckiegojc e t o » o  litewskiego^! je-
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wo-boB^sfci, k tóry  nastgpliie sta ł się w łasnością jej syft-fa? B o n a .  
nr. ć: ^ /8 ig j r., cfflponego około roku 1STŚ z M aryijebS w i e j ko- 
''y;sk;ąą (nr. w r . ) : do nich  też dotąd klucz 'fen  należy i sfa-
nowi jieden z w ięk*yph  m ajątków w ipowiecię sta rokonstln ty - 
^ow skim .

W Yóełacżjyskacii ''z F iydrycliów ką teraz z-lenii dworski®] 
c. 230 włók (Pam iatnaja kniżka wolyańfe. gnbernii na r. 1901),;

Miasfcóftzko tflB S o żo n e  nad Zbroczeni, llW graniczajacyin gu­
bernię wołyńską od G?alięyi';. od m iasta powiatowego, SłarŚgj}'* K on­
stan tynow a, oddalone o jaKiY; mil 13, a od siaM i kolei ż.esaznfej, 
tejże nazwySjprawie pół milki.

W  miasteczku je s t zarząd gm iny, mieszka sędzia śledczy- 
no ta ry u s^  jo fiP zaf^d  policyjny, sap freka. lekarzS dwa m łyny. pęwną 
i ło ić jakich-taikicli •--.sklepów, kilka -,dq,m!ów zajezdnych i jeden 
— n ibs, hotel. ijjOd roku 17^()ji/żnajduje się tutaj kom ora celna.' 
M iejscowość1 bazhm ia, pagórkowata, przerżnięta! doliiiami, nad 
rzeka., od g ti^ąy  ro sy jsk ie j je s t „.dłuaijj wal p ia śżczw y  ntf1' jakie 
V* lilom etra . .Niedaleko od m iasteczka ctikrowąrnia. Zbrudw zwana, 
'przy której ęhiz® k u k s a j  eci 8 i utrzym anie znajduje ; Jpsff tam  -.do­
mów J3j i  ze Lgtu mieszkańców, a w7 śamyeii "Wołoczyśkach 3Q,0 
z eM jjś domów i kilka tysięcy ludności.

^ 'M it  oralnie wsekodni ołny.ądęk jest ^avsz^'ięl»w-nlej.śzy w W oj 
toczyskach. Jijżespay tp, wyżej wspominali, ! że w ^pisiey judności 
w XVI. wieku w ym ieniony też i pop, a zatem niusiałaritam być 
już cerkiew, dalsze jBdnak v,j‘ę!j* losy- — 'nieznane. Aż dopiero znaj­
dujemy o niej tKeści w połowie X V III wieku (Tapłojtówi.ęjJ,;Opi­

j a n i e  'prjetóodow woł. e p p ć łiii starokonstan t ujezaj). .Jó ^ f  Potocki, 
dziedzic, wołocyyski. w ydal e.rakcyę d. 2ja« lntęgo 1 r o k u : ,c-Aa 
kiewp-jtą 'bjyffi, pod wezwaniom o p iek i^ ,., M yPh lljiiia tu zaw itała

•dna ®.,ieh córek. Julia, nr. około,' 1797 r., wyszła za Józefa Kalaśanł 
t®o Małyńskiegfl n rojSB m do £7gS r„  unAlszy mu Ożohowce; mieli 
-oni kilkoro«jdzieei, z tych AnitJp., —  iprzys^Ęi, na świattakńjffl 1'821 r. 
w (j&ohowoacli, 22. Cczerw. 1840 r. poślubiła JannsŁa Ledóc-howski^so, 
któremu licrzongf wtedy lat 3'(1. — Micdial' JComniewski słynął, w Swoim 

foznsie z jogóóTnuycK-' kapitałów, poyiadrtł też Berę-żno, miaśtftózjco w pow. 
rów.iańjSkim, w kteizbn obecnie dymów 17|3 i 4J1-81 mie.szkaulów; 
opróoz bogactw, ów Korzetiie.wski dodafnich wspomnień po sobre] nitd 
(żastaryłł; cf. ć®cki, Z Boru i stepu, p. Ś'21. j
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zapewne w pierwszej ć w ie k i owegjdS' wieku. Znani są niektórzy 
parochowie uniccratej ee-fkwi ■ ks. Mikołaj, Chotowicki, 1748— 1763, 
ks. K onstanty Binkowski 1764— 1768, ks. Sltefan Tlprosiewiez 1768 
—1784; ks. Jakób 'Niedzielski w ciągu roku 1784; fflęodor Borecki 
od r. 1 7 8 ^  który dysunię przyjął przy końcu XVIII. w. (Trijodoro- 
wicz 1. c .} |jA l^B nlia  wtedy jeszezd tu  nie zupełnie zag inęła : -nie­
którzy księża iuiicc,yb(jes|czó o n ich  będzie p iw a )  tulili się czas 
jakiś przy kościołach łacińskich, wiernie się katolicyzmu trzyjnając.

Za to bez porów nania więeej posiadam y szczegółów o świą- 
:h})jji łahiirfKiej.

Terytińtyum, na któreiii Wołoczyskca się znajdują,'' pod ■wzglę­
dem kościelnym  należą!-©' do biskupstw a luc ljięg lc  W  połowie 
XVIII. w. w,,'województwie w o łyńsk iem 3) następujące były cleka- 
iiK y : w łodzim ierski, dubieriski, żu ław sk i i zbaBtski z św iątyniam i 
w Teofilpolu, Szumska, Jam polu, Łah,oweach, Ożohowcaeh, Biało- 
żorjggf Szumbayze, Bazalii, mj Kupięln, w W ołocM skach.

Ko pierwszym  rozbiorze kraju, kiedy;,'Zbaraż zabrano, przy 
końcu XVIII.1 stulecia, dokonano nowego podziału: utworzono
oficyBat ©łyhjói, do którego należał ai.cbidyakonat k rS m ien ieck i 
z tffiema dekanatam i: dubieńsldm, krzem ienieckim  i bazalijskinift 
w tym  ostatnim  wyliczone w 1798 roku takie k'®,łcjoły: w Biało- 
zórce, w Ożohowcaeh, w WołoCzyskach. w Kupielu, w Bązalii,. 
w Tekeszkach1. w Kulczynach, w Starym  K onstantynow ie dwa;- 
w Białogródće, Łąchow each, Szum^ku.jSyiimliarz.e,1 \v D ederkałach, 
■Tampoln, W yżgródku, Kołodnem, Łanowcach i w Tedffilpolu. Pó- 

Epiej nastąpiło  nówe rózgr&ńiczenie dekanatów, k tórych obszar 
byw ał identyczny (chociaż niezupełnie i nięlyjawsMpj z granicam i 
powiatów nowo urządzonych. fj',rJ

Zam iast dekanatu bazalijskiego w ystępuje potem  — staro- 
kohsikntynowski, niece większy gid powiatu *tęj nazwy. W 1801 
roku tym  dek an ac ie  z&znaczofte następujące ko&piijdy i kaplicę, 
praw ie zawsze mająee swoich k ą p e la titw : 1. w Bazalii, 2. flsraWo- 
łoczyskach, )3.;; w Teofilpolu, 4. w Kulczynach,, 5. w Stary*. Kon-

x) Wszelkie te wiadomości i szczegóły o , kpśelęfe’ wołoczyskim
poczerpaliśmy z arcliiwum tam parafialnego, dzięki mprzejimsci probo­
szcza, ks. kanonika Bnrby, yu co Mu wdzięczni jesteśmy.

?.) Chociaż ludnośm-się teraz zwiększyła, alt? kościołów mniej zna­
czn ie '',z  tyeh wymienionych już zabrane: w Białógńi®^ Ożohowcaeh, 
w Starym Konstantynowie Dominikanów, w Lachoweaeh, w7 Dedgtka- 
łach, w Wyżgródku i Kołodnem.
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stantynowie^Dótoinikanów, 6. w Starym  K onstantynow ie Kapucy­
nów, 7. w Ostropolu, 8. w Skowródkach, kapl., 9. w M ichało­
w a c h  kapl., 10. w Butńwcach fcaph, 11. w Junaczkatch kapl., 
12. w K rasiłowie kaphjb 13# w Kupfelu. 14. w Ożohowcack, 15. 
w Kulczynach, 16. w Tereszkaeli kapl., 17. w Kobyli kapl., 
18. w A ntoninach kapl., 19. w Ja w o ro w y ch  kapl., 2 f. w Śwjiiinej 
kapl., 21. w W olicy kapl., 22. w M alaczynie i?) kapl., 23. w Zo- 
zulińcach 1 kapl., PsĄ. w Sewrukach kapl., 25. w ijpmcżykach też 
kaplica.

Przy końcu 1794 roku podzieliła Katarzyim gubernie połu­
dniow e: nunslcą i wozniesieńską. na dwa biskupstw a — pińskie 
i latyczowskie, na czele tego fbstatniego staną ł sm utnej pamięć: 
Iioman M ichał g ra f Sierakowską- do niego należał dekanat^baza- 
lijski. On to w 1796 r urzędownie nakazał, ’ąby w litan ii do N. 
M. Ę..' opuszczano „Jfrólowo korony polskiej aby też nie śpie­
wano po kościo łach: „Stroskana Polsko" i innych piesńi patryo- 
!t>y'ęznein uczuciem się dcTznacząjącycłi.

W  |p c i i  r. 1798 powrócił, ten dekanat znowu Swbiskuffi&ya 
łuckiego, do życia powołanego powtórnie.

P ie rw o tn y  kościół .wyWołoczyskach już is tn ia ł na początku 
XVII. wieku, zbudowany przez ' g l i k o l  a j  a M aiły ń  sir t e  g o. 
(żonatego ż A nną Ł ahodow ską): wspom ina on o nim  w swoim
testam encie, sporządzonym 3. imaja 1627 r. ([Łoziński, •'J?rjfyyjem 
i Sewera, A kta grodz. lwow. t. 387, p. 192^—199, z r 1637), lecz 
dals«e jego losy —  ynieznane; w archiwum  kościelnem  njgdzie 
żadnej o niin niem a w zm ianki; tylko Józef Potocki w swojej ere­
kc ji, już w XVvlII. w., mówiąc o fundacji śr, iątyni, nazywa ją  
Pile no ra  rad ice“. Otóż ten  ..drugi tam  już kościół datuje swoje 
istnienie p ra w ic  we sto la t po napisaniu testam entu AAt- M ałyń- 
skiego. Pom yślał o domie Bożym i zam iar swój uii^eczywistnił 
dopiero Józm Potocki, natenczas wojewoda kijowski.

Nie ulega zaprzeczeniu, że pow stała tam  św iątynia w l.v722 
roku: świadczy o terą erekcya, wydana [27. lutego tego roku, 
księga pierwsza m etryczna, zaczęta wtedyż, (której jednaki już 
w archiwum  niem a) i są jeszcze inne wskazówki. Dom ten Boży 
pod wezwaniem M atki Najświętszej i św. Józefa, był drewniany, 
mały,b nader ubogo ryjyglądaj^cy/; zapewne bytow ał 011 nie.dłifgę.; 
wzmianki są, że drugi) zbudowany także z drzewa przez tegoż 
dziedzica w 1739 roku,, a gdy się już bardzo i ten ku starości 
pochylił i zrujnował, to F r y d r y k  M o l s z y ń s k i  na tern samem 
miejscu wym urował nowy kościół św. Trójcy, w 1817 fqku, do
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dziś dnia ttam -się 'znajdujący, konsęfcrowany prze® 'J,:;'K. Podlioro- 
dedskiege*, sufragana łuckiugdP1-

P.i'erws'z"e u posażen i^  otrzym ałeten, kościół od Józefa Poto- 
'ÓJdego: na-u trzym anie  księdza 400 zł., na; organistę — 60 zł'.;, 
wolne mlewo dla, obu w m łynach dw orskich; pola onfego we 
irz y  rę.etrtyle, i l^ J O . pługów na-dzień  w y o ra tn n & ia  siajięż^pci 
tyle, ile:ŚL2,^;osal*źy n a 'd z ie ń  skosić R d o ła ;  od każdego dw-hu 
w rynku pcfligr6§jy' '$ 0 ę \z  ulicznych po — 83 gr. na potrzeby ko- 
ńćuJnjB; n a-św iatło  kam ień wosku i łoju nietopioirego 2 kam ienie 
rocznie. Petem  ©..astfipl&y '.ffitpiśl inne. 'W nuk tfnńdatofca. J ó z e f ą  
kraj czy koronny, w 1769-'' roku wyznaczył miejs.<i$ na ,'.p'a, s iek ę : 
459 łokci wzdłłiz i 705 łokci wńzere! p r9® |%  nadany stńwęlc, »le 
Hrez m łyna, zHc]iaszozamP‘ dfbmyyini.

W r. .1771 zapisak kościołowi A n t o n i  M i t w i c k i  —
2.000 zł., a 500 zł. n'a ^ ip i ta l ; w 177‘3*r. S t a n i s ł a w  R a k o ­
w s k i ,  m ajor w. p. zapisał na kościół 5.000 zł.; ks. M i c h a ł  
R u t k o w s k i ,  pnjtósSęz1 wołoczyśki. żdstawil ofiary domowi B'»'  ̂
żeSjin — 81’OOOKł. w ił‘776-r.; . S z e f  N i e m i ł  o .w K S?'legow ał 
3.4'14 zł.; M a j g d a l e i u t  D o b r z y ń s k a  ria szpital — gOOO zł. 
w od .Frd. M cj^śy/ń s k M gm w tymże celu — 1.000. zł., 
a w 18p,7 roku tenżo Jlo sżyńsk i jfa szpital przeznaczył 10.000 z-1.: 
ks. Ja"n Ig in  a»t o wr s ki, proboszcz wołoczyśki, w 1818 r. zapisał 
n #  rzecz kościołami różnych instytuóyj dgrwecmmByęh — OiźOlOOO 
zł.; jeszcze inne były J®a£>e, k tó r 9  przed rokiem 1820 wynosiły
32.000 zł., a procent od tego  1.420 zł. i annuata-' (zwiększoną 
npjfępniej) — 86^ zł. =  2 .2 8 0 'zł.

Poddanych w łasnyąh kościół nie posiadał, a ponieważ,Dpo 
pterwszym thzJńorze kraju gm flty j l^ p  w znacznej części odeszły 
do to :3ń? Moszyński dał 11?6 moygow rffip.ola \o rnegS  sia-
nażęci- i pasiec^yska.

Ale by-ły i późniejsze B&pisy: w 1830 r. od K a r o l a  So-  
k o 1 i j ł  s k g B B . parafianina, 1*50 rubl i ;  od M ay c i liayESl aj e- 
w s k i e g  o — r. w 1831 lióku : w 1835 r. od J  a n a II i 1 f e r- 
d y n g a  —  9.0'Ofltzl'.; w  ro k u ti ia s tę p n y jn o d  J o a n n y  A k ś l u ­
k o w e j  —  J.OÓijtyzł. pl. i inne jeszcze. N iek tó re  z n ich  przepadły 
w późniejszych lktach. gdy dobra, na których je ubezpieczono, 
uległy fię®‘dywizyi j.ya*długi/; tak np. w l i g  r. te wszystkie zapisy 
wyiiośiłYAinż [łylkog -^ ńŚOOazł. pl. Po roku 1842 rzjjift i& brął wszy­
stkie m ajątki i sumy kościelne, wyznaczywszy kościołom niewielką^ 
stała, pensje .
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N a .cmentarzu kaplica murowanayśw. R ocha, a drugą wymu­
rował J a n  H i ł  d ^ n § j |® J ł^ 3 -  r., ^ 'ó ^S w szy  tam  zwłofci swej 
żony,'M  a r j l a n n y  z K o c i ń s k i S h :  i w. - jtej i  drugiej był ołtarz 
i odprawiało sig ezasśm nabożeństwo kiedyś, obecnie są .one bar­
dzo ^ ru jn o w an e .*)

Szpital z funduszów w yżej zanotowanych i innych jeszcze 
'is tn ia ł czas jakiś, t e r a * ®  n iem a; szkółkę też utrzytnywaifć z zą- 
]ji'3ów F r  d .rf\T osż '* j.ńsk i e g o  i ks. I u  11 a t  B y  k i e  jp ła E o  roku 
l& fl zniesiono ją  urzędownie.

Z początku kościół wołoczyski był .filią zbaraską, lecz m iał 
■jednak w łasny oj^zSaj p ara fia ln i, do którego należały wsi nastę ­
puj »®ijj|tf$>prćy3? m iasteczka Wołoezgi&fi): Starom iejszczyzna (te ia jl 
to w G alicji), WołoczkoM^P,- J)ęl'oiyerjówka, KorosfcaWa. TJalkowce, 
Januszowce, hiaiiaóżyn, Pisarzówka, Zielone,i^kzysztofów ka, Me- 
dwedówka, Broniówka, KTOzńrzyńceSPetrykowcS Sarnów, Kurniki, 
Zawaliki. Poreehnia, Fedórki. N iiunierzy-ńr^plJolany^liołochw asty,. 
Myślowa. Kablówka, Łozowe, Suprymówka, Jaę^wce, Kopaczówką 
(Kopraczńwka), Kozisfiy, KlimkowceS Skoryski. Kurówka, Koły- 
.jówka.

Z tego w yliczeniajw si widzimy. że g ran i®  województwa wo- 
ły-iiśkiegOi szła inaczej, niż teraz guberąiia tej Jńazwy, ponieważ 
niektóre wioski (nie nn-owiąc o tych, co ^ie teraz po ta« ite jK n[«3  
doją g ro n ie  Zbrucza), są obecnie pM ifcern ii jpż.podolskiej, '^gdyby 
były w województwie podolskiemu, toby nalegały do biskupstw a 
kam ienieckiego).

1 tak w teiS/miejszym powiecie płoskifOwskim; gubern. po­
dolskiej, znajdują sig.: Zielone- (obecnie Z ieltó& j) Krzysztofówka, 
Medwedówkn, kBrombwka, Kaezorzyńce (v. Kacjmryfice). P e try ­
kow ie .1 Sarnów, Kurniki, Zawaliki (ZftwftlijkLV-Kiattió.wka, Klimkó­
wce,- K urów ka.2)

W późniejszych K asach  w Medwedf>we4‘3)f by ła  naw ® osobna 
kaplica, filia wołoczyskiego potem parafialnego kościoła: i wyraźnie

*) J a n  H ilfe rd y n g , s ta ro s ta  z a le sz ^ tc k -i ,  m ajo r, u r .  £ j J 7 7 o — 7 4  r .. 
k u p i ł  K o p H o w k ę  od Jffeasa Lfflidzf. d y re k to ra  k om ory  w o łb c z jsk ie j po 
ro k u  jłS a f ) ,  z o s taw ił b a rd zo  dużo dź jfS i. zm. p jzed  rJ j f o ly  : 'ą y n o w ia | 
w y z u li się  -z teg» m a ją tk u  ju ż  g jł r .  1 8 5 0 , a  ..ich  po tom stw o (n fek tó - 
•nyel 1 synów  jfe y n a jm n ie j)  n ie  naleźfiJ jfiż  do u a s S j  w ia ry "  i n a i# K  
tiow ośęi.

2) Ś i e  m o g liśm y  dojść?. gdz ie  b y ły  n iek tó re  w io sk i, itiew y raźm e  
•łiafiisane.

ł I ’3)  M ra w ę d ó w k a ^ e ti iz  w  g m in ie 't r e te ln ic k i r j ,  pow-V p ło sk iro w sk i, 
o 2-ł/2 m ili od C zarnego  O stro w ia  i 1 y 2 m ili od W ojtow iee.
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powierlziano; ’ża ta  ś^iątY iiia by ła  w dyecezyi łuckiej. Kiedy owa 
kaplica pow stałą — nie wijemy, ale .istniała już w 1770 roku, 
była konsekrowaną,! budował ją zapewne dziedzic® tej wsi, A le­
ksander 'Dzierżanowski, podczaszy bilski, żyjący jeszcz^' w l j ^ f i r .  
Kościółek te n 'b y ł drew niany, rbąły, o „jakie 100 kroków od bram y 
clw,orsbiejj“ (dziś naw et trądycyajjSo nim  zaginęła.!), o trzech o.łtą-J, 
czach : M. B.-*®§stocłiowskie.j, z prawej strony św. Antoniego, 
(ąĉ z le-\tyej św. Józefa ; powiedziano, że tam  w isiał też po rtre t he­
tm ana Potockiego. nie-wjm j.ęniając im iem a ; okien 4, dwa dzwony, 
sygnaturka, pokryty gontam i. W zmiankowano, że swoje obowiązki 
relig ijne spełniali tam, pomiędzy, innymi, m ieszkance wsi —  Bo- 
kijówki. liheteln ik , Krzywaczyniec, •<W idawy, Gelętyniec ete.; mo­
żna' Ewrgrc wnioskować, że i te wioski należałyAeż, do parafii wo- 
.,łj»czyskiej, a wsz^stkre tylko jep wymienione wsi, są -te raz  też 
wT powiedie płoskirow skiin, a prawdopodobnie znajdowały się 
w obrębie w ojewództwa;wołyńskiego. Parochow ie uniccy tych wsi 
ppco w ałi w w inn icy! Pańskiej rńzem z kapłanam i łacińskim i, 
a ipetryki wyznawców rzymskiego obrządku odsyłali prawowitym 
pasterzom , bierzmowania lrijg udzielając prży chracie.

Pierw szym  kuratem  wołóczyskim był- ks. M i c h a ł  F  o.s,t e k, 
zainstalow any już w 1722 rokn. Z jego następców  znam y: ks.
1 r§nyfcĘi g o  S t r u t y  ds-ki  e g o , kanonika łuńkięgo, k tć^H żrezy- 
gnow ał z tej prebendy w marcu 1763 roku; po nim  n astąp ił ks. 
A d a m  J a n  B u t k o w s k i ,  też zrezygnowawszy dnia 21. sierpnia 
1771 r.; jego miejffie zajął b ra t jego M i c h a ł  B u t k o w j f i k i ,  na-- 
stępili© iidziekan j^izajijsk^: około roku 179'5j był proboszczem ks. 
F r a n - C ł i s z e k  Z i el  e n i0 w  sk i; kanonik inflajrcki, (rodził sie 
około 1735 roku); petem  prawdopodobnie ks J a n  I g n a t o w s k i  
już w roku (przys*ej'.d| na świat około r. 1761); bardzo
długo rząd z iłP tą  parafią i tam  um arł preed rokiem 1S 36: jego 
zastępcą został ks. T om  ąrsz W i ę c k o w s k i ,  też długi czas probo- 
saązował w Woło.czyskaclr i jfarn Bogp ducha oddał 9. grudnia 
1885 roku, przeżywszy) iańtóO ; naStepnie powołano tam ks. A n ­
to  n m  gblSbu r  b ę, kanonika obeeljie, d.b(tąd ;chwalebnie gorliw ym  
pasterzem  zostającego, który Fęż t&fąa (1907 r.)ąptrzym ał advita- 
lita tem  w tern ,probostwie.

W rezydencyu,5|>Moszyiiskich, w Frydrykówcej', wymurowali®, 
kaplicę, k tóra przez kilka la t (1819— 1824) obsługiw ana była 
przez ks. J a n a  Kreyoćfi i ,  unitę, nieclicącego zaprzeć się swej 
wiitey; w owym ęzasie był jeszcze drugi kapłan unicki, ks. P o -
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'mwrstz E-reJSe, mieszkający jw bliskim  M anaczynieUprzyjeżdżający 
w niedziele i śc ię ta  do W<%czysk n-a posługę, proboszczowi.

Parafia wołoczyska óbecnie bardzo obszerna, zwłaszcza po 
skasowaniu kosaoja, w Hżoiiowca^w i przyłączeniu do niej miagięj 
czka Ożoliowie^ i ludnej wsi Juchnowiec, gdzie obecny proboszcz 
wybudował kaplicę,'pod wfeżw. (Iw. Ąlichałn, w 1895 roku.

Otóż teraz tayparafia składa się (w 1.904 r.) z 5.171 w ier­
nych (2.5132 mężczyzn i 2.669 kobiet), m ieszkających w T‘164. do­
mach, a m ianowicie:

1. Yl miasteczku W ^łoczyśkaćh domów 50 i katolików płci 
obojej. 227: na dworcu kolei żelaznej dom. I k r —  dusz 116;
w Zbruczu (cukrow arniaj domów 13 — katolików 69,5?w Frydry- 
ków cnj— dom. 53, kat. 81,2: co s^anov i razem  clómów 1 E ,  ka­
tolików 724.

2. W W ołczkowcach domów7 99. katolików7 p m
0O. ii fiarniszówce 27, 5? n i
4. 51 Tlalkowcach 5’ 10. 55 60

,Sy Kordśtawie 11 2 ią , li 856
6. 11 Łozowej 83. 55 355
7. n M anacz3rnie 14: 55

• 8. 11 Jamiszowcach ?i 37, 51 184
9. 11 H ołoehw astad] 55 15. 89

10. 51 Kopaczówce 11 44. 11 202
11. 11 cegielni kopaczowieclc. „ 38, 11 l g |
*2. 55 K uryłowcach 55 ♦T2. 11 k $ {
J tl. 11 Niem ierzyricach 11 38, V 190
14. 51 Ożohowwaeh 11 11. 11 J i p
15. Porochni 11 55, 11 2 |p j
K ); Polanach 11 4, 55 12
l-H 5? F edórkach 11 jfe 15 123
18. 51 Jafflnow cach 11 323. 1.8 pff.
(W  tej wsi w szystkich razem mieszkańców)!*,.067).

Oprócz klucza wołoczyskiego, 8 pozycyj zajmującego w ty.ln 
spisie^ (iżohowiec i Jaelinowiec, należących do Polakóiv, w na­
szych rękach są jeszcze^posiadłoś® : w H ołochw astach, w Poro- 
chni. kolokacya. w Fedórkach i Kurylowcacli (niby)... Dawniej 
stosunelf był inszy — ryśzy^tkie te wsi zostawały w rękach pol­
skich. .

Ludności zaś katolickiej stosunkowo liczono więcej. Tak np. 
w W ołoczjSkąch, samem m iasteczku tylko, M o  w l^ffi) roku,
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domów 61 i iMftolików, ł>00; w 1.801 r. nawet- 3iź§; w 1 8j2|>Lju[& 
jta łiczbafln io  dochodziła doP jM j* .a?w  r. 18$ 9 — 276 ; w 1$48 
'roku — | l f l r .  1 % " ! — -260,; w i@E7 - 1 2 2 0 .

jBffigÓJna'* jz&iś' ludność w .ęsŚfcj paralii tak śjo p rz e d s ta w ia :
W r. 1797: dpmówl|>£Ń|j katolików pici obojga 2 .814 ; w r 
jii^s.pWla na około. 2.-400; w j 801 — « 2 ^ 6 ;  potom zaczyna 

f̂*}i tt^chęipo,|dnosić: w Jjsfo*! M  — §£660; w r. — B.116: 
później znowu się zm niejsza: w r. 1843 — 2.833: w 1840 —
1 7 9 a w  rok potem  —  2.7095 o rok później — .2.660:  w roku 
1850 — domów 545 — ludóośęi katolickiej 2.066 spowiadającej 
się, m ałoletnich — .65^ =  grotto.: w pięć lat potem  — domów
M p , -katolików  2,42%^ w ISfr? roku — domów 4B2.; ludności 
2.4j.5.

W O ŁY N IA K .

0DP. HEDAKTOK. ApAM KKECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY L\Y&jvSKIEj“.





Prenum erata wynosi: w jjósarstwie austi-yackiem 
rocznie 8  K, półrocznie 4  K, ewiercroeznie 2 Jp, w g ra ­
nicach N icm ieel rocznie 3  talary., półrocznie I r/2 talara, 
która prosim y nadsy łać d °g  ° d ii i ej przekazem poczto­

w ym ^ pod a d re se m : Administracya „Gamety Lwowskiej^.

Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ­
garni Gui-rynowieza i Schmidta) za rocznik czyli 1 tom 
10 K, zaApół roku 5 K, za ćw ierć roku 2 K 50  h, M 
zeszyt 1 K.

Preihu 11 ieratp;-<t wie „Gazety L w ow skiej", którzy uiszczą 
przedpłatę na „ Gazetę “ z g ó p  ‘za żeały rok (od 1 styę 

pznia) luh za' pół roku (od 1 stycznia, lub od 1 lipcaó 

otrzymają*; „Przew odnik" bezpłatnie, zaś prem m feratoro- 
wie ćwieróro'ęzni i miesięczni na żądanie za dopłatą 

pierw si ! K 5 0  h na kw artał, drudzy 60  h za zeszyt.


